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Mówią: ,,Nie chcę żyć . . Nłe . mam 
· po co". Albo: . .Nikt m me m e ro-

Są inni. Czasami ta lnność nie ujawnia się na zewnątrz. zumie. Czuję się bardzo samotny". 
Sygnalizują : 4,Nie mam k~mtak~u z 

Zalega skrytym przeżyciem, ukrywaną udręką. Grz~gorza rodzicami" I szeptem: .. N1enaw1dzę 
· swojej m atki". . 

(dobry uczeń szkoły średniej, pogodny, koleżeP.ski, jedynak Poradnia Zdrowia P sychicznego 
dla Dzieci i Młodzieży w Łomży 

w zamożnej rodz_inie) nikt nie podejrze~a . o to, · że tłumi próbu je docierać do źr~deł . .innoś­
ci" i tragedii. Lekarz 1 psychol~g 

głębokie rozterki moralne: nie patrafi sobie poradzić ze są często pierwszymi osobami. kt?-
. re trzymają za rękę. gdy wraca s~ę 

swoim odkryciem. Wewnętrznie rozdarty i pełen niepokoju „stamtąd". Na pytanie: .. Po co mrue 

pyta: - Czy jestem normalny? - CIĄG DALSZY NA STR. 6 
\ ,,,,, " 

lllllłlll 111111111111111111 n lllHll I lllllUI 11111111 r li I llllłłllllłlllllllllll I lłlllllllllllllll llllllJllllJlllll m DIHllll llllllllllllHIJllJlllJllllllll . . 111111f11II111n111111f''11!IH111110 
. ;~ ~\\1 

. -~ ~ 
'<? 

, LOMŻVNSKt TY G ODNIK SPOŁECZNY PIS i\'1 0 PZPR 

47 
(423) 

KONTAKTY 

1988-11-27 

cena 
35 zł 

I 

W Łomżyńskiem gościła znakomita Orkiestra Kameralna Filharmo­

nii w Kazaniu 'i czność trzech miast - Łomży, Grajewa i Kol­

na - miała okazJę podziwiać mistrzostwo kazańskich muzyków 

podczas uroczystości związanych z obchodami rocznicy Rewolucji 

Październikowej. Grali utwory kompozytorów· rosyjskich, radzieckich 

i t9tarskich, a także muzykę klasyczną. Dyrygow:Jł - .znany z 

wcześnie jszych pobytów u nas - Sergiusz Kałag1n. Występowali też 

soliści: koncertmistrz Herman Kruszelnicki, klarnecista Albert Gił­

fanow, flecista Ramziz Gajsin, t rębacz Władimir Praczenko oraz dwie 

skrzypaczki: Marina Balezina i Marina Własenkowa; obie zrobiły 

prawdziwą furorę. 

Koncerty kazańskich kameralistów były wielkim przeżyciem _dla 

melomanów. Goście również chwalili sobie polskie tournee, choć -

niestety - należy przypuszczać, że po części z kurtuazji. Aż dziw 

bierze, że ci ·znf'lkomici artyści chcieli grać np. w obskurnej sali kina 

w Kolnie, przy .J Warii oświetlenia (nie widzieli nut) i „akompania­

menci~ walenia w drzwi (zwyczaj miejscowych chuliganów). Wy­

daje się, że nosze władze kulturalne powinny umożliwić im występ 

w pąrzqdnej sali koncertowej, np. w Białymstoku lub Warszawie. Są · 
tego warci l (mak) 

Fot. GABOR LURINCZY 

Pl ISS N 0208 6840 
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w następny in numerze: 
e TEN WARIANT SOCJALIZMU MUSI UPASC: W totalnym kon­

rolowanym niedoborze widzę warunek sprawowania władzy w wa­

riancie socjalizmu administracyjnego e STREFA KIELISZKOWA: Bi­

łem ją, ona mnie, kłótnie WJ'buchały z niczego. • ZA WIĘZIENNĄ 

BRAMĄ: Wnętrza więzień to „ponury termometr cywilizacji". e BYĆ 
SOŁTYSEM. 

KRONIKA 
• Kontynuując rozpoczętą przez orga- cję na pierwszy plan wysunęła szerze-

nizację łomżyńską serie samoocen, Egze- nie rzetelnej wiedzy historycznej i po-
kutywa KW na wyjazdowym posiedzeniu dejmowanie dyskuŚji na temat przeszło-

w Grajewie zapoznała się :a samooceną ści stosunków polsko-radzieckich. Giena-
tamtejszej organizacji mięjsko-gmin.nej . dyj Czernousow, przedstawiciel Towa-
Należy do niej 1338"ciłonk.6w i kandyda- rzystwa Przyjażni Radziecko-Polskiej z 
tów, skupionych w 69 POP 1 1 KZ-ie (w Kazania, podkreślił dobry wpływ bezpo-
Zakładach Płyt Wiórowych); 34,3 proc. średnich kontaktów Lomży z Republiką 

to robotnicy, 8 proc. - rolnicy, 54,5 proc. Tatarską na przyjaźń krajów i narodów. 
- pracownicy umysłowi. O. ile w samym Przewodniczącym Zarządu Wojewódzkie-
GTajewie partia Jest _obecna we wszy- go TPPR ~ ponownie został Mieczysław 

stkich zakładach pracy i Instytucjach, to Brzezicki. -

na 48 wsi POP działają tylko w 17. W • Łomżę odwiedziła delegacja miasta l 
bieżącej kadencji do PZPR wstąpiły 83 rejonu Swięciany na Litwie, zamieszka-

osoby. nego przez znaczną liczbę Polaków {ok. 
• Przed sesją WRN-u, która rozpatrzy 12 tys. osób). Goście byli podejmowani 

sytuację przedsiębiorstw podległych wa- przez kilka instytucji kulturalnych, a 
jewodzie i organom administracji stopnia ' także przez redakcję „Kontaktów" wraz 
podstawowego ' - problem ten był oma- ze Społecznym Stowarzyszeniem Praso-
wiany przez Prezydium Rady. W 31 znawczym „Stopka". Zapowiada się o-
przedsiębiorstwach terenowych pracuje wocna współpraca ze święciańską Polo-
8,5 tys. osób (15 proc. ogólnej liczby za- nią. „Stopka" podjęła m.in. starania o 
trudnionych w gospodarce uspołec:z.nio- dostarczenie do Swięcian kompletu pol-
nej), należą one w większości do branż: skich czcionek drukal'skich (potrzebnych 
budowlanej, obsługi rolnictwa, przetwór- do drukowania w języku polskim do 
stwa spożywczego i komunalnej. W zwią- tamtejszej gazety rejonowej). Niebawem 
zku z decentralizacją zarządzania, wła- oglosimy zbiórkę książek dla polskiej 
dze województwa starały się o przeję- szkoły w Swięcianacb; liczymy na 
cie wszystkich znaczących przedsię- wsparcie l ofiarność Czytelników. 
biorstw, ale w br. udało się przejąć tyl- • Trwa również kampania sprawo-
ko trzy: WPHW, PSS, „Powogaz". W tej zdawczo-wyborcza w samorządach miesz-
chwili proces ten został wstrzymany - kańców w miastach. Ostatnio Miejska 
w związku z nową koncepcją „konsoli- Rada Narodowa w Lomży oceniła na 

dacji gospodarki". sesji dokonania 10 k0»1itet6w os.iedlo-
• Już trzeci tydzień (od 7 listopada) wych w minionej kadencji. Aktywność 

trwają wybory sołtysów; w wojewódz- samorządów miejskich zależy od działa-

twie jest 1349 sołectw. Kampania minęła czy Komitetów. Niestety, różnie z nią 

półmetek m.in. w gminach Goniądz, Gra- bywało. O małym zainteresowaniu d.zia-
Jewo, Jedwabne, Kolno. O zakończeniu ła!nością samorządów świadczy zawiado· 
wyborów zameldowały w ub. tygodniu mienie 0 wyborach, rozesłane do miesz-
Miastkowo i Trzcianne. Mimo narzekań kańców Łomży: „Wybór jest ważny, je-
sołtysów minionej kadencji na uciążliwo- śli w zebraniu w pierwszym terminie 
ści, związane z pełnieniem funkcji, nie weźmie udział jedna p~ta uprawnionych 
brakuje chętnych do obejmowania tego mieszkańców, natomiast w drugim ter-
prestiżowego w życiu wsi stanowiska. minie będzie prawomocny bez względu 

Nie uniknięto też błędów, m .in. z powo- na frekwebcję". 

du nieprawidłowego przeprowadzenia • Gościem Wojewódzkie) Szkoły Akty-
wyborów zostaną one powtórzone w wu ZSL była prof. Maria· Łopatkowa; 

dwóch sołectwach gminy Jedwabne. spotkała się też ze studentami Oddziału 
Kampania zakończy się ok. 5 grudnia. zamiejscowego WSP. 

• Na m Zgromadzenie Ogólnopolskie- • Wiktoria Kowalewska podarowała 
go Porozum.ienia Związków Zawodowych zarządowi Wojewódzkiemu PoLc;kiego 
(odbędzie się w dniach 26-27 listopada Komitetu Pomocy Społecznej swój dom 
w Łodzi), pojedzie 4-osobowa delegacja wraz z częścią dzialki przy ul. Sikor-
naszego województwa. Swoje federacje skiego w Lomży. Do finału, czyli sporzą-

KONCERTY 
IMPRt.ZY 

O Na koncert c:i:wartkowy (24 listo­
pada, o godz. 18.00, aula Szkoły Muzy­

cznej) zaprasza Łomżyńska Orkiestra 

Kameralna. Dyryguje Bogusław Krę­

gielewski, jako solista wystąpi Włodzi­

mierz Szadowiak (róg). W programie Ta­

niec. niemieclti. i V' Symfonia B-dur 
Schuberta oraz III :Koncert na róg Mo­
zarta. 

O Na interesującą imprezę - „Fan­

tas.tyczne d!ll" - zaprasza 25-27 listo­
pada w imieniu Klubu Fantastyki „Fu­

ture" i Dyskusyjnego Klubu Filmowego 

„To tu" - MDK-DST. W programie m. 
in. spotkanie z Arnoldem Mostowiczem 

(w piątek o godz. 18.do, „Pod Arkada­

mi"), maraton filmów science-fiction 

dla dorosłych (równlet w piątek, w 

godz. 21.00-1.00 w kinie „Millenium"; w 

programie: „Wojna światów. Następne 

stulecie" Piotra Szulkina, „Gry wojen­

ne" Johna Badhama 1 „Critters" Step­

hena Hereka:) i dla dziec~ (w sobotę w 

godz. 9.00-13.00, równleZ w kinie „Mil­

lenium"); w programie: „Nie kończąca 

się opowieść" WoJ.fga1n.ga Petersen.a, 
„Cudowne dziecko" Waldemara Dzikiego 

i „E.T." Stevena Spielberga); w. nie­

dzielę, 27 listopada w godz. 10.00-20.00 

- spotkania, giełdy l gry fanstastyczne 
odbywać się będą w klubie „Pod Arka­

dami". Gwoździem programu jest wy­

stęp brytyjskiej grupy muzycznej „The 

Jivin' Instructors" (w sobotę, w sali 
Osiedlowego Domu Kultury, godz. 17.00). 

O MDK-D$T zaprasza równieZ na bal 
andrzejkowy (początek w sobotę, 26 

listopada o godz. 21.00) do restauracji 

„Klubowa". W programie występ zes­

połu „Vistula IUver Brass Band", mu­

zyka dyskotekowa. konkursy, wróżby i 
niespodzianki (do 5.oo rano). Bilety (po 

1200 zł od osoby) do nabycia w galerii 

„Pod Arltadami" w godz. 9.00-22.00. 

zo;prosiłi nos 
Zarząd WoJewó.dzkl Związku Młod.zieży 

Wiejskiej - na uroczystość ~ęczenla 
sztanda.ru swojej organizacji oraz na se­
sję z oka.zji 60 rocznicy powstania Z"MW 
RP „Wici"; Robotnicze Stowarzyszenia 
Twórców Kultury - na otwarcie wysta­
wy „Czartoria l". 

reprezentować będą: Wanda !\farci.n- dzenia aktu notarialnego, doszło po 10 

kowska (z zambrowskiej „Bawełny"), latach starań (na przeszkodzie stały prze- syn na~ a~ arm;!"!!iwy 
Hanna Kościuszko (z Oddziału Zamiej- pisy!). PKPS urządzi tam klub seniora "'Jl I ;; U 

scowego WSP w Łomży), Boleslaw Bur- t j h T b d k W "k Ch"l" • ka · k 
dziełowski '-ri Zakładu Płyt Wiórowych) oraz przy ułek. W te c wi 1 u yne eroni a i ins miesz a na 

~ zajmuje jeszcze 9 lokatorów, ale władze · · · k d ·· bud k 
i Wacława Falkowska (z kombinatu „Wiz- miasta obiecują szybkie _ ich wykwatero- na3wyzsze1 on ygnac3i yn tL 

na"); jako gość weźmie udział _w zgro- wanie. Oby nie trwało to następne 10 ZGM-tL przy ul. Wiejskiej 11 w 

madz.<>...niu Henryka Kowalewska Cz łom.- lat! Łomży. Z powodu wadliwego dachu 

żyńskiej „Bawełny"). • Odczytem „Drogi do niepodległości" ~ t kond · od 1 t · t 
• Odbyła Się m Wojew6d-''"a Konfe- ca~a a ygnac3a ~a 3es za-

...... Wojewódzka Biblioteka Publiczna zainau- z wod dó · 6 
rencja Sprawozdawczo-Wyborcza TPPR. gurowała xxm Dekadę Książki Spo- ewana q Z opa W i roztop W. 

Organizacja ta liczy ok. 30 tys. człon- łeczno-Politycznej „Człowiek-Swiat-Poli- Nie pomagają skargi i dopominanie 

ków; o jedną trzecią' Zwiększyła swoje tyka". w programie Dekady m.in. sesje się o solidny remont. W mieszka-
szeregi w ostatnim 5-leciu. Prowadzi popularno-naukowe, spotkania z pisarza- · h · ·z ć · · 
szeroką działalność kulturalną i eduka- mi I publicystami, odczyty I prelekcje, mac 3est wi _go , ~tras~ą zacieki, 

cyjną. Wśród zadań na najbliższą kaden- wystawy. jest zimno. Czy nie „ma na to rady? 

GJ"JlS!i::'"B~:n<E'.llii!1'Sleei!ln:mm1EZll!miEill!'l!:ll:!l!l!Bll!t?am:i!!~~mE!m.:i11B1::!:.!3~ro:mSC!!!r§m:milll!lilm!l!llll„mrm11111cm:!l'
:!ll!i!llllillill~lllllilflRl;;;&~ •. -~"'".H.i;;.;;;.~ 

NA MOCY SEJMOWEJ USTAWY miesięczne wyniosło 42,6 tys. zł. ro·ku. Uchwały i zarządzenia - zgo­

w dniach 7-12 grudnia zostanie Pod koniec października czynne by- dnie z prawem - wchodzą w życie 

przeprowadzony Narodowy Spis Po- ły w województwie 142 budowy; w dwa tygodnie po opublikowaniu 

wszechny. Będzie to siódmy spis w plan roczny zaawansowany był w w „Dzienniku". Ci, którzy chcą być 

Polsce, a piąty w .powojennym 40-le- 81 proc. * W rolnictwie (w porów- wierni literze prawa (t erytotrialne­

ciu. Każdy obywatel jest zobowią- naniu z październikiem 87) pogfo~vie go)„ muszą mieć cierpliwość! 

zany do udzielenia rachmistrzowi krów wzrosło o 0,6 prGe., ll trzody NOWĄ FORMĘ USŁUG - regu­

spisowemu odpowiedzi zgodnych z chlewnej - o 6 p.roc. Skupionoi o Io-wanie należności czekiem rozra­

rzeczywistością. Rachmis_trzów oho- 18,2 proc. mniej zbóż i o 5,5 proe. chunkowym PKO bez oczekiwania 

wiązuje przestrzeganie tajemnicy mniej żywca rzeźnego;. wyiszy był przy okienku kasowym - wprowa­

statystycznej - jej naruszenie gro- skup mleka i jaj. * Wzro~ prey- dz.il Urząd Pocztowy nr 1 w Łomży. 

zi sankcjami karnymi. O co będzie- chodów pieniężnych był wyższy o Czeki te (wraz z blankietami wpłat) 

my pytani? O dane osobowe (płee, 29 pkt. od wydatków. Najszybciej należy wkładać do specjalnych ko­

wiek, stan cywilny, wykształoenie, wzrastał poziom sprzedaży napojów perl (da nabycia na poczcie) 1-

źródło utrzymania itp.), warunki alkoholowych: i.eh udZ:iał w obro- wrzucać do skrzynki pocztowej! 

mieszkaniowe (powierzchnia..,.. miesz-- łach handlu og-ółem wyai6sł 60,4 Proste! Szczegółowe informacje 

kania, jego wyposażenie,. sta.n tech-' proc. Pogorszyło się zaOJ)atr.zenie w Urzęchie Pocztowym nr 1~ 

niczny itp.), a niektóre mężatki - o rynku w towary przemysłowe. TRAD'YCYJNIE JUŻ Społeczne 

liczbę i wiek urodzonyct. dzieci UKAZAŁ SIJł 11 namer {z; clatą Stowarzyszenie Prasoznawcze „Sto­

(osoby te zostaną wylosowane); rol- 19 sierpnia) „Dziennika Urzędowego pka" dochody uzyskane z loterii 

nicy udzielą infornla.cji o swoich Województwa Łomżyńskiego". Za- „Kontaktowa" przeznaczyło na pil­

gospodarstwach.. Rachmistrze spiso- wiera uchwały rad narodowych i ne cele społeczne: budowę woje­

wi odwiedzą po raz pierwszy nasze zarządzenia administracji z o.kresu wódzkiego ośrodka kultury w Łom­

mieszkanla na kilka dni przed roz- maj - sierpień 88; m.in. uchwałę ży, szpitala w Ełku, pomoce nauko­

poczęciem spisu. doręczając formu- M-GRN w Jedwabnem (z 5 maja) we i sprz~t sportowy dla szkół wiej­

łarze pomocnicze (trzeba Je będzie o stawkach opłaty targowej i za- skich w regionie, stypendia dla u­

wypełnić) oraz uzgodnią dzień i go- rządzenie naczelnika gminy w Ra- zdolnionych muzycznie wychowan­

dzinę swego ponownego przybycia dziłowie (z 25 lipca), określają.ce go- ków domu dziecka, upowszechnia­

w celu dokonania spisu. W naszym dziny pracy placówek handlowych i nie czytelnictwa prasy oraz wspar­

województwie przy spisie pracować usługowych. Odbicie sześciu stron cie inicjatyw i konkursów praso.­

będzie 2500 rachmistrzów. Woje- maszynopisu na powielaczu zajęło . wych. Z tegorocznych dochodów 

wódzki Urząd Statystyczny apeluje wydawcy (Wydział Budżetowo-Gos- „Stopka" ufundowała też tablicę pa­

o życzliwość dla nich i sprawne u- podarczy UW) trzy miesiące! Jest to miątkową. Zygmunta Glogera w 

dzieła.nie odpowiedzi. swoisty rekord - do niedawna miejscu jego urodzenia - Tyborach 

PAZDZIERNIK W STATYSTY- poślizgi z reguły wynosiły po pół Kamiance. 

KACH WUS-u. W przemyśle woje­
wódzhva wartość sprzedaży wzrosła 
(w porównaniu do października 87) 
o 16,9 proc., a wydajność pracy -
o 7,l proc. Przeciętne wynagrodze­
nie miesięczne - łącznie z dodat­
kami z tytułu wzrostu cen i wypła­
tami z zysku - wyniosło 58,1 tys. 
zJ (wyższe o 122,9 proc. niż przed 
rokiem). Najwyższe przeciętne wy­
nagrodzenie bez wypłat z zysku, od­
no-towano w Zakładach Płyt Wió­
rowych w Grajewie (130,9 tys. zł). * W pn:edsiębiorstwach budowla­
no-montażowych nastąpił (w porów­
naniu z październikiem 87) spadek 
wartości produkcji o 16,7 proc., przy 
przeciętnym zatrudnieniu wyższ}'JD 
o 8,6 proc. i spadku W)'dajnośei o 
23,5 proc. Przeciętne wynagrodzenie 

tygodnia 
- Jeśli chodzi o politykę społeczną, to problemem podstawowym 

jest odejście od formuły socjalizmu jako towarzystwa dobroczyn-

nego. Prof. Jc>zef Kaleta 

,myśf 
Czyste intencje autora znajdziesz w jego brudnopisach. 

Stanisław Jerzy Lec 

_. 

RADA RADZI 

krnqbrność 
• 

'W cenie 
N owa kadencja rad narodowych 

sądząc po przykładzie wojewódz: 
lciej, przebiega pod znaikiem nasila­
jącej się krmąbrności radnych. Któż 
z poprzednich radnych potrafiłby _ 
podczas dyskusji nad kandydatu:ra­
pli do. odznaki „Za zasługi dla wo. 
jewódiztwa. łomżyńskiego" - zadać 
prezydium WRN-u obcesowe pyta. 
nie: a jakiż to powód do odznaczeń 
że kt.-oś prze.pracował wiele lat; mu~ 
simy wiedzieć, co konkretnego zro­
bił, jakie są jego dokonania, które 
wyróżniają go spośród innych? 

Taki stosunek d-o spraw publicz­
n_Ych i do godności radnego zdaj'! 
s1ę być znakiem czasu. Sądząc po 
pracy Prezydium i niektórych ko­
mis ji WRN-u, można nabrać nadziei 
że ta rada nie da się wodzić za nos' 
czy też sprowadzić do roli przy~ 
klaskiwacza. Na jednym z posiedrzeń 
Prezydium, kiedy wojewoda przedło­
żył radnym materiał - według ad- I 
ministracji szeroko skonsultowany 
społecznie, a w r~eczywistości będą- I 
cy pFoduktem międzywydziałowej. ,j 

a ni-e SP<:Jlecznej konsultacji - radni \ 
przypomnieli, że w przyszłości sami ! 
będą cfe.cydować, z kim konsulto- f 
wać swoje ·stanowiska i gdzie za. l 
sięgać opinii. Nie było to wotum 
nieuf.rwś.ci dla· administracji, której 
kompetencji nde ma powodu pod­
ważać, lecz wyraz szacunku dla wy­
borców, którzy wybierając swoich 
przedstawicieli niejako zobowiązali 

ich do ustawicznego konfrontowania 
punktu widzenia urzędowego i spo­
łecznego. Bo tylko w ten sposób do­
chodzi się d'o różnoroJności opinii, 
a więc jest się bliżej prawdy. 

Podobny buntowniczy duch zaczy­
na panować również w komis jach. 
Tak się zlożyło, że przewodniczę 

Komisji Kultury WRN. Jakież by­
ło moje zd:ziwienie i zaskoczenie, 
kiedy przed pierwszym posiedzeniem 
otrzymałem gotowy niemal porządek 
obrad pierwszego posiedzenia komi­
sji. Wszystkie punkty były ważne, 
wszystkie ponoć konieczne, wszyst­
kie przewidziane jakimś rytual'ern„ 
powinnośdami urzędniczymi. Poczu­
łem się jak ktoś, kogo ubrano w 
ciasny gorset i poproszono: niech 
pan swobodpie oddycha i porusza 
rękami. Podobne odclzucia musieli 
mieć poz-0stali członkowie Komis ji, 
skoro wszyscy zadaliśmy sobie py­
tanie: po· co ta Komis ja i po co my 
w niej jesteśmy? K omis ja Kultury, 
jak pozostałe Komisje 'WRN-u, ma 

~ inspirować i kontrolować. UznaHś­

„ my, że takie urzędniczo-obligatoryj­

ne punkty będziemy załatwiali w o­
parciu o opinię jednego z c·zło.nków 

Komisji. JeśJ:i on powie: „w po­
rządku, nie mam zastrzeżeń", pozo­
stali uszanują to. A cały wysiłek 
skierujemy Właśnie na działalność 
inspiratorską i kontrolną, na reali­
zację pTop<>zycji wyborców dotyczą­
cych kultury. Tak właśnie ostatnio 
zrodziły się wnioski dotyczące za­
chowania uprawnień „Karty nauczy­
ciela" dla pedagogów skierowanych 
do pracy w kulturze, bezpłatnych 
mieszkań dla pracowników kultury 
w gminach i idea apelu do rad 
miejskich i gntinnych w wojewód:z­
twie o pierwszoplanewe traktowanie 
wydatków na cele kulturalne. 

Właśnie a myślą o pot.rzebach te· 
renu K~misja postanowiła z-organizo­

wać najbliższe swoje spotkanie nie 

w Łomży, a w Bogutach, gdzie tam· 

tejszy GOK rozwija modelową dzia· 

łalność. I to spotkanie _z udziałem 

szefów GOK-ów, a także niektórych 

klubów i świetUc z całego woje· 

wództwa. 

Komisja p:rzyjęła jako zasadę, że 

każdy z materiałów dostarczonych 

przez biuro WRN czy inne u.rzędY 

musi jakby kontrolować materia! 

ą czy komentarz jednego z radrnycb. 

, Jak nam się to uda - czas poka· 

że. Póki co wiadomo t~rlko, że po 

to, aby tak l:lczci wJe wypeŁniać 
funkcje radnego, potrzeba bardzo 

dużo czasu i stanowczości. MiejmY 

nadzieję, że nam radnym - jej 

nie zabFamiie. 

STANISŁAW ZAGóRSl(I 
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e KOŁAKI DEMIESZ (gm. Snia­
dowo). Przez ostatn ie cztery lata we 
wsi zrobion o więcej niż w ciągu po­
przednich czterdziestu. Młody sołtys 
zmobilizował mieszkańców i wspól­
nymi siłami wyremontowali m.in. 
nawierzchnię prowadzących do wsi 
dróg. 

eSIERZPUTY MARKI (gm. S nia­
dowo). P rzez k ilka lat roln icy gro­
mad zili pieniądze n a zakup młocar­
ni do wsp 9lnego użytkowańia. Nie­
stety. nie udało im się prześcignąć 
inflacji. Przy kw ocie 320 tysięcy 
zrezygnowali i postanow~li pr zezna­
czyć pieniądze na r emont dr ogi. 

e PAPROC WIELl{A (gm . S zu­
mowo). Jeden z rolników zdecydo­
wał się - p o czter d ziestu latach 
mieszkania w zaadapt owanym spich­
rzu - na budowę domu. Znalazł 

się na liście planowanego budow­
nictwa, otrzymał przydział cemen­
tu - 25 ton. Niestety. wykupił tyl­
ko 15 ton. Kiedy po kilku miesią­

cach zjawił się po resztę. usłyszał, 

że obowiązują już nowe listy. 

e ŁĘTOWNICA (gm. Szumowo). 
Syn jednej z rolniczek zgodził się 
pozostać na gospodarstwie. ale .pod 
warunkiem. że będzie miał ciągnik. 
Matka rozpoczP,1a akcję - bez skut­
ku. Obowiązuje kolejność zapisu. Na 
szczęście w województwie działa ko­
misjrl. która rozpatruje szczególne 
przypadki. 

e NAG ÓRKI (gm. Zambrów). W 

I ciągu zaledwie kflku miesi ęcy 
pełnienia funkcji przez nową soł­

tyskę we wsi zaczęło się wiele d ziać. 

Rozpoczęły się przygotowania do bu­
dowy wodociągu i świetlicy. Ale n ie 
wsz:vscy garną się do społecznej pra­
cy. Ci wyrażają opinię, że jeśli ktoś 

działa dla spolecznego dobra - mu­
si mieć w tym osobistą korzyść. 

Przytaczając tę opinię w tej rubry­
ce kilka tygodni temu - wyrządzi­

liśmy pani soltys niedźwiedzią przy­
sługę. Niektórzy potraktowali ją ja­
ko zapowiedź. że tylko patrzeć. jak 
we wsi zjawi się prokurator . Nic 

- bardziej b lędnego. Oto jak łatwo 
stać z boku i wyłaszać oceny ! 

e OSO,VIEC (gm. Zambró\v). 
Czterech rolników, nie oglądając sh~ 
na resztę wsi, buduje szkołę. Tem­
po prac jest szybkie - niedługo 
zacznie się montaż dachu. Społecz­
ników wsparła kwotą 5 mln zł 
Mi ejsko-Gminna Rada Narodowa. 

e L A \VSK (gm. Wąsosz). Kilka­
naście osób wyjechało do Grecji. 
Pracują przy zbiorze pomarańczy . 

• BZURY <gm. Szczuczyn). Gene­
ralnego remontu wymaga szkola 
(chodzi o założenie centraln~go o­
grzewania i wymianę stolarki). Nie­
stety. prace nie rozpoczną się wcześ­
niej niż po roku 1990. 

• LENARTY (gm. An drzcje \VO). 
· Kończy się kadencja samorządu-. Z 

te .i okazji k ilka pytań zadaliśmy 
sołtysowi - Romanowi Sutkowskie­
mu: 

- Co w tym czasie udało sie zro-
b~? \ 

- -Niewiele. ·wieś jest mała (1 6 
gospodarst w). Trudno nam por.vwać 
się na poważne inwestycje. A po­
mocy nie ma. 

- Czy szukaliście jej? 

- Tak. Np. staraliśmy się o środ-
ki z funduszu p rewencyjnego PZU 
na budowę rem izy. Odmówili , p o· 
Wiedzieli. że me tu się nie będzie 
Paliło . 

- J ak a będzie wasza przyszość? 

- Niewesoła. Ludzi ubywa. Go-
spodar stwa są zadłużone . a rolnicy 
zniechęceni. 

- Dlaczego? 

- Spadła opłacalność produkcji. 
Nie ma z czego inwestować. · 

(W.K.) 

Taki tytuł otrzymała V edycja ogólnopolskiego Turnieju Reporterów im. ~Aelchiora Wańkowicza, któ­
rą ogłaszają „Kontakty", Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza oraz Wydział Kultury i Sztuki UW w 
Łomży. 

Organizatorów Turnieju . interesuje cały obszar tematyki związanej z motywami decyzji wyjazdu na 
Zachód, pobytem tam, czyli warunkami życia i pracy, oraz sytuacją pozostawionej w kraju rodziny, po­
wrotem I wynikającymi z niego konfliktami. Chcieli by otrzymać portret psychologiczny polskiego gast­
arbeitera wraz z dokonującymi się w nim przewarto ściowaniaml moralnymi, a także odzwierciedlenie 
jego pracowitej codzienności, zanurzonej w nowych obyczajach i hołdującej ....... obcym mu dotąd - za­
sadom etycznym. 

Prace w trzech egzemplarzach, wcześniej nie pub likqwane, opatrzone godłem i zamkniętą kopertą z 
danymi o autorze, należy nadsyłać do końca lutego 1989 r. pod adresem redakcji „Kontaktów": uL 
Świerczewskiego 7a, 18-400 Łomża. Organizatorzy zastrzegają sobie prawo pierwodruku nadesłanych 
reportaży, a za tematy wzięte z Łomżyńskiego (udo kumentąwane i zakwalifikowane do druku) przyznają 
wadium (po otwarciu kopert) w wysokości 20 OOO złotych. 

Jury w składzie: Stefan Kozicki (przewodniczący), Jan Bijak, Krystyna Goldbergowa, Leon "Jańczak, 
Andrzej Mularczyk, Stanisław Zagórski i Stefania Henczelowa (sekretarz) ogłosi wyniki" w kwietniu 
1989 r. i przyzna: * Medal Melchiora Wańkowicza i Nagrodę wysokości 200 OOO złotych, * pięć wyróżnień po 70 OOO złotych każde. 

Plon edycji - w wyborze wg sugestii jury ukaże się w książce nakładem Ludowej Spółdzielni 
Wydawniczej. 

HARCERSKI 
APEL 

O tym, jak zbudować szkołę 
- z Teresą Kostro, gminnym 
inspektorem oświaty w Bogu­
tach - rozmawia Maria Ka­
czyńska . . 

MARIA KACZYrłSKA: Nędza o-
światy Jest tak wielka, że in pekto­
rzy zamiast zajmować slę kwalifika­
cjami nauczycieli I postępami w nau­
ce uczniów, bohatersko walczą o t o , 
aby budynki szkolne nic p oza wa lały 

się jed nym i drug im na głowy. N ic 
dziwnego, że bra}cu je chętnych clo zaj­
m owania tego stanowisk·a. Jak Panią 

pod eszli? 

TERESA KOSTRO: - „Podeszli" 
to dobre określenie! W każdym r::i­
zie oddaje istotę mojego „awansu". 
Jest to stanowisko. na którym na­
uczyciele z najwyższymi kwalifi­
ka:c jami i najdłuższym stażem pra­
cy są degrad owani do roli urzęd­
ników państwo\vych (tracą przy­
wileje wynikające z Karty Nauczy­
ciela) i zajmują się w praktyce 
wyłącznie zdobywaniem materia­
lów budowalnych oraz f inansów 
Nigdy bym się nie zgodziła zostać 
inspektorem (właściwie mam peł­
nić tę funkcję tylko przez kilka 
miesięcy) , gdyby nie okolicznoś ci. 
że stara szkoła w Białych Szcze­
panowicach zaczyna się walić, a 
budowa nowej natrafia na poważ­
ne przeszkod y. Pomyślałam sobie, 
czemu n ie, może będąc inspekto­
rem więcej zdziałam? 

- I co'? 

- Wpadłam z deszczu pod ryn­
nę. Da wniej nie mus iałam się 
martwić przynajmn iej problemami 
innych szkół, a teraz m am całą 
gminę na głowie. 

Obchodzące 75-lede harcerstwo 
łomżyńskie cz-cilo swój jubileusz 
na ~roczystym a pelu pod tablicą 
pamiątkową Leona Kaliwo(iy (dru­
żynowego I Drużyny Harcerskiej 
im . T ad eusza Kościuszki, który zgi­
nął 11 listopada 1918 roku na u li-
cach Łomży. przy rozbrajaniu 
Niemców}. Instruktony Chorągwi 

Łomżyńskiej złożyli uroczyste ślu­
bowanie. W obchodach wzięła u­
dział grupa weteranów - człon-
ków Drużyny Weteranów Harce-
rzy Ziemi Łomżyńskiej. (mak} 

F ot. GABOR LURINCZY (jak i wszy­
stkie nie podpisane zdjęcia w n u merze). 

podchody 
- Ale z doprowadzenia do końca 

budowy w Białych Szczepanowicach 
jeszcze Pani nic zrezygnowała? 

- Prqdzej pożegnam się z tym 
ś·Niatem, niż zrezygnuję. Przez ca­
le życie pracowałam na swój au­
t~rytet w tym środowisku, więc 
me poddam się tak blis·ko finału. 
~am ludzi i ich problemy, wiem, 
Jak bardzo chcą m teć tę szkołę. 

Na czym polegają przeszkody'? 

. -:-: Brakuje pieniędzy. Dużo zro­
b1hsmy w czynie społecznym: wy­
kopy, ławy, f undamenty, nawieźli­
śmy żwiru, kupiliśmy bloczki wa­
pienno-piaskowe, wapno, częściowo 
cem.ent i stolarkę okienną. Otrzy­
maliśmy też dofinansowanie z wo­
jewództwa, ale to wszystko za ma­
ło. W tej chwili trwa dopiero bu­
dowa drugiej kon<lygnacji. Wyko­
na wca (Przedsiębiorstwo Budow­
nict':"a . Ogólnego z Ciechanowca) 
grozi, ze wstrzyma prace. Przysta­
li. nam rachunek na 6 mln zł, a my 
n:e mamy czym zapłacić! Może pa­
ni nam podpowie jak zdobyć 6 
milionów? ' 

- Czy nie pow inien sic: tym zająć 
n aczelnik gminy? 

- N ie _tylk o naczelnik starał się 
o dotację, a le i K omisja Oświaty 
Wojewódzkiej R a dy Narodowej. 
R a dni WRN- u podkreślili n awet w 
sw ojej opinii, że m a m y największy 
wkład pracy społeczne j ze w szy ­
st~ich ~udów czyriowych w w o je­
wodzt~1e. Niestety , n ic to nie po­
~oglo. yv.szys-cy rozkładają · ręce: 
me ma pieniędży. · · · 

- Co więc Pani zrobl? 

- ~a razie mówię budowlanym: 
„Róbcie, co chcecie, n ie zapłacimy 
b<> nie mamy". Póki co wykazują 
zrozumienie i budują na kredyt. 
Oby udało się zakończyć drugą 
kondygnację! Drewno na dach ku­
p_imy .z własn?ch środków. Noszę 
~1ę. tez _z t.akun zamiarem: bliżej 
sw1ąt dzieci wyślą życzenia do 7o­
ta~izatora Sportowego i przedsta­
wią naszą sytuację. Może uzyska­
my jakąś sumę na salę gimnasty­
czną. 

- Słyszałam, że nitmo nawału kło­
potów, chętnie oddaje slę Pani ma­
rzeniom o t y.m, jak b~diie wygląda­
ło życie w Białych Szczepanowicach '.i 

nową szkołą. 

- Tak, mam taką słabość. Te 
marzenia snuj emy od dawna. Szko­
ła była tu zawsze symbolem kul­
tury. Stary budynek (niestety, ża_ 
pad~ się już w ziemię) rolnicy 
wznieś li przed wojną też własny­
mi rękami. Dziś jest on niewygod­
n_Y, za maly; połowa dzieci uczy 
się w wynajętych pomieszczeniach 
nie ma sali gimnastycznej. W no~ 
wej szkole będzie wreszcie wszy­
stko takie jak trzeba. 

- J ak dlu go mieszka Pani w Bia­
łych Szczepano wicach'? 

- 29 lat! Jest to moja pierwsza 
i ostatnia placówka. Nowa szkoła 
~ędzie u:vieńczeniem nie tylko mo­
Jego życia, ale i m:ego męża któ­
ry długie lata był ty dyrektorem. 
Właściwie do ·dziś to on trzyn1a 
w szystko w garści, również budo­
w~. J a · jestem· jego uczennicą 

- Dz!ękuję za rozmowę. • 
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Prezes Tybińkowski przeżył w Spółdzielni niejedno: jej 
organizacyjne początki, liczne inspekcje i kontrole, „Soli­
darność", a dzisiaj udaje mu się skutecznie walczyć z kry­
zysem. Mógłby więc spodziewać się wszystkiego, ale nie 
takiego listu dó redakcji! 

- Najgorsze - twierdzi - że lu­
dzie nie nauczyli się rozmawiać, 
rozstrzygać spraw zakładowych we 
własnym gronie, tylko od razu bio­
rą się do pisania skarg. 

Fragm~nt listu: „W zakładzie 
tym kierownictwo jest bezwzględne 
i jeśli chcą utyją wszelkich podłoś­
ci by v.rykopać kogoś z pracy kto 
im aie pasuje [ ... ) ludzie znerwico­
wani ciągle łykający relanium. Kie­
dy Pan Prezes prowadzi zebrania 
to z zebrań tych wywłóczy się lu­
dzi mdlejących [ ... ] są zastraszeni, 
gotowi powiedzieć na czarne białe 
[ ... ]". Jest w nim jeszcze o „obozie 
koncentracyjnym", czyli zakładzie 
produkcji zabawek (czad, żadnej 
wentylacji, zimą wiatr hula po sa­
lach, pokój śniadań i szatnia zawa­
lone zabawkami, brud), styropianie, 
k tór y zamiast leżeć w magazynie, 
gnany jest przez wiatr kilometrami 
po polach, garażu prezesa i moc­
nych plecach szefa dzięki małżeń­
stwu syna z córką I sekretarza Ko­
mitetu Miejsko-Gminnego PZPR. 
Jest też o pracownicy zatrudnionej 
„w zabawkach", szczególnie gnębio­
nej przez kierownictwo zakładu i 
samego prezesa. Oto kobieta po po­
ważny:m wypadku ,,złamania czasz­
ki kości ciemieniowej" przeżywa w 
pracy prawdziwe piekło : nie jest w 
stanie wykonać normy, a ~o dopie­
ro myśleć o akordzie! Kilkakro:nie 
- zgodnie z zaleceniem neu·~·(\'o~a 

- zwracała się do prezesa z proś-
bą o przeniesienie na dniówkę, ale 
ten się uparł. Nie, i koniec! Ponadto 
kierownik „zabawek" publicznie po­
wiedział - po uprzednim wypyta­
niu lekarza owej pracownicy - że 

ma ona skierowanie do poradni 
zdrowia psychicznego. Czy to ludz­
kie? Każą jej iść na rentę, a prze­
cież lekarz wyraźnie stwie.tdził. ze 
tylko praca wśród ludzi moze po­
móc w leczeniu choroby. Czy taka 
postawa prezesa nie świadczy naj­
lepiej o jego stosunku .io pracow­
ników? 

* 
Spółdzielnia Pracy „Kolnianka" 

produkuje zabawki, szyje odzież i 
obsługuje samochody. 

Srednia płaca w zakładzie odzie­
żowym w ynosi około 32 tys. zł „w 
zabawkach" - około 30, choć są i 

I takie przodownice, które wyciągają 
i 50 miesięcznie. Wysokość miesięcz­
nej premii zależy od wypracowania 
w akordzie określonej kwoty, np. do 
11 tys. prem ii nie ma, od 11 do 14 
- 35 proc., do 17 - 40 proc., powy­
żej 17 tys. - 50 proc. Pracownice 
zakładu produkcji zabawek otrzy­
mują też tzw. dodatek szko:Hiwy 
(1 zł na godzinę), zaś zatrudnione 
przy „wypychu" - 2 zł. Do chorób 
zawodowych zaliczane są tu alergie. 
Najgorsze warunki pracy mają ko­
biety „na wypychu" : hałas, pył 
(fruwający plusz). Nie zakładają 
masek bo ·„za ciężkie", ani chuste-

' . " czek na głowę, bo „niszczą fryzurą , 
a słuchawki są „niewygodne". 

Fluktuacja wynika przede wszyst­
kim ze sfeminizowanego zatrudnienia 
(90 proc. załogi). W ub. r. wiP,kszość 
kobiet odeszła na urlop wychowaw­
czy, zaś dziesięć osób rozwiązało .u­
mowę o pracę na mocy porozumie­
nia stron. W 1987 r. jedna osoba 
została zwolniona dyscyplinarnie za 
spożywanie alkoholu i od tamtej 
pory nie trzeba było stosować ta­
kiej kary w całej Spółdzielni. 

Chora pracownica, której dotyczył 
list do redakcji, zatrudniona jest 
w szwalni. Tu - po otrzym ani u 
form z krojowni - zszywa się u­
szy z głową, łapy z tułowiem, mal.­
pie i psie ogonki, po czym za~awki, 
jeszcze w kawałkach, wędruJą do 
wypychania. Zakład jest więc zwy­
czajną manufakturą. Katarzyna 
Niedźwiecka, zastępczyni kierowlJi­
ka „zabawek", twierdzi, że nie 'na 
tu osoby, która nie wypracowałaby 
normy. W ogóle nie można dopuś­
cić do siebie myśli, by powodem ta­
kiego stanu rzeczy był np. brak ma­
teriału. Prezes raz-dwa tozliczyłby 
kierownika • przestoju, bo pracow­
nika nie musi obchodzić brak sty­
ropianu, ml.SłowYch oczu czy nos6w „ 
po ktire widnie pojechał do 0-
Jecta JCierownDt ' Polkowskl 

.ASIA 
SYTUACJA 
GABRłELA 

SZCZĘSNA 
- Jakoś się nie dajemy - mówi 

Katarzyna Niedźwiecka. 
O solidności pi"acy świadczyć mo­

gą k olejne umowy zawarte podczas 
targów krajowych w Pozna niu. Mi­
sie i pieski z „Kolnianki" jadą do 
ok. 40 odbiorców w całym kra ju, a 
telefony dosłownie „się urywają". 

- Jak więc magazyn może być 

zrobiony ze stołówki czy szatni -
dziwi się pani Katarzyna - gdy w 
tym prawdziwym są prawie pust-
k . ? 

1. 

Istotnie, paczki z misiami w ma­
gazynie pozwalają na swobodne po­
ruszanie się po pomieszczeni u. Przez 
okno widać oczekujące m• tJ.·ans 
port ciężci.rówki. W szwalni - .,obo­
zie koncentracyjnym " - 111·~ czu je 
się czadu. W książce kontroli sa­
nitarnej (spr a włizian czystości by­
wa i co miesiąc) żadnych zaleceń. 

- U nas akcja „Poses ja'' zdarza 
się zwykle dwa razy w tygodniu -
wyjaśnia Katarzyna Niedźwiecka. -
Nie płaciliśmy mandatu ani razu 
Styropian nie fruwa. Nie moglibyś­
my pozwolić sobie na takie marno­
trawstwo, a to, co udaje nam s· ę 
zdobyć, wykorzystujemy d·>słow;,,1ie 

na styk. 
- Budowę magazynu mieliśmy 

rozpocząć dwa lata temu - wyjaś­
nia prezes Tybińkowski. - Zwieźli­
~my pustaki, żwir, bloki betonowe. 
Gdy rząd otrzymał nadzwyczajne 
pełnomocnictwa . nasze plany zostały 

odroczone". Nie ma więc to żadne-
" . go związku z hudową m oJego ga-
rażu. Chyba tylko taki, że odkupi­
łem 350 sztuk pustaków, powiada­
miając o tym radę narizorczą, która 
zaakceptowała moje podanie w tej 
~?)rawie (są na to dokumenty). 
z esztą, nim dojechałem z pusta-
1<.ami już w zakładzie czekała na 
mnie' milicja, której ktoś u przejmie 
doniósł jak t o sobie używam na 

' . społecznej własności. 
Pr oblem chore j pracownicy szwal­

ni dobrze jest znany kierownikowi, 
zastępczyni. - Wiadom o, ż: t~ k <?­
biety mają dom na głowie i n~e 
można wymagać, by nagle sw<;>Je 
zmartwienia zostawiły przed drzw1a­
mi zakładu - mówi Katarzyna 
Niedźwiecka. - Jeżeli to możliwe , 
staramy się pomóc. Nie może być 
mowy o znieczulicy, a szczegół.tie 
w przypadku choroby. 

Jeżeli którejś nie wychodzą łapy, 
idzie szyć uszy. A stanowiska pracy 
chronionej zarezerwowane są tylko 
dla ciężarnych (wtedy zakład dopła: 
ca do średniej). Przypadek choreJ 
pracownicy jest nietypowy. Nie 
można zatrudniać jej na dniówkę 
- jak o to prosi - & kilku ·powo­
dów: braku ~walifikacjl wymaga- . 

· nych np. w konttoli Jakości, objaw6w: 
cborob7 (op6~~ie rdlccjł; zagypi~-

nie), a przede wszystkim - braku -
stanowisk pracy w tym systemie. -
Czy można zwolnić nagle portierkę 
lub osobę tuż przed emeryturą, 
stemplującą metki? - pyta Kata­
rzyna Niedźwiecka. 

- Z tą pracownicą rozmawialiś­
my niejednokrotnie - mówi kie­
rownik Polkowskl - To nieprawda, 
że publicznie oznajmiłem wszystkim 
o skierowaniu jej przez lekarza do 
poradni psychiatrycznej. Rozmowa 
odbyła się w obecności radcy praw­
nego i prezesa. Musiałem porozma­
wiać z lekarzem tylko dla jej dob­
ra. Zaproponowaliśmy takie rozwią­
zanie: pójdzie na rentę, a my za­
trudnimy ją w niepełnym wymiarze 
godzin, aby mogła sobie dorobić. 

Wyszła z pokoju prezesa bez sło­

wa. Niedługo po tym napisała na 
mnie skargę. 

* 
Stanisław Szefler, przewodniczący 

związku zawodowego pracowników 
„Kolnianki", główny mechanik, 
przypomina sobie dokładnie: dwa 
tygodnie temu chora pracownica 
szwalni poskarżyła się na prezesa, 
że n ie dostała przeniesienia na 
dniówkę. - Zainteresowałem się 

tym. Rozmawiałem z kierownikiem 
i sam podpowiadałem, że to najlep­
sze rozwiązanie. 

Henryk Seksciński, I sekretarz 
POP, s.pecjalista ds. zaopatrzenia 
i zbytu: - Zupełnie nie znam tej 
sprawy. Choć brygadzistka owej 
pracownicy jest członkiem partii, 
nigdy mi o problemach tej kobiety 
nie mówiła. 

Przez dwa lata lcadencji żadriy t:.h 

skarg I sekretarz POP nie zanoto­
wał. Jest tak dobrze czy tak bez­
nadziejnie? - Nasza organizacja 
partyjna liczy 16 osób (w tym dwo­
je emerytów), na prawie 300 osób 
załogi - odpowiada. 

Lucyna Marcinkiewicz, _przewod­
nicząca rady nadzorczej, krojczy z 
zakładu odzieżowego: - To zwykła 
złośliwość ludzka. Ten, kto to na­
pisał , naprawdę nie zna nas·zego 
prezesa. Raczej wypadałoby go po· 
chwalić za to, jak prowadzi zakład. 

* 
Prezes Tybińkowski do negatyw­

nych cech swojego charakteru za­
licza przede wszystkim wybucho­
wość, ale to nie znaczy, że pomiata 
ludźmi. - Nikt nie ma prawa mi 
zarzucić, że nie szanuję pracowni­
ków. Staram się zawsze wysłuchać 
i załatwić sprawę na ich l{'>r.iyś~. 
żadnego pracownika nie skrz·, wdzi­
łem~ a przed podjęciem każdej de­
cyzji dokładnie omawiam problem 
z przedstawicielami związku zawo­
dowego, rady nadzorczej, organiza­
cji partyjnej. Dlaczego ludzie nie 
mają odwagi zapytać mnie wprost 
o to, co wydaje im się niezrozumia­
łe? Nie mam notesu ze stronami 
.. zasług" pracowników Spółdzielni. 
Wszystkie sprawy rozstrzygam na 
bieżąco, mówię w oczy. Lubię jasne 
sytuacje i muszę wiedzieć, co kogo 
boli. 

* 
Rozmawiam z chorą pracownicą 

szwalni. Mówi niewiele. Czuje się 
coraz gorzej. Do końca nie wierzy 
zapewnieniom, że · po przejściu na 
rentę będzie mogła wrócić do pra­
cy. Postanawia jui jutro poprosić· 
lekarza o skierowanie do komisji 
ds. inwall<btwa. Nagle mewi o cór­
ce, którą musi jeszcze- wychować. 

CO PO KRYTYCE 

„Cienie -nad eksmis'. ą
11 

Odpowiadając na wystąpienie ob:'f 
watela prokuratora („Kontakty" m 
43/88), dotyczące stwier dzonych nie­
prawidłowości w trakcie badania 
sprawy samowolnego zajęcia lokalu 
przez obywatelkę Sielawę Mariolę 
(pisali o tym red. D. i A. Wroni­
szewscy w nr. 32/88 - przyp. red.) 
uprzejmie informuję, że sprawa t~ 
była przedmiotem narady z pracow­
nikami Wydziału Spraw Lokalo­
wych. 

W wyniku narady zobowiązałem 
kierownika i pracowników Wydziału 
do ścisłego przestrzegania przepisów 
prawa lokalowego. W przypadku 
spraw skomplikowanych i meryto­
rycznie trudnych zobowiązałem do 
kierowania ich do rozpoznania na 
Kolegium Prezydenta. Podjęte usta­
lenia dają podstawę do stwierdzenia 
że omówione w wystąpieniu obywa~ 
tela prokuratora uchybienia nie 
będą w przyszłości miały miejsca. 
Nadmieniam, że od ma ja bieżącego 
roku w Wydziale Spraw Lokalowych 
zmienił się skład osobowy, łącznie z 
k ierownikiem Wydziału . 

M gr inż. 
GILBERT OKULICZ-KOZARYN 

prezydent miasta Łomży 

śtedz e z ro ba tam i 
Po zapoznaniu się z notatką 

(„Spięcia", „Kontakty" nr 42/88), do­
tyczącą sklepu nr 11 przy ulicy 
Małachowskiego w Łomży, oświad­
czam, że sprzedawane w tym skle­
pie śledzie otrzymałyśmy 10 paździer. 

nika br. (nr dow. aostawy 013896). 
· W tym samym dniu towar ten został 

sprzedany. Nadmieniam, że ryby o­
trzymujemy zawsze ze świadectwem 
jakości, które przedstawia nam do­
stawca. 

Następnego dnia (11 X) w 
sklepie zgłosiła się klientka, która 
przyniosła śledzie, twierdząc, że są 

zepsute. Natychmiast poleciłam 

zwrócić klientce pieniądze i prze· 
prosiłyśmy ją. Co było powodem 
zepsucia śledzi, nie wiem, wiem jed­
nak, że nie uległy one zepsuciu w 
sklepie. 

Dnia 11 października śledzi w 
sprzedaży nie bylo. Tego dnia o go­
d~inie ósmej komisja odbioru jakoś­
ciowego, którą wezwałam, badała 

śledzie zwrócone przez klienta w 
ilości 7,5 kilograma. 

JADWIGA RUSZCZYK 
kierownik sklepu nr 11 w Łomży 

„Groźne psy" 
W „Kontaktach" nr 36/88 ukazał 

się list Stanisława Jaworskiego, do­
tyczący biegających luzem psów. W 
związku z tą publikacją Zarzą".ł O· 
kręgu Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami w Białymstoku wyjaś­
nia, że zgodnie z rozporządzeniem 

ministrów gospodarki terenowej l 
ochrony środowiska, rolnictwa oraz 
zdrowia i opieki społecznej psy mu· 
szą być uwiązane lub prowadzane 
na smyczy. Psa można puścić luzem 
tylko w miejscu, gdzie nie uczę­

szczają ludzie, i tylko wówczas, gdy 

jest on pod dozorem swojego właści· 
ciela. Nieprzestrzeganie ministerial­
nego zarządzenia jest karalne. 

Sytuacją w wymienionych przez 
czytelnika wsiach powinien zająć się 
urząd gminy i organa MO. Nadmie· 
niamy, że do tych miejscowości wy­
delegujemy inspektora TOZ, którY 
w przypadku stwierdzenia opisanej 
w liście sytuacji skieruje wniosek 
o ukaranie do kolegium do spraVI 

wykroczeń. 

. WIESŁAW OLSZEWS1'1 
bupekfor Zarządu Odd:1lału WoJe· .. 

. w6dzklese- TOZ w Białymstok• 
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Lomżyńska galeria Biura Wys­
taw Artystycznych zamknie rok 
dwoma wydarzeniami: szóstą edy­
cją wystawy-konkursu „Najlepsze 
dzieło plastyczne roku" (biorą w nim 
udział plastycy z Lomży) oraz ju­
bileuszową wystawą Henryka Osi­
ckiego (z okazji 60 rocznicy uro­
dzin artysty). Z planów na pierw­
sze miesiące przyszłego roku war­
tó wymienić przygotowywaną na 
marzec wystawę rzeźby Janusza 
czarnego oraz prezentację ilustra­
cji książek dla dzieci Olgi Siema­
szko. 
Przedsięwzięciem, które zapew-

ne przyćmi wszystkie pozostałe, 
będzie bez wątpienia majowa pre­
zentacja twórczości Jana Dobkow­
skiego, naszego krajana z Łomży 
który zrobił międzynarodową ka~ 
rierę. Przygotowują się do tego -
oprócz BWA - również Muzeum 
Okręgowe i Miejski Dom Kultury 
- Dom środowisk Twórczych. W 
galerii BWA wystawione zostaną 
rysunki ze słynnego cyklu „Gene­
zis", „Pod Arkadami" - wcześ­
niejsze rysunki ,,erotyczne", zaś w 

sali Muzeum Okręgowego - pra­
ce olejne z ostatnich lat. Będzie 
to więc wszechstronna prezenta­
cja znakomitego artysty, uczestni­
ka wielu wystaw w kraju i za 
granicą; w tej · chwili żadna zna­
cząca wystawa sztuki polskiej za 
granicą nie obywa się bez udziału 
Jana Dobkowskiego. 

W czerwcu pracownicy galerii 
BWA zajęci będą przygotowywa­
niem wystawy „Łomża w Tatarii" 
(w związku z Dniami Lomży w 
Kazaniu). Zanosi się również na to, 
że będziemy mogli obejrzeć w Lom­
ży malarstwo Edwarda Dwurnika 
(w lipcu) oraz linoryty Józefa 
Gielniaka ze zbiorów Woj~iecha 
Siemiona (w listopadzie). 

Mimo ciężkich warunków loka­
lowych, BWA rozpoczęło · zakup 
prac do przyszłej galerii współ­
czesnego malarstwa polskiego. Ma 
już m.in. obrazy Edwarda Dwur­
nika, Andrzeja Strumiłły, grafiki 
Andrzeja Pollo i szkło Henryka 
Tomaszewskiego. (mak) 

StOOKIE lVCIE 

szt u ka lit·zenia 
W jednej z łomżyńskich szkól 

nauczyciele przestali liczyć na Sejm, 
a zaczęli liczyć na kalkulatorze. Wy­
chodzą na tym bez porównania le­
piej, niż ich koledzy wierzący w 
potęgę oświeconych. Obserwując 
uczniów doszli do wniosku że za­
~ób posiadanej przez nich' wiedzy 
1est odwrotnie proporcjonalny do 
pozycji rodziców i posiadanego 
przez nich majątku: im rodzice bo­
gatsi - tym dzieciak tępszy, wy­
magający indywidualnego toku na­
uc:zania. Jedyną możliwością indy­
widualnego potraktowania ucznia 
przez nauczycieia w naszym sys­
t~mie edukac3i są tzw. korepety­
c3e - instytucja stara i solidna, 
znana już w czasach syzyfowych 
Prac zaborców. Uczeń, płacąc po 
3-4 tysiące zl za 45 minut obco­
wania sam na sam z magistrem, 
z~obywa zaleglą wiedzę, zaś ma­
gister ściąga nawis inflacyjny, za 
który kupuje następnie upragniony 
~uwak logarytmiczny lub slownik 
Języka polskiego. Rodzic zaś, poz­
bywszy się nawisu ze swojego por­
~fela, ściąga gorący pieniądz od 
innych. Talci np. ginekolog musi 
zrobić kilka skrobanek ekstra. Idąc 
dalej w tym rozumowaniu - ko­
r~yści z gorliwości ginekologa ma 
rownież państwo. gdyż wypłacać 
~dzie mnie1 zasiłków rodzinnych. 

ten sposób realizu1e się hasło 
n~wego rządu: dorabiajmy się! 
Niektórzy nauczyciele poszli jesz­
~;e d_ale1 - . opla tę przyjmują wy­
"'tCZnie w zielonych. Rzecz jasna 
konsekwencje tego pociągnięcia są 
W takim samym kolorze. 
Powyższą metodę dorabiania poz­

nalam od zacnych niewiast - pań 
domu i kobiet na ·stanowiskach. 
Z·~ślepione macierzyńską miłością 
nie . zawahaly się przysiąc, że i<:h. 
Pociechy nie są g~upsze od dzieci 
llrządek z „Baw-elny". Więc dla­
czego ta inte korepetyc7i nie:, wyma­
Qają? Ponieważ nie· potrafila11> ·od-, 
f0~iedzieć na tak postawione py-
anie, udały - się -do - ó'"'dno'Śń1fch· 
tvladz, by zabrać swoje „orly" ze 
8Zk6l łomżyńskich na prowincję. 

Pomnik powstańców 1863 roku ·- zagubiony wśród zabudowań 
Szosy Zambrowskiej - nie jest łatwym celem spacerów rodzinnych. 
Przydałoby się lepsze oznakowanie 

Z PRZESZŁOŚCI 

11 czerwca 1906 roku do „regestru 
stowarzyszeń i związków" wpisane 
zostało Towarzystwo Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej, założone staraniem 
m.in. Henryka Sienkiewicza. Za cel 
Towarzystwo stawiało sobie krze­
wienie oświaty w duchu narodowym 
poprzez zakładanie ochronek, szkół 
ludowych, kursów dla dorosłych a­
nalfabetów, seminariów nauczyciel­
skich, czytelni i bibliote~ domów 
ludowych, wydawanie i rozpow­
szechnianie polskich podręczników 
itp. Niezbędne fundusze zamierzano 
uzyskiwać z rocznych składek człon­
ków, dobrowolnych ofiar, darowizn 
i zapisów, dochodów, wykładów itp. 

Bardzo szybko idea Towarzystwa 
znajduje podatny grunt na całym 
obszarze zaboru rosyjskiego. 25 
września 1906 roku zawiązuje się 
koło regionalne w Lomży. Jego 
przewodniczącym został Aleksan,der 
Chrystowski, a sekretarzem - Jad­
wiga Nowowiejska. W swej krót­
kiej działalności koło łomżyńskie 
nie wyróżniało się niczym wielkim. 
Na jedynym chyba zebraniu - 29 
października 1906 roku - rozważa­
no utworzenie w Lomży trzyoddzia­
łowej szkoły polskiej. Postanowiono 
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też z budżetu Towarzystwa, wyno­
szącego ok. 2 tys. rubli, dofinanso­
wać prywatną szkolę wieczorową dla 
dorosłych, prowadzoną przez panią_ 
Kraszewską. Dotacja miała być 
znaczna - wysokość opłat uczniow­
skich nie powinna przekraczać 3 
rubli. 

Bardzo szybko Towarzystwo po­
padło w konflikt z władzami car­
skimi. 14 grudnia 1907 roku war­
szawski generał gubern~tor wydaje 
postanowienie · o „niezwłocznym 
zamknięciu ze wszystkimi ;ego od­
dzialami", motywując swoją decyzję 
wywrotową działalnością MaciPt•zy 
(„wzniecanie ducha w narodzie do 
nacjonalnej odrębności',). 
Konsekwencją likwidacji koła 

łomżyńskiego było zagrożenie egzy­
stencji szkoły pani Kraszewskiej. 
By się ratować, musiała ona szukać 
nowych sponsorów, akceptowanych 
przez władze gubernialne. 

LESZEK KOCON 
ff+t s2Jl25JW~+ 

na drugi dzień dowtedziatem stę od 
gońca. że Lech Koltwoda poLegl podczas 
Tozbrajania Niemców r . f" . 

.Jedna z fotografii przedsta wia Hiero­
nima Dąbrowskiego (siedzącego) wraz z 
kolegami; wykcnana została ok. 1914 
roku. 

Tekst i reprod. 
BOLES,ŁAWA DEPTUŁY 
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O niedźwiadkach bosych 
i obutych - z Józefem Sko­
rupskim, prezesem Spół­
dzielni Pracy Wyrobów Za­
bawkarskich „Miś" w Łom­
ży - rozmawia Maciej Gry­
guc. 

MACIE.I GRYGUC: - Od trzydziestu 
Już lat wasze zwierzątka zamieszkuJll 
pokoje dziecinne w Polsce. Jak to się 
zaczęło'? 

JÓZEF SKORUPSKI: - Bardzo 
ciężko: w barakach, w trudnych wa­
runkach technicznych i socjalnych. 
Ale już wtedy można było robić 
zabawki piszczące i mruczące. Po­
woli wszystko dochodziło do normy. 
W )962 roku zaczęliśmy nasz.e wy­
roby eksportować. Otwieraliśmy no­
we punkty pracy nakładczej; pow­
stał zakład w Grajewie. Przenieśliś­
my się do obecnej siedziby przy 
ul. Buczka. Wzrastał eksport, w 
szczytowym okresie doch 1.JZl ł do 61 
proc. całej produkcji. Obecn:ł deka­
da to kłopoty techniczne i zaooatr 1:e­
niowe. Jak w całym przemy.~le. 

- Misie nie mają Już chyba takich 
gęstych futerek? 

- Ale. za to mają szansę by~ o­
bute!. Ci~gle poszukujemy n..Jwych 
rozw1ązan. Próbowaliśmy z odzieżą 
obecnie współpracujemy z zakłada~ 
mi obuwniczymi z Siemiatycz. Miń­
s~a Mazowieckiego oraz przedsię­
bior~twem -.. Interglob" z Warszawy. 
Robimy dla nich cholewki. Korzyś­
ci są . wielorakie. Mamy np. dużo 
odpadow dla naszych misiów a tak-
że dewizy. • 

- Czyżby misie same Już nie chciały 
na zachód'l 

- J~żdżą już prawie wyłącznie 
do B.elgii. Eksport zabawek prak­
tyczrue przestał nam się opłacać. 
!rudno. nie oddamy ich za byle 
Jaką cenę. 

.- Cz~ potraficie obronić się przed ko­
niecznoseJĄ eksportu'? 

- Załoga przeszła już niejedno. 
~est znakomita. Wspólnie rozwiązu­
Jemy wszystkie problemy. Chcemy 
eksportować. ale nie za wszelką ce­
nę. 

- . C~y zaskarbia sobie Pan jej wzglę­
dy iloscią wypłacanych pieniędzy'? 

- Chc.iałby~. Większość naszych 
pracowników 3est zatrudniona w a­
kordzie, zarabiają różnie na różnych 
stanowiskach. Nie są to zawrotne 
sur;ny. _Na domiar złego tracą wy­
daJnośc przy częstych zmianach fa­
~onów butów. Przygotowujemy pro­
Jekt nowego systemu wartościowa-
ni~ p_ra~y: Pozwoli to płacić spra­
w1edh w1eJ, ale czy więcej? To za­
leżeć będzie od wyników spółdzielni. 

- ~zy podobaj~ się Panu wasze za-
Miło ml odnotować wleytę pana Ja. b awk1'? 

nusza Dąbrowskiego, który do Muzeum - Owszem. Mamy bardzo dobre 
przyrllósł stace fotografie rodzinne i rę- wzornictwo. Co roku wprowadzamy 
kopis wspomnień swojego ojca, Hiero-
nima. Zacytujmy niektóre fragmenty: 100-120 nowych wzorów. Problem 

„( ... 1 w paźdzteTntku 1915 r. wstqptiem w tym, że nie ma materiałów i su-
do Potsktej 0Tganf.%acjt Wojskowej x rowców godnych tego wzorni"ctwa. 
Okręgu. ( ..• 1 Na potecentlf K 0mendy B 
Obwodu organtzowalem w ·szczepanko- .ywa t~~· że •• trzaskamy" np. same 
wte Sekcję P .O.W. ( •.• J uroczystq przy- białe misie. albo żółte pieski 
stęgę skŁadaltśmy na płask.ach Krask1·· 
pod Łomżą, w obecno~cł 1(-omendanta - . Nareszcie można je naby6 wprost 
Obwodu ( ..• 1 U UstÓpadB Komendant w fumowvm skleuie!. 
P.O~ W . powtadomtl o. zbiórce w Ogro- - Rzeczywiście. od 17 paździ·ern1· _ 
(fz1e Spacerowym, · o godz. 12.00. Na k 
mtejsce przybyly 3 plutony:: Kom~rtdant a mamy przy ~· Buczka w Łomży 
Kalłwoda rozdzteJ.ti zadani.o dowóc(~om. sklep. Pro'\'ad~my go wspólnie i 
M oja Sekcja otnym.aia rozkaz rozbTo- fabr.yką obu.wia w Siemiatyczach. 
jenl.a żandarmeTU ntemteckie1, która N r.A.1 mteśctia, się w Tzdnt młejsktej przy ut. asl WS~illCY • dzięki wymianie j 
Nowogrod?ktej. Zadanie zostalo wykó- ~spółpracy. mogą sprowadzać do· 
nane. Niemcy samt zdalt bToń ( ... J w niego r6wn\-:tż obuwie z innych . za- " 
nasze ręce wpadl caly magazyn żyw noś- kładów. 
ctowy dta garntzonu ntemtecktego na 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

odratowaliście?!„ - bardzo trudno 
znaleźć pierwsze słowa odpowiedzi; 
iin się to udaje. Dla każdego inne. 
ale zawsze trafne. najważniejsze w 
takiej chwili Od nich zależy nieraz 
całe dalsze żyeie 16-letniej Magdy 
czy 18-letniego Darka. 

- Zmniejszyć koloryt doznań, dać 
poczucie dystansu, pokazać inną 
drogę - mO\vi dr Maria Smiarow­
ska. · · 

-Nie. każdę .województwo posiada 
taką olącówkę (nie rpa jej np. w 
Ostrołęce). Pani· doktor co tydzień 
dÓdatkowo clójeżdża do · Kolna (w 
i:>iatki): .:; $tra.~me tam zaniedba­
nie - Poradnia działa od 1981 r.:­
w ·roku ubiegły'm przyjęła ' ?300 szu-: 
kającfcą . po_ippc;y . ~ tego ponad po­
łoy.rę -~e ws~ · (1550). 
. ~iepokojące: ' co . roku jest i~h 

. „ . "':" ~ \. "' 

wi~cej. W setkach todzih dzieje . się 
coś złeg~:· c~~t~ -fch' ri.ó~!i}alno!ć jesf 
tylko pozorna_.. ·~ Mątki · przyprowa­
dzają cora~ż młodsźe ·ążi~ci („Nie 
m(f „„ ' już ż rum-·· wyfr-z;9rli'acfł ~ . .. J'~;. 
ste/;;ę $krajrile- #czerpana": .. Cfągle 
beczy"). ~ asilają sfę-· tritdności o:. 
kie su dojrzewania,· Ti> · 3u.ż · nie· ty lko 
młod.zleiiczy· bun( ale:-pr:z;estępstwa, 
lekomania. alkohQl. 

• r:. ... ,..~ „ . . 

\ * · ... '\. .... 

- Co ·mam teraz. rob~ć ? ! .....:. A(lna­
po raz pierwsi y żaczy.rfa rńówfć · o· 
tym. ćo się stał~. Pąchodżi ze"" śted­
ni-o uiino} nej . _iódziny: ojciec pije~ z 
matką ma coraz s-Iabsży . kontakt:· 
Została zgwałcona ·przez kolegów 
(nie jest y; ciąży) . .. Ale nie z powodu 
gwałtu przyszła szukać pomocy. 
Weszła · w środowisko alkoholowycq 
imprez. wspąniałego ~.luzu"; okaza­
ło się jednak. ze jest zbyt wrażli­
wa na ten „luz". Prymitywne w 
swej istocie doznania wpłynęły na 
nią rujnująco. · Jak się ustawić w 
życiu? - Na to py tanie nikt nie 
potrafił jej odpowiedzieć. Schronić 
się w domu? Dom nie był schronie­
niem Uciekała z niego: od pijane­
go ojca i sypiącej pretensjami mat­
ki. Długie godziny rozmów z dr 
Smiarowską i prób innego spojrze­
nia na tamte brutalne doświadcze­
nia. jak na punkt odbicia. ukazały 
dwie możliwości: być dalej wśród 
samych kolegów, albo pow rót do 
szkoły. nawiązanie k on ta kt u z mat­
ką 

- Wierzyliśmy w nią i tę wiarę 
chcieliśmy jej przekazać. Rozstrzyg­
nąć musiała sama. 

Po roku przyszła znowu. Jej wi­
dok zaniepokoił specjalistów z Po­
radni: cynizm w oczach, w sposo­
bie mówienia. ubierania się . 

- Wybrałam pierwszą drogę 
powiedziała ' wyzywająco. 

- Czego oczekujesz od nas ? 
- Chcę z tego wyjść, ale nie po-

trafię. Nie chodzę do szkoły. U cie­
kam z domu. 

Po chwili milczenia jeszcze jedno 
zwierzenie/ - Nienawidzę matki. 
Związana jest z grupą .,szpaner­

skiej'' młodzieży. Mają pieniądze 
(kontakty z zagranicą). samochody; 
zwiedzają całą Polskę. To na ze­
wnątrz.; a wewnątrz pustka. brak 
celu .. ,zatłukiwanie" czasu. U Anny 
narasta poczucie winy wobec takie­
go stylu życia. Patrzy na siebie co­
raz bardziej krytycznie - „dziew.;. 
czyna do wszystkiego". N a tym kry­
tycyzmie można bazować. Powinna 
do Poradni przyjechać z matką Ona 
także musi być włączona do dialo­
gu, Ale czy dojdzie między nimi do 
prawdziwego spotkania? Czy to Jest 
jeszcze możliwe? Matka przestała 
jej ufać. 

Przy jechały razem, ale od razu 
widać, że jednocześnie osobno. 

- Ania jest trudna do kochania 
- zaczęła dr Smiarowska - ale 
uczucie do niej przecież w pani 
jeszcze nie wygasło. -· Pani Maria 
mówiła także o trudnościach okre­
su dojrzewania. a potem do Anny: 
- Teraz musisz posłuchać prawdy 
o sobie. - I pokazala jej tę praw­
dę najdelikatniej . a zarazem nie za­
fałszowaną niczym. Słuchała w mil­
czeniu. nie przerywając najmniej­
szym odruchem buntu. 

- Zgadzam siE: z panią; · tak. taka · 
jestem - · przyznała już bez cyniz ... 
mu i obronnej maski. Odczuła. że 
nie było to spotkanie - sędziów . 
Matka Anny także zobaczyła odro­
bL""ikę ~adziei. Wystly razem; · cór­
ka trzymahi' ·matkę pod rękę. . 
-- Trzeba ciągle walczyć - po..: 

wiada dr Śmiarowska. ..:- Dziecko 

Pani Maria docieka przyczyn; 
prezentuje nie tylko fachowość, ale 
łagodność i ciepło niejako pozapro­
fesjonalne. 

- Odkryłem, że oni si~ nie ko­
chają. 

Jedynie grają dobre małżeństwo, 
a tak naprawdę - nienawidzą się 
nawzajem. Każde z nich ma swo­
je .,prawdziwe„ życie; dom jest tyl­
ko hotelem. Grzegorz nie może po~ 
jąć: jak można żyć całymi latami 
w fałszu? Nienawidzi tej ich obłudy, 
fałszywych uśmiechów i czułości. 

- Kocham ich i jednocześnie nie­
nawidzę. 

Czuje się zagubiony: - Ukrywali 
przede mną swoje sprawy. Wszystko 
dostawałem w gotowej formie. -
Mówi. że jego koledzy pragną kom­
fortu. 1 dla nich .nie jest ważne to, 
kim są rodzice. - Ja chcę z moimi 
wspólnie przeżywać dobre i złe. a 
oni dają mi tylko spreparowane 
dobre. samą w~worność. Szukam 
autentyzmu. do.s.tąję fałsz. 

A czy próbował irozumieć ich Il}O­

tywy? Rodzice -~ochają go ba~dzo. 
Zapewne sarńi muszą wiele poko­
nać. by utrzymać pozory. normalnej 
rodziny. Dla niego się nie rozcho­
dzą. Im zapewne także bardzo ciąży 
taka sytuacja. Jest ich najsurow­
szym sędzią; a gdyby stał się obroń­
cą? 

Dialog zostaje nawiązany. Grze­
gorz już nie ucieknie z domu (z 
zemsty na rodzicach), nie zacznie 
też uciekać w narkotyki. W długich 
rozmowach odnajdzie siebie. swoją 
wczesną i mądrą dojrzałość. 

• ... . 

. . -·- ... ' . -· ...._. - . 
. _.: . „ -

·"',-. - ·„ 

tak uwazaJą specjaliści. Ma tka z. 
dzieckiem tworzą biologiczną całość. 
Na oderwanie dziecko reaguje pro­
testem. buntem, potem - już obo­
jętnością. Często moczy się w nocy 
(w przedszkolu, · nawet w szkole). 
przestaje jeść. Ważne też. czy jest 
ono chciane i czy rodzice się ko­
chają. 

- Ni~ o to chodzi .. by nie było 
konfliktów. Ich brak nie świadczy· 
o idealnej rodzinie; częściej o obo­
jętnoś~i Ważn~, jak si~ te konfiik­
ty rozw1ązuje. Nieraz przez pozY'­
tywne rozwikłanie ńabrzmi.ałegp„ 
problemu rodzina . staje· się sobie' 
bliższa. 

•• . 
* . - .. * 

„Nie możęmy z nim wytrzymaf: 
Nieznośny" - P.owtarzaf ą si~ opinie . 
o , rodzinnym „delegacię". : Chfopie~­
rysuje śtóf.. Sieqzą· przy nim. w,s?.y:.. -. ' 
scy: rodZice. babda. siośtry. A ·g cfZie.: .: 
au toi; obrazka? Siedzi za $daną. Tak 
odcżuwa swoją obecność v/ tym da~·„ 
mu. I . znowu żmudne szukani"e przy·-
czyn. 1· 
Stół to miejsce niedoceniane \Ve 

w spólc.zesnej ·- rodz.inie; okazja do 
spotkań, · rozmów. ·wzajemnego za­
interesowania; moment pozbyw~nia­
się · egoizmu („ja -podam, przyniosę, · 
wezmę - mniejszy kawałek"); , próba 
charakteru, lekcja kultury_ To tyl­
ko niektóre aspekty tego byc·ia ra­
zem. A tymczasem w wielu domach 
przy wspólnym posiłku ogląda się 

telewizję. 
~ _, , . . ·~ 

.... . -~- * 

Rafał z pierwszej klasy n ie chce 
chodzić do szkoły .. Już wiadomo dla­
czego:- brzydko pisze. A pani .za . każ­
dym razem p0dnosi jega ze szyt do 
góry:· patr~efe! -Ale ~ ćłfaczege lcreśli 
takie kuli onj4· Dopieto w. Poradni 
odkryto pFzyctzynę: śwego c~su po­
parz5'ł prawą: ręk~. Odtąd ,prz3~ -każ.­
dym rm~hu·: śe"i~gniętej ··bliznami, dlo-; 
ni 'odczuwa ból '"" Zaczął więc .pisae 

-?~:-~~.:·- ·~ ~- .AL:l9·J·A:~:~1_EDŻWfEó.k_A 
I • • •-. „ - } •.,. „„ -· ' 

· lewą ręką; . ·rii-ewy"!'aźnie, :z ogrom~: 
: ny.m tr-ud€im. <Ni·kt{"z hin1' · nie.~-t)Oroz.:: 

•- :· mawia1. Hie ' dostrzegł -istoty ·· proble..:· 
mu; · nawet matka :·(zapracowana). · 
Znerwicow-anY- chłopie<! taczał-· .pod­

. r-zucae · rami'onami 1'.l. bać- się ·szkoly. 
Poradńia już- .\Vie. "jak -mu penne~ 

musi wiedziec: ·ze któs . ~ię.rpi ż· jego 
powądu: ·~eteli"Ji)atka · si.ę · gp_ wy"­
rieknie, nie ma "fuz , o-. co wąlczyć. 

• • .... „ •• „ „... • • 
'.._„ 
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: Ma~y Robert z domu dziecka nic 
nie powiedz1ał. ·Nie udało -się z ~m 
nawiązać dialogu. A1e ńajważniej­
sze sprawy ujawnił jego życiorys. 
Po długotrwałej chorobie zmarła 
·matlta. Ojciec ożenił się powtórnie. 
W noweJ roazin ie chłopiec być mo­
że -poczuł się obco. bo nie przesta­
wał rozpaczać i tęsknić za matką. 
Z czasem zapewne oswoiłby się z 
nową sytuacją; miał przecież uko­
chanego ojca. On dawał mu miłość 
i poczucie bezpieczeństwa. Ale oto 
nowa tragedia: dziecko stało się 
świadkiem w ypadku. w którym zgi­
nął ojciec. W stanie straszliwego 
szoku widział. jak wyciągali roz­
członkowane ciało ojca spod kół po­
ciągu. Ucieka] gdzieś przed siebie 
z przerażającym krzykiem. Schwy­
tany. przez kilka dni usiłował um­
knąć. Przestać jeść; krzyczał. był 
niespokojny. Swiat runął. Co z ta­
kim robić? Macocha - pod pre­
tekstem kupna zabawek - postano­
wiła wywieźć go do domu dziecka. 
W ten sposób chłooiec stracił o­
statni punkt oparcia . Uświadomił 
też sobie że nie ma dla niego po­
wrotu. S~aleje. Płacze dzień i noc. 
Nikt nie rozumie jego zachowania. 
Powstrzymać jego rozpacz mogą 

już teraz jedynie leki. Został skie­
rowany do Choroszczy. Nie wróci 
już do tego domu dziecka; pojedzie 
potem do innej placówki. Czy ktoś 
pomoże mu zapomnieć o nagłym 
sieroctwie? 

• 
• • 

Grzegorz przyszedł sam. - Czy 
jestem normalny. czy nie? - zapy­
tał. Wszyscy mu zazdroszczą. a on 
najchętnh~j uciekłby z domu .. Z?e­
maskował rodziców. Poznał ich wiel­
ką tajemnicę i teraz nie umie sobie 
z nią poradzić: czy normalniej by­
leby udawać. ż~ o ~cżym się nie 
wie. czy tez norma 1est bunt .. 

- Mam wspaniałych . rodziców. 
Zapewniają mi wszystko. „A ja. gdy­
bym mógł. nodłożyłbym minę i wy­
sadził ten efom. 

. .. .. . _. 

- Darek {druga klasa) ciągle ma 
tiki. Ciągle się czegoś boi. Może mu 
dać jakiś lek na uspokojenie? 

Basia i Darek milczą. Ale nie tyl­
ko rozmowa jest tutaj for mą dialo­
gu. 

- Nie próbujemy się wdzierać na 
siłę - mówi pani doktor. Na stoli­
ku leżą kredki, papier. stoi lampka. 
Można się od wszystkiego odwró­
cić i rysować. na przykład - swoją 
rodzinę. Mama jest wspaniałą kró­
lową. Sunie na przodzie z groźnym 
berłem; majestatyczna, odwrócona 
tyłem. Za nią idą dwie owieczki: 
Basia i jej siostra. A gdzie król? 
Nie ma go. chociaż w życiu „kró­
lewskiej" rodziny istnieje. 

Na rysunku Darka matka jest 
kwiatem w powietrzu. Nie ma w 
niej władczości. zagrożenia. Brat to 
piłka - skacze wesoło. Stoi też 
krzesło ojca. Puste. W którą stronę 
jest odwrócone? W stronę telewi­
zora. 

- My uważamy, że dziecko to 
.~delegat" rodziny - stwierdza dr 
Smiarowska - jej najsłabsze ogni­
wo. Jeżeli jest znerwicowane. to 
sygnał, że cała rodzina .jest znerwi­
cowana. Cały układ. Nie wystarczy 
go leczyć. trzeba dotrzeć do przy­
czyn choroby. do rodziny; 

Wszystko jest ważt;ie: miłość. po­
czucie bezpieczeństwa. spokoju. 
Dziecko w żłobku to ostateczność -

•" • ;;.- • ""i "' loo Tt;°/ .: „ : I • I - • '"' 

Ale co zrobić z Beatką, która wyj­
muje z pudełka kolorowe obrazki. 
Ma wybrać: z kim chciałaby pójść 
na spacer. Z matką - nie. Odkła­
da rysunek. Z ojcem - też nie. Cio­
cia, babcia dziadek. rodzeństwo -
nie. nie. nie. ..Pan Nikt'~ - z nim 
poszłaby na spacer. 

Sygnał ze szkoły: szesnastoletnia 
Kinga nagle przestała mówić. Wy­
wołana na lekcjach. wstaje bez sło­
wa. Odpowiedzi pisze. Na piątkę. 
Jak nawiązać z nią kontakt? Jakich 
użyć słów? 

• 
• • 

Wśród tych 2300 dzieci zgłoszo­
nych w 1987 r. do Poradni w Łom­
żv tylko piecioro było chorych psy­
chicznie. Osiemnaścioro usiłowało 
odebrać sobfo życie Ok. 1700 figu­
ruje pod hasłem: .,nerwice i zabu­
rzenia emocjonalne". Tę liczbę nale­
żałoby pomnożyć przez trzy. czter~ 
- oznacza to przecież nerwicę caleJ 
rodziny. 

Wojtek rysuje ojca... wilkołaka, 
Agnieszka swoją matkę - Babę Ja­
gę. 

Im.łona szukających pomocy został>' 
zmienione. 

• 

I 
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OD WIOSNY 1958 R. przygoto- fesora służbową warszawę oraz se­
wania do pierwszego powo- kretarza propagandy jako przewod­
jennego Zjazdu Wychowan- nika po łomżyńskich polach. Zatrzy-

kóW Łomżyńskich S:z.kól Srednich mywali się przy każdym okazalszym 
szłY pełną parą. Sekretarz komite„ kamieniu. Dzięki kierowcy znaleźli 
tu zjazdowego, Regina Dębnicka, idealny głaz - granit o płaskiej 
wzięła nawet trzymiesięczny bez- powierzchni - pod Przytułami. An­
płatnY urlop, by sprostać obowiąz- toni Gołaś, przewodniczący Gromadz­
kom, a prof. Edward Ciborowski, kiej Rady Narodowej, ofiarował im 
przewodniczący, był już na emery- go w imieniu GRN-u wraz z naj-
turze. Komitet ustalił około 2 tys. lepszymi życzeniami, a następnie 
adresów rozproszonych po kraju i Zarząd Dróg przetransportował głaz 
za granicą łomżan, więc Regina do Lomży. Jeszcze potrzebna była 
Dębnicka musi~a nosić -zaproszenia tylko zgo~a architekta na wmuro-

-:r..: d tekst ;fl-m h bo . v ••• ,.A .· . . :O:·.[.<>:·>.·.•.-w.·.·.w.··.·.•+:•:•: .• >.'.-.·*·.<''X·.~·.->:<•.·.·~·~:;, .,_. ~.;.,~.·.·:':< 
-~ ~· PQ ·:PE~ . .el!\'·' .. «~~c ~ ~: ~J.f ;~~F:.,,.... ·.··.,;..· .. · ··.~~=~> ;:.~ :t~~1~m 
leści zołądkowY..c.h, - ~ salę - ~=::v.= ~~~~'$.·· .··.·<->~· .:,,,..,~i~ 

c.zerwca 1958 r., po „okro1en1u „ zo- :=···=~:-::::<:<:·:·::: .-:·:v:·:-;;=·=·:-:- ·.. .:,._,,·=·""· 

I ~~dJ3c!,.'7;r~~:-? ;;:n!:~; . fr:: llłłł'.•łJęiw~!~~Jłlt*ii 
bą p1eczątk1, umow11i się, ze naza- :::~~=~:~:::••= :=: „ -~ ~:::= :::;;!::::%:=~~:: 

łomżan". baczność a jak ktoś umie, śpie­
wać"'. Wieczorem był niezapomnia-

Sala kina „Zdrój" („Październik") ny raut. w holu II piętra liceum 
nie pomieściła na krz~słach w~zy- stoły uginały się pod przekąskami 
stkich zjazdowców. Wielu musiało według receptury słynnej firmy 
stać. Scenę udekorowano skromnie: Jakubowskiego, a o świcie - tra-
flagą państwową l stylizowan.ym dycyjny biały mazur.„ 
kagankiem oświaty. Stół prezydia!- w trzecim dniu zjazdowicze ucze-
ny ozdabiało zielone sukno, wypo- stniczyli indywidualnie w imprezach 
życzone przez Stefana Bocz~owskie- Dni Łomży", podczas .których wY-
go z Ministerstwa Budowructwa, i ~tępowały m.in. łomżynianki: Han­
kwiaty z Zarządu Zieleni Za. ~to• ka Bielicka, Fela Jaksztas, Tola 
łem znaleźli się przedstawiciele Mankiewic~ówna. 
wszystkich . szkół łomżyńskich: _ Mimo wspaniałych przeżyć -
dwóch gimnazjum męskich - Im. mówi Regina Dębnicka - pozostał 
Kościuszki onrz Księdza Skargi, żal ~ władze nie zgodziły się na 
gimnazjum żeńskiego im. ~on~p· pr~jektowanłł w _trzecim dniu kon­
tliekie-j; seminarium nau~yc1elskie:~ ferene-ję. Me ~ozumiały nasz!~Jl . ~ 
g<:>- męskiego ~az ~ieg9~ - pensji· cz~y~ l:fttencji; pośądzilły komitet . 

-pani KoąeniowskieJ, siedmiiok~~o- 0 lwfatoburcze -pl•nL . o eh~ ~'."" 
- wej- · Szkot~ Handlowe} - 1tl~skieJ,.- - ·rzuceBia ·swoleh projekt0w l vrytc·~ 
Szkoły Mierniczej i Przt:mysłu Lf:ś: ianiia niezbyt energicznej azta1alności 
nego, Szkoły Handlo~eJ. - Pol~er ndejskkh l Jt9WiatoWYcb władz.. 
·M.acien:lt S~i, Tecłmikum Pr2~ .· . -·, ·.illo ... -••.&Ktr ENTVZJA~ . ~MOW4-Pa1łlgoaieznego, ~ :li-. ~-. - · i J-
Weteryn_Uy~ó, Lieeum, ~.edago- · ·J . f:Vląiiej~~wycb of~~jeli ._z~ e 
iicznuc>· :.i ·~w~. :: ·. :-· . ~ -. . ... · ~w1 łomta-n~ szybko si.: Z9r.-

~.YlY, ' ~~4cie, . wy_stą;>i'~ńi! Qi~_ _, gaąłzo\Va~. ·. rą fnterwene~acłl . w 
mitowane .. do.,5' min.), - Ddczytywańle P.rei)rditun. Radt NarodoweJ· War­
telegram&w. -~ a prieae v/szystldm ....: sza-wY „-:-=.. ~ "liśtói>!id~ 1958 r. pl'ZJ'~ 
uehwala ii pÓwOławu ·do. zycla : To- _ szła decyzJa . o re~traeji T~war~y- _ 

i~1i(ff 1f~::~~tl:ł~il i\itflB.r,tltal 

. wanystwa -~r~,Jąclót 'Ziemi .-- ~"'.- • śtwa . Przyjaciół 21emi ~mt;Yńsk1~}. 
zyńskiej. z_ pr.o,eramu wypadł na1- Edward . CibOrowskl zwOłal Walne 
istotniejszy referat: 5> konceprjadł- zebranie cżłónk6w ·ałożyclell na 11 
ro~w.oj.u gospódarczego ziemi łom- listopada w swojej willi przy ul: 
żyńsldej, klócy miał wygłosić prof". Prezydenckiej 11, gdzie został wy­
Ciborow.sldr ale ,prolesor - podczas brany na przewod:tYczącego Zarzą­
wystąpienta prze-wodniczącego Po- du Głównego Towarzystwa, a Hen· 
wiatowej Rady Narodowej - nagle ryk Cieśluk i Wa<:ław Sacił~wski 

· zasłabł. Po zastrzyku wzmacniają- - na fego zastępców. FunkcJę se­
cym i tabletkach został przewiezio- kretarza otrzymała Regina Dębnie· 

ski oświadcza Sledziew.skiemu, że 
nie jes,t d.o podjęcia takiej decyzji 
upoważniony. Delegacja łomżan u­
dała się do Białegostoku, skąd 3 
czerwca, na 24 dni przed imprezą, 
komitet Zjazdu otrzymał pozwole­
nie. 

Najbardziej trapiącą organizato­
rów sprawą pozos,tał szkolny sztan­
dar. Otóż w lipcu 1957 ·r. dyrektor 
liceum łomżyń.skiegG, Józef Kiełr 
czewski, i;>okazał -im · ntandar byłe­
go gimnazjum męskiego im. T.adeu­
sza KościuszlC'L Bodaj w listopad.7.fę · 
1956 ~- przywiózł go- do Łomży . syn 

' ostatniego dyrektora gimnazjum„ 
pan Ta-jchert, r powiedział', ie-' jego 
nietyjący o-jcie~ przedlowywal -!go­
w Pomaniti- w '" ziemi. .Dwuosob~ ' 
komisja, cryli Edwar~d Cibors.wslci 
i Regina - Dębniełt:a, .:Ptz-~ ' na~ · 
butwiały sitan:dar t -oddała -do re- " 
nowacji (nota.be"µ~; pizypadkow<J ·te; . 

' samej haf cłar-ce, któr~ _go- wysz.ywa;. 
ła pr%ed wojną);- KO~zty (1500 .u>­
pokryła · spa-'łecma •zbi6rka. ~ ł..9mza-­
nie pragnęli, ··by . przelcazarue ·s.ttaa~­
daru uświetn1ło urocz.y•tośc nadani.a 
liceum imienia gimnB-z.jum,.. w ..kt~- -
rego murach się ,mieścił.o. iOecyzja · 
w te3 sprawie nie--Aał~a. ai~­
stety, do wychowanka łomżyńskie­
go gimnazjum, wiceministra oświa­
ty, Michała Godlewskiego, lecz do 
jego przełożonego. Oe'legację łom­
żan przyjął dyr. gabinetu ministra. 

- Dyrektor Rypołow.ski - wspo­
mina Regina Dębnicka - zdecydo­
wanie odmówił spełnienia naszej 
prośby. Mówiłam o potrzebie pie­
lęgnowaniu tradycji, że został już 
przecież przekazany sztandar Uni­
wersytetu Warszawskiego„. Nie tra­
fiało. Zdenerwowana, wstałam i 
rąbnęłam prosto z mostu: ,.W cza­
sie okupacji najbezpieczniejszym 
miejscem dla narodowych pamiątek 
była polska ziemia. Teraz, gdy je­
steśmy wolni1 powinny się cieszyć 
dziennym blaskiem. Skoro jednak 
nasz szkolny sztandar nie jest tego 
godzien, spalimy go podczas Zjazdu 
w ognisku i najwyżej czcić bę- ' 
dziemy jego prochy". Wyszłam. Re­
akcji nie było. Nawet odmowy na 
piśmie. 

KILKA DNI PRZED ZJAZDEM 
do Łomży przyjecha~a gr~pa 
w.arszawiakow, by m.ln. wziąć 

ud~ał w sesji Powiatowej Rady 
Narodowej, inaugurującej obchody . 
1000-lecia miasta. Podczas obrad 
Stanisla·w Bagiński usłyszał o kło­
potach władz w zdobyciu kabla l 
żarówek dG oświetlenia ulicznego. 
Natychmia9t uruchomił swe zna~o­
m:ośd i po czterech dniach był juz 
e-!ekt: deficytowy kabel czekał w 
Katowi-Mch, a 300 żarówek do lamp 
u.licznych - w Warszawie. 
Łomżyński ~;sztab ~prowizac~jny" 

Erwina Dąbrowskiego i Wladys1awa 
Blusiewic9!1 pracował 'Spra·wnie; ln­
ne - też. A prof. Ciborowski gło­
wił się, czym zastąpić punkt ..i:>r.ze­
kazarue sztandaru", który wypaal 
z programu. Myślał o jakimś trwa­
łYm śladzie po Zjeździe. I wymyślTI: 
głaz pamiąt'kowy w muracb pierw­
szej łomzyńskiej szkoły średni.ej. 

Sekretarz Ignatowicz zaakceptował 
~ornysł i oddał do dyspozycjl pro-

KORZENIE·· 
wanie glazu, a potem pozostawał o 

· znalezienie fachowca, który eks­
presowo wyryłby na nim pamiątko­
wy napis. Na szczęś~ie jeden z wy­
cbow.anków gimnazjum · męskiego, 
KqzłowsJd, prowadzący po -0jcu za­
k~ad kamieniarski, podjął się tego 
zadania;· · . 

-Prof. Ciborowski" .postanowił · jed..: 
nak telegraficznie . zapYfać · mini-

·'Sb~a .oświaty o · ~tectne· stano­
wisko w -spra~ sztandat"u. N.a.Za­
jut:rz, -w przedd%ień Zjazdu-, . przy­
szła odpowiedi: mogą go ·przekazać, 
l~~z jake . p~zedmiot. ·zabytk-riwy. · 
"O~etchnęli z ulgą.· ·Tego właśnie 

dnia ·po-jawi-li ·-się ·pierwsi uczestm­
cy-_ Zjazdu. -Na· ~omż.y'ilskim dwór-. ca tłumnie i serdeczńie. witali ł@m- . 
żanie · przybywający.eh . -z -daleka ra-­

. daków - z ·Detroit, Chic.a.go, Wl-Oćb, 
Austt'.a.li, Kambodży-.: . .-,:z Hagi przy­
jechał Bohdan Winiarski, z · Kałi-

. fernii - bohater spod M<nne Cas­
sińo, Jan Truskolaski. Słynny dr 

. Mieczysław Czarneckł zjechał 

ka. Zaledwie 5 dni później ukon- " 
stytuował się łódzki oddział, a 3 
grudnia - warszawski Skład jego 
władz był bardzo ciekawy. Prze­
wodniczącym został prof. Witold 
Suchodolski (uczestnik strajku $zkol­
nego z 1905 r.), zastępcą - generał 
L WP Artur Jastrzębski, sekreta­
rzem' - m1ody prawnik, Jan Kisiel, 
a wśród cz1onk6w .znaleźli się m.in. 
dw.aj pracownicy ministerialni: Sta-

1 nisław . Załęski i Jerży Jabłoński 
(przed wojną - właściciel ma­
jątku pniewskiego) otaz s~udent pra­
wa, Franclsieli: Aliński (obecnie 
preU!S Sądu 'WojewóChlćieg<? w Łom-

, ży). W ~ kole-jny,cb miesięc~ u­
twor.ąły ·nę .oddziały TPZŁ w Łom:. 
ży, · Bt-ały.nW~ 0lsztynie i Wroo-
ławiu. : · - .,. ·.,· -~ · . ~ 
. TRZDZIESCI LAT MINĘLO 
• at ~tych -.dni : i:~bud~<mej 

- · ~Jctywnoicl . i- .na~~- Przy-
- riiowły ,,,one jrtyjadołom ziemi . -łem-
. żyń*iej f . sporo· ąt7sf,,akcji. i nie­
fłalo gorycźy; Wl<ł:d~e .. }?o~e~ ai;e 
zawsze .Korzystały z ich możhwoścl 
i kb do_Mej wo.lj.. Stanisław Załęski 
np. wy:śtarał sit: o pełne wyposaże~ 
me · fabryki 'Urządzefi elektrycznycłi 
wru z tachowyn\ klerowru1dem l 
instmktcxam1, władze miejscowe 
me -póka-m.,. jednak przekazać na 
ten cel budynku byłej waciam:L 
Mieszkańcy Drozdowa w czynie spo-. wpr-awdzie tylko z Bugu. Dolnego, 

lecz .z córką Haliną z Paryża. J ed- · 
negO' popołudnia 20-tysięc:zne- mia­
steczko powiększyło się o 1300 g<i>.ści 
i... sporą rzeszę przedstawicieli służb 
porządkowyc~ z których część bi­
wakowała w namiocie rozbitym w 
miejskim parku, część - pod Łom­
żą. 

I PERSPEKTYWY 
- Jadąc wozem radiowym z 

kierunku Ostrołęki - wspomina Ied. 
Halina Miros.zowa - zauważyliśmy · 
od razu tę wzmożoną czujność mi­
licji. Cóż, do inteligencji wówczas 
władza miała stosunek podejrzliwy, 
a tu nagl~ zjawiła się po.nad tysięcz­
na- rzesza jej przedstawicieli, na do­
datek niektórzy zza „żelaznej kur­
tyny". Chyba władze nie dowie­
rzały, że przyjeżdżamy z sentymen­
tu. Wietrzyły zapewne poważniej­
szą rozróbę, .skoro milicja Die re­
agowała aa akowskie piosenki. któ­
re koledzy rozochociwszy s1ę nieco, 
śpiewali w restauracji. 

0 O PO.JłA.NNDI NABOZEN-
1 STWIE żałobnym, odprawio-

nym w katedr.ze, wychowan­
kowie szkół łomyńsklcb zgro-ma- . 
dzili -się na dziedzińcu liceum. Przy 
stoliku nakrytym biało-czerwoną 
:flagą -zebrał się komitet zjazdowy. 
mugoletl!.i woźny gimnazjum, pan 
Kania, dzwonkiem nakazał ciszę. 
Sentor, Zyl!munt Pi•trowski, rocz­
nfk matury 1892, późniejszy założy­
ciel Męskiego Seminarium Naucz~­
eielskiego w Łomży, <Otworzył Zja.zcił 
i z<N"ząclził ai:>e1 paległych. Maria 
Bielicka, ur2.ęrlniczk.a Ministerstwa 
Oświaty, -Gdczytał.a ·ald nadania li­
ceum imienia Tai:3eusia K.aściuszki 
Gdy re.bram .sformowali kolamnę, 
by przejść aa obrady dG DDmu Kul­
tury przf uL Sadowej, nad dzie­
dzińcem pojawił się .sam.olot, k16-
rego pilot gestem ręki paz.drow.il 
zebranycb l zrzuci"l im wl~zanke 
kwiatów w imlenlu ,~ialostockicb 

ny do hotelu. Uroczystości pierw­
szego dnia skończyły się przed pół­
nocą na Górze Królowej Bony, 
gdzie przy imponującym ognisku i 
gawędach b:istorycznycb Donaty 
Godlewskiej wspominano czasy 
mniej odległe, a przede wszystkim 
- śpiewano. 

Sobota (28 czerwca) była dniem 
deszczowym. Pogodna aura panowa­
ła jednak w szkołach podejmującycb 
swoich absowlentów. O 16.00 pro!. 
Ciborowski 'W)'głosił ~,zalegl,T' Tefe­
rat; zamiast 45 minut - na życze­
nie słuchaczy mówi 2 godziny: 

- N a szczęście - twierdzi Regi­
na Dębnicka - gdyż w tym ca.­
sie moknący kolega Kozłowski kofl­
czy! ryć w _granicie ostatnie litery. 
Har~cmicy ·na bieżąco infor­
mowali nmie o sytuacji. Miałam j1!ti 
odetchn ą.ć z ulgą JJa wieść .że "właś-. ' rue zaaęto głaz wmurowywać~ gd.7 
z sali dDbiegł ~ głos prQfesonL 
,,i -zapali.my pnred głazem .znia ja­
ko symbol.~ „ Zatkrało mnie: Jaki 
znicz? Prafeso~ poniosłor' Ale~'har­
cerze stanęli na wysokośd zadania 
·Gdy o 18.00. dotarliśmy na plac 
Kościuszki, był znicz, a robotnicy 
wła-śnie k.o.ńazyłł pracę. Potem WI'G­
etHśm3_ da szkoły na bard.ze wzru­
i~a~cą uroczy-stosć prz:e'kazania 
sdandaru. Zebrani reagowali oklas­
kami, okrzykami i hamL W pew­
nym momencie ~ganie zagrzmieli: 
,,Nie rzucim zierru""'". Obecni przed­
stawiciele w1adz, .skonfundowani, py­
tali wychowarika .gimnazjum, wów­
czas .znan~o pro1turatora,, Re.nzyh 
Cieśluka,. co mają robić. Henryk 
odpowiedzial spokojnie~ „Stanąć na 

łecznym zaczęli odbudowę browaru, 
ale. .. 

- Jedno wszakże cieszyło 
twierdzi Regina Dębnicka - że ta 
inicjatywa obudziła władze; nie w 
takim stopni~ jak tego pragnęliś­
my„ ale zawsze. Przyznane kredy­
ty inwestycyjne zostały wykorzy­
stane na rozwój przemysłu: za­
częły się zabiegi o budowę szpitala 
Powstała _spółdzielcza cegielnia i 
pierwsze sp6ldzielcze budynki miesz­
kalne. Poseł Franciszek Wasążnik 
wciąż w imieniu ziemi łomżyńskiej 
kłaniał się dostojnikom w ministe; 
rialny-ch gabinetach. 

Z czasem konygtnie zmienil . si~ 
stosunek władz do Towarzystwa~ 
miienilo si~ tez ono samo. Dziś, 
gdy łomzyńskie władze chętnie ko­
rzystałyby ;z. pomocy ·wpływowych 
łomżan; jest ich już w Towar~y­
stwie niewielu. ~ni przeszli na 
mnerytury lub odeszli na zawsze, 
dzisiejsi - na ogół nie s-ą człon­
kami Towarzystwa i do Łomży nie 
mają aż tak emocjonalne~o stosun­
ku. TPZŁ, w którym przewaM li­
czebnie star.sz-e pokolenie, z koniecz­
ności skupia się na kultywowa niu 
trad-ycjt .{szcze~ólni.e oddziały poza­
łomi:yńsk1e). Chciałoby się jednak, 
by cdonkowie Towan~.stwa· - jak 
ci .sprzed my<łzi~stu lat - pielęg­
nul.ąc tradycję i t>amiętając o ko­
meniaeh, mieli na n.wad-ze przede 
wszystkim p1zyszłoś~ miasta i re­
g'.lonu. Czy pozosta~ to już tylko 
życzeniem? 

„ 

DANUTA ł ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 
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Jak? uczennica polskiej prywat-
~ ne1 szkoły średniej w Lomzy 

należałam do koła młodzieży 
niepodległościowo-postępowej. Ma­
rzyli_śmy o tym, by Polska odzyska­
ła niepodległość i żeby w tej nowej 
Polsce zapanowała sprawiedliwość 
społeczna. Przeżyłam juz ~rzeszło 
29 800 dni, ale we wspo1nnieniach 
mo~ch jed_en z nich świeci jak 
gwiazda ·pierwszej wielkóści. Jak 
gwiazda? Źle mówię, trzeba powie­
dzieć, że świeci jak słońce. To jest 
dzień 11 listopada 1918 r. 

Zb_liżala się g;odzina trzecia po po­
łudniu. Z kilkoma koleżankami mia­
łam patrolować ulicę Sienkiewicza 
oraz przyległe i - w razie potrze­
by - nieść pomoc sanitarną. Po­
c~ątkowo rozbrajanie Niemców prze­
biegało spokojnie. Zdezorientowani 
i przygnębieni klęską wojenną nie 

I 
stawiali oporu. Około godz. 16.00 
w chwili gdy komtiet POW-u p~ 
pertraktacjach opuszczał guberna­
torstwo, na ul. Sienkiewicza roz-
legły się strzały. To Niemcy ostrze- · 
liwali zajęty przez POW gmach 
Feldpolizei. Wtedy to ni~miecka ku­
~a. trafiła Leona Kaliwodę, ;>rzebł-
1aJąc mu szyję. Leon padł na bruk. 
Pospieszyłyśmy mu z p·>mocą wno­
sząc do najb 1 :ższej b ·urny, n potem 
- do jakiejś suteryn ,7 Po lekarza 
wysłano łączniczkę. N .:1jti1iż<;j, bo na 
ul. Wiejskiej 10, ?'la pArt,crze, nic~z­

kał dr Markiewicz. Przysz~dł na­
tychmiast. W pewnej eh wili doktor 

WOLNDSCI 
przestał badać puls, wyjął z kie­
szeni latarkę i zaświecił Leonowi 
w oczy. Po raz ostatni spojrzeliśmy 
na jego niebieskie ro ~szcrzont źre­
nice. „Nie żyje" - powiedział ie­
karz i opuścił izbę. 

Staliśmy jak rażeni piorunem. 
Leon nie żyje? To być nie może! 
Przed chwilą był z nami, kierował 
akcją z talentem doświadczonego i 
wymagającego dowódcy. Zda się, że 
słyszymy jego głos... Trudno było 
pogodzić się z tym nieszczęściem . . 

Tymczasem strzały z karabinów 
i kulomiotów rozlegały się w róż­
nych dzielnicach miasta. Na pomoc 
POW-owi pospieszyła ludność cy­
wilna. Pomagała w rozbrajaniu u­
rzędników i żołnierzy niemieckich. 

Na drugi dzień, około godz. 11.00, 
odbył się pogrzeb poległych podczas 
rozbrajania. Część trumien stanęła 
w kondukcie pogrzebowym przed 
komendą POW-u. W pogrzebie u­
dział wzięli wszyscy mieszkańcy 
Lomży. 

Na ulicy Wiejskiej spotkałam Ade­
lę Jarmuszkiewiczową. działaczkę 
POW-u, i jej 15-letnią córkę Ha­
lin~. . Obie były głęboko prz~Jęte. 
Wspierana przez matkę Halinka led ­
wo trzymała się na nogach. Kocha­
ła Leona pierwszą młodzieńczą mi­
łością. 

Po chwili przychodzić laczęły 
pierwsze patrole: chłopcy z ka rabi­
nami zdobytymi na Niemcach. z o­
paskami biało-czerwonvmi Witaliś­
my się radośnie. 

Pod wieczór w świetle latarni wi­
dać było niekończący się s7.ereg wo­
zów naładowanych d obv-tkiem Uli­
cą Z jazd podążały przez stary most 
do Piątnicy. a stamtad da le; . do 
Prus. To Niemcy W\'WOzili swo;e 
rodziny i zrabowane r"lPCz.v Nikt 
nie próbował im nt<'V'go odbierać. 
Przepełniało nas trudn"' dn ooisa­
nia uczucie: oto n a r:~S7\'"h o•~zar·h 
powstaje wymarzona nienodległa 

Polska. A na dnie c:: 0 r ca rhtkliwv 
ból, że Leon tego n ie w icl 7.i. Legł 
na nrogu nieoodlPgło 'ci. 

Dziś po latach uwążam, że to I 
wówczas przeżyłam swoie najwięk­
sze szczęście. Brałam udział w naj­
krótszym, na jmniej krwawym i je­
dynym zwycięskim polskim po\\"Sta-
niu. 

JÓZEFA 
GR7Vt.AXf'\V.JCK A-
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W styczniu 1918 r. utworzono. ~w 
Łomży harcE.!-"&.K , oddI\!lł bojo­

., . wy, w którego sk~ad wcł)od21i~ 
· u. uczniowie klas g·.n~j~Jnych ~. · 
seminarium nauczycielskiego. ~ylo 
nas ponad dwudziestu, a otganizacją 
pierwszego spotkania · bojówek zajął 
się ówczesny maturzysta - Teodor 
K.lonowskl Zebranie odbyło się w 
mieszkaniu pedagoga Juliusza 
Kleindiensta. 

Miałem wówczas piqtnaście lat. 

Oddział nasz nie był uzbrojony. 
Zajmowaliśmy się głównie działal­
nością wywiadowczą na rzecz Pol­
skich Organizacji Wojskowych; by­
liśmy łączni~ami między komendą 
POW-u a jego ogniwami terenowy­
mi. Jeden z kolegów pieszo nosił 
pocztę z Łomży aż do Ostrołęki. 

Bojówka nasza spełniła jedno 
bardzo ważne zadanie, szeroko po­
tem komentowane nie tylko w mieś­
cie. Otóż po traktacie brzeskim, kie­
dy Niemcy oddali Ukrainie Chełm­
szczyznę, w Łomży na znak protP.~ tu, 
wybiliśmy szyby we wszystkicl) u­
rzędach niemieckich. Akcja trwała 
dziesięć minut. Była przeprovradzo­
na sprawnie i bez większych kłopo­
tów. 

Zbliżał się 11 listopada 1918 r. 
Dzień ten przedstawię cytując frag­
ment pamiętnika J erzego Jabłońskie­
go, właściciela majątku ziemskie­
go w Pniewie: 

„Dzień był chłodny i mglisty. Cie­
kawy rozwoju sytuacji postanowiłem 
pojechać do Łomży i dowiedzieć się 
czegoś bliższego niż to, co donoszą 
spóźnione gazety. Na folwarku prace 
toczyły się normalnym trybem, tak 
jakby na świecie nic specjalnego się 
nie działo. 

Łomża miała tego dnia odmienne 
oblicze. żołnierze niemieccy chodzili 
grupkami, bez broni. Nie · bardzo 
orientując się w sytuacji, zaraz po 
przyjeździe zaszedłem do Kr.eisamtu 
(urząd powiatowy), aby uzyskać ze­
zwolenie na wysyłkę żywności dla 
naszego warszawskiego domu. W 
chwili gdy urzędnik niemiecki 
Blanek wypisywał mi przepustkę z 
Większą niż zwykle uprzejmoścJą, do 
pokoju weszło trzech młodych ludzi. 
Poprosili Blancka o oddanie broni, 
a on bez namysłu położył swój re­
wolwer. Młodzi ludzie zapytali mnie, 
czy mówię po niemiecku 1 zapropo­
nowali, abym towarzyszył im do 

. ' ! 

: . . 

BOJOWE 
z 

Kreislandwirta hr. Bismarcka, z 
którym sprawa może być trudniej-
sza. 

Weszliśmy do gabinetu, przedsta­
wiłem żądanie oddania broni. Bis­
marck bez długich korowodów .oddał 
rewolwer. Moi towarzysze zażądali 
oddania również szabli (Bismarck 
był rotmistrzem 1 mimo SwYCh cy­
wilnych funkcji chodził najc~ściej 

w mundurze). Wtedy hrabia oświad­
czył, że szablę odda, ale wyłącznie 
polskiemu oficerowi. Po naradzie 
moi towarzysze zgodzili się zostawić 
Bismarckowi białą broń. 

Z pokoju wychodziłem ostatni.· W 
progu Bismarck, który znał mnie o­
sobiście, zapytał: ccCo z nami teraz 
będzie>~ . Nie chodziło mn o los Niem- ~ 
cew w Polsce, a1e o -wrasne · ma­
jątki. 

Kiedy · wyszedłem z Kreisamtu, 
rozpoczęło się rozbrajanie Ni~mców 
na dobre. Zobaczyłem, że to koniec 
okupacji": ::. 

, R. · o~brajanie Ni~ców w Łortiży 
· rozpocz~ło się . 11 listopada w 

godzinach przedpołudniowych. 
Jako człońek grupy bojowej otrzy- · 
małem zawiadomienie, by o godzi­
nie 17.00 s"tawić się w izbie harcer..., 
skiej przy ul. Sienkiewicza 8. Do 
miasta wyszedłem tuż po piętnastej. 
Przechodząc przez Plac Pocztowy 
spostrzegłem grupę peowiaków z re· 
wolwerami w ręku. Widziałem uty­
kającego i podpierającego się laską 
kapitana Szczęsnego, który chwyta­
jąc Niemca za klapy · zażądał odda­
nia karabinu. 

Jeszcze przed szesnastą dotarłem 
na ul. Sienkiewicza. Przed budyn­
kiem czekało już kilku peowiaków, 
a wśród nich - Leon Kali woda i 
Erwin Dąbrowski. W pewnym mo­
mencie z ulicy Polnej (obecnie Armii 
Czerwonej) wyłonił się niemiecki pa­
trol gotowy do strzału. Niemcy szli 
całą szerokością ulicy. Wówczas zde­
terminowany Kallwoda stanął na 
śroc;łku jezdni, zwracając się do nie-

mieckich żołnierzy, by złoż\·li broii. 
Ostrzegawczo wystrzelił w ·górę re­
wolwerem. W odpowiedzi na ów 
strzał padła komenda: ognia. Leon 
Kaliwoda padł na ziemię. Został za­
bity na miejscu salwą z karabinów, 
oddaną z odległości około 50 met­
rów. 

Pozostali członkowie grupy na 
tychmiast skryli się w bramie. zabie­
rając ciałó Kaliwody: ltieydent ten 
trwał moment, może pół minuty. 

· W tym czasie peowiacy opanowali 
Kreisamt, przenosząć · do gmachu u­
rzędu -powi~towego ~~:r.en ··'ę ··POW-u . 

~ -

Na rog.u placu Koscisz.uki i ul. 
Rządowej mieściła się żoinierska 

: gospoda niemiecka. która również 
zos~aia prze-z nas opanowana. Pamię­
tam, że nauczycielka Maria Selenso­
wa przygotowywała dla peowiaków 
jedzenie. 

Po otrzymaniu karabinu wraz z 
kilkoma kolegami zostałem skiero­
wany do zabezpieczenia przed kra­
dzieżą rzeźni miejskiej, mieszczącej 
się przy szosie do Nowogrodu. Spę­
dziłem tam całą noc. Na dwie ko­
lejne doby przerzucony zostałem na 

stację kolejową. Strzegąc kolejar­
skiego dobytku nie mogłem wziąć u­
działu w pogrzebie Leona Kaliwody. 

Tekst Jest nie autoryzowanym. zapl· 
sem wspomnień prof. dr. hab. Fran· 
clszku Piaścika. którymi podzleW się 

on z uczestnikami .sesji popularno-nau· 
kowej, poświęconej 'lG rocznicy odzyska· 
nia nlepodle~łoścl, Jaka- odbyła sie ll 
listopada br. w ł.om!y. 



__________ .,_, __ _.,.,. __________________ , ________________________________________________________________________________________ ___ 

P isalem i ja j. uż wielokrotnie 
o wydarzeniach rozgrywają-

. cych się w VJmży 11-12 lis-
topada 1918 roku, o początkach 
niepodległości w nadnarwiańskim 
grodzie, ofiarach walki i o trium­
fLe, o bohaterach tamtych dni, na 
któJ.·e długo przecież czekano. Łom­
ża stopniowo przygotowywała się 

I na moment zwycięstwa, szkolili się 
I tu konspiratorzy z Polskiej Orga­

nizacji Vlojskowej, pracowali na­
uczyciele, dyskutowali działacze par­
tyjni, zbierano fundusze i broń, 
doskonalono system łączności, u­
przykrzano poby t okupantom nie­
mieckim. 5 listopada 1916 r. za 
pozwoleniem gubernatora wywie­
szono w mi eś cie flagi polskie, a 
podczas pochodu padały okrzyki na 
cześć Niepodległej , Piłsudskiego, 
przyszłej armii. 26 listopada tego 
roku wkroczył na Stary Rynek 
I Pułk Legionów pod dowództwem 
Edw~r4a Rydza-Śmigłego„ 7 mar­
ca 1918 r. wybito szyby w urzę­
dach niemieckich i w mieszkaniu 
prywatnym gubernatora na znak 
protestu przeciwko wyłączeniu 
Chełmszczyzny z Królestw9- Pol;. 
ski ego. 

• • 

Żyło się i tu coraz trudniej, za­
razem z narastającą nadzieją rych­
łego już przełomu. Czy rzeczywiś­
cie jednak li listopada 1918 r. był 
dniem powszechnej radości? A 
może i do Lomży dadzą się od­
nieść zdania zapisane tego dnia w 
Warszawie przez Marię Dąbrow­
ską: „ W tym wszystkim wstaje 
Polska. I nikt nie widzi, jak jest 
piękna. Nikt nie spostrzega w tym 
zgiełku". Zabrakło obcych władz i 
wojsk, pozostały liczne własne pro­
blemy, a najbliższe tygodnie i mie­
siące powiększyły ich liczbę. Unie­
sienie trwa z reguły krótko, sza­
rość dnia i trud męczą, wyzwala­
ją spory. I o tym pisaliśmy, szczod­
rze szafując na ogół czarną barwą 
przy tworzeniu obrazu Łomży do­
by II Rzeczypospolitej. 
Przypominają się różne sceny z 

życia wolnej Łomży. 23 stycznia 
1920 r. miasto gościło po raz pier­
wszy ministra polskiego rządu i to 
w osobie Stanisława Wojciechow­
skiego. Przyszły prezydent Rzeczy­
pospolitej wówczas przewodził re­
sortowi spraw wewnętrznych. Zac­
nego gościa powital burmistrz Wla­
dyslaw Swiderski: „Panie Minis-

LOMZYNSKA 
E 

Ponad 120 lat Polsl.rn, rozdzielo­
na pomiędzy trzech zaborców, 
oczekiwała na odzyskanie nie-

podległości. W okresie tym kilka ra­
zy zrywała się do zbro3nego czynu. 
Zdławienie powstania styczniowego 
w sposób szczególnie brutalny mia- . 
ło na zawsze odstraszyć Polaków od 
chęci wyzwolenia się spod carskiej 
władzy. Zesłanie tysięcy polskich 
patriotów na Sybir przyniosło wręcz 
odwrotny skutek. Wracali stamtąd 
ludzie jeszcze bardziej zahartowani 
i wzmocnieni do walki o niepod­
ległość swojej ojczyzny. 
Ograniczę się tylko do przypom­

nienia głównych zdarzeń poprzedza­
jących odzyskanie tej niepodległości. 

Wojska niemieckie wkroczyły do 
Lomży 11 sierpnia 1915 r. Miasto 
zostało zobowiązane do zapłacenia 
kontrybucji w wysokości 60 tysięcy 
r ubli. Gwarancją z.aplacenia teł s1J­
m:v oraz utrzymania spokoju w 
mieście było aresztowanie 20 znac~­
niejszych obywateli miasta, z groź­
bą ich rozstrzelania. Kasa Przemv­
słowców w Łomży zapłaciła kontń7-
bucję, rozruchów nie bvło, a zakład­
nicy powrócili do domów. Okupant 
zarządził rekwizycję żywności oraz 
przedmiotów metalowych, które na­
stennie wywoził do Prus. 
Ceremonię ogłoszenia przez wła­

dze niemieckie „wolnego Królestwa 
Polskiego" zorganizowano 5 listopa­
da 1916 r. Na zaproszenie cesarsko­
-niemieckiego gubernatora o godz. 
11.30 do budynku Kreisamtu przy­
byli księża. rabinowie, właściciele 
ziemscy oraz kupcy. Sala wypełnio­
na była po brzegi. Z galerii zwi­
sały cztery flagi: niemiecka, au­
striacka. turecka ; bułgarska. Pol­
skiej flagi nie było. 
Proklamację odczytał, otoczony 

urzędnikami i oficerami. generał 
Staudt. Tre§~ proklamacji odczyta­
no równie~ na wieczornym wf ecu. 
Wówczas mieszkańcy miasta zgłosili 
szere~ krytycznych uwag. Nie taktej 
T>rzecte~ · spodziewano s1e wolno~cł. 

Inaczej przyjmowano po~skie Le­
giony, które do Łomży wkroczyły 
uroczyście 26 listopada 1916 roku. 
Pierwszy pułk Legion5w pod do­
wództwem Rydza Smiałego witany 
był na odświętnie udekorvwan)'m 
dworcu kolejowym. Przemarsz le­
gionistów na Stary Rynek orzcrodził 
się w potężną manifestację narodo­
wą. Wieczorem w restauracji Czo­
chańskiego wydano na cześć Legio­
nów uroczystą kolację. 

Stacjonowanie legionistów w Lom­
ży zakończyło rekwizycje żołnierzy 
niemieckich. Po zastrzeleniu pod-

oficera niemieckiego doszło do o­
strego konfliktu między legionista­
mi a werhmachtem. Jednak zarzą­
dzone ostre pogotowie wojskowe 
zapobiegło dalszym starciom W nie­
długim czasie pierwszy pułk Legio­
nów przeniesion<., do Zambr<Jwa, a 
jego miejsce zajął pułk czwarty 
przybyły tutaj z Zegrza. 

Jednak pod kon1ac siel·pr. i~ 191 '1 
r. pułk czwarty został rozwiązany, a 
w opuszczonych przez legionistów 

trze! Sto lat temu miasto nasze 
uroczysc1e witało przedstawicieli 
rządu Księstwa Warszawskiego i 
ku uczczeniu tej chwili jedna z 
ulic w mieście nosi nazwę ulicy 
Rządowej. Stokroć radośnieJszą 
przeżywamy chwilę obecnie, wita­
jąc w murach tysiącletniej Łomży 
po raz pierwszy po stupięćdziesię­
cioletniej niewoli, w osobie Pana 
Ministra, rząd Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej suwerennej i zjedno­
czonej. W ciągu długich wieków, 
pod możną opieką sławnych kró­
lów naszych i zawdzięczając sta­
ranności i pracy pokojowej oby­
wateli. Łomża rozwijała się i kwit­
ła dobrobytem, i kiedyś była jed­
nem z najpiękniejszych miast Ma­
zowsza. Lecz przyszły klęski na­
rodowe i miasto zaczęło upadać[ ... ]. 
Jest legenda o Lomży, głosząca, 
że · na wieży u Fary był niegdyś 
dzwon. który swem sercem spiżo­
wem uderzał w nocy w godzinach 
radości lub smutku narodowego. 
To serce dzwonu - to serca na­
sze... I biją serca nasze radością, 
że jesteśmy wolni. I biją serca na­
sze radością, że gościmy po raz 
pierwszy przedstawiciela rządu 
Rzeczypospolitej. I biją serca na­
sze radością na wieść, że prastare 
dzielnice nasze wracają do Macie­
rzy. I chcemy tę radość okazać na 
zewnątrz[ ... J". Skończyło się na o­
krzykach, potem mowach gościn­
nych i przymilnych łomżyniaków. 
Na koniec zabrał głos minister 
Wojciechowski i uskarżał się na 
trudności, a zamiast staropolskigo 
kochajmy się! - „w co przestał 
wierzyć" - zawalał: szanujmy się! 

Szanujmy 1 m y dziś dołtonania 
ojców, rzetelnie oceniając ich trud. 
Może także wyrazem naszego sza· 
cunku staną się nazwy ulic, w 
tym także 11 listopada. 

ADAM DOBROŃSKI 

koszarach Niemcy .zorganizowali o-· 
bóz dla internowanych. · 

W początkacb listopada 1918 r~ 
dal się wyczuć w · mieście ruch · 
wojsk niemieckich 1 wywożenie 
sprzętu wojskowego oraz żywności. 
Aby temu zapobiec, w porozumie­
niu z warszawskimi ośrodkami dy­
spozycyjnymi przeprowadzono· akcję 
przejmowania majątku niemieckie­
go. którą wyznaczono na dzień 11 
listopada. Komenda POW-u ·w Lom­
ży zorganizowała komitet obywatel­
ski, do którego powołano Stanisła­
wa Kurcjusza, Mieczysława Czar­
neckiego, Franciszka Hryniewicza, 
Stanisława Woyczyńsklego, Jana 
Stolnickiego, Władysława świder­
skiego (późniejszego prezydenta 
Lomży). Po naradzie w Towarzr­
stwie Kredytov..--ym Zlemsk"im komi­
tet - wraz z komendantem powia­
towym POW-u, Konradem Leśniew­
skim - udał się do gubernatora 
niemieckiego z propozycją złożenia 
broni i opuszczenia miasta przez 
wojsko (siedzibą gubernatora bylo 
obecne seminarium duchowne). W 
czasie tych rozmów w mieście wy­
buchła strzelanina. To wojsko nie­
mieckie ostrzeliwało budynek Feld­
polizei, zajęty przez POW. Padł tu­
taj, raniony śmiertelnie, Leon Kali­
woda, dowódca grupy peowiaków. 

Strzały dały się słyszeć także w 
innych częściach miasta. Peowia­
kom z pomoc~ pospie~zyła ludność 
cywilna, która również rozbrajała 
niemieckich żołnierzy. Lomża była 
wolna. 

Nazajutrz odbył się pogrzeb sześ­
ciu poległych mieszkańców miasta. 
Oprócz Leona Kaliwody zginęli 
wówczas: Jan Bukowski, Franciszek 
~lorczyk. Franclszek Gibes. Cześć 
ich pamięci. 

CZESlA W BRODZICKI 

Znana z monopolistyczne; pro­
dukcji hotelowych mydełek szczu­
czyńska Sp6ldzielnia Inwalid6tD· 
„rzucila" ostatnio do lomżyńskłch 
sklepów wyrób pod nazwą ,,Dezo­
dorant do WC". Opracowujący ;e­
go recepturę cierpial zapewne na 
zanik powonienia, gdyż galka wy­
dziela nader nieprzyjemny zapach. 
Trudno sobie wyobrazić mękę lu­
dzt zatrudnionych przy tej produk· 
cji. Jeśli ;ednak spóldzielcy do 
smrodu już pTzywykU, niech przy. 
najmniej po.zostaną uczclwi wobec 
klientów - wystarczy na opako­
waniu zamieścić adeku:an~ną naz­
u;ę produktu: od orant. (ad) 

* 
Nasz Czytelnik Waclaw Chojnow­

ckt (Sierzputy Młode) postanowił 
zbudować gospodar.sko inwentarski 
budynek. Zgodzi? majstra. - Zdzis­
ława Grzymalę z Czaplic, spisali 
umowę, że do 1 września br. skoń­
czy robotę. Grzyma la zrobił może 
polowę, wziql za to pieniądze i w 
czerwcu znikną?. Może ktoś mu 
dawal wię~j? Minęlo lato, czas 
na dobre budou: anie - a nasz Czy• 
telnik szukal go, ponaglał. Ale ;ale 
tu ponagla.ć. gdy ma..jster buduje 
w ... Lublinie? Poszedł więc gos­
po4arz do Cechu na skaTgę. Tak ł 
tak, mateTia.lv niszczeją, wykoło­
wał go ten Grzymała. Kto zaplaci 
za. straty? 

·Z Cechu przyjechala komisja. 
Ano, prawdę mówi. Napisała do 
Grzymały: ,,Pfosiiny o przystąpie­
nie do robót. W przeciwnym ra­
zie sprąwę kierujemy do Sądu Ce­
cho'Wego, i:o grozi odebraniem ze­
zwolenia R4 wykonywanie rzemio&­
~"." Gr%ymal4 zglosil się -do Wać-. 

c lawa Chojnowskiego . · U Wf'zesni4. 
I rzecz prżedstaw'Ll: on nie może 
podjąć rob(Jtil, ąle da zastępcę. Mł­
nql. wrzesie1t Paźdżie rnik~ Listo­
pod- mija. Nłe ma ł zast·ępcy. ~ 

A co na to Cech Rzemiosl Róż­
nych w Lomży? - J e_steśmy bez­
radni - przyznają naszem,u Czy­
telnikowi. Murarz, który - jak 
widać - umie liczyć, tę bezrad­
ność także wkalkulował. Co tam 
dobre tmię, odpowiedzialność, slo­
wo. Wszystko się zdewaluowalo. 
Czemu on ma być Lepszy? (aa) 

* 
Na wieść o znaczkach eniitowa-

nych dla uszczenta 70-lecia odzys­
kania przez Polskę niepodleg!oścł, 
pewien wlaściciel abonamentu fi­
latelistycznego, wykupionego w U­
rzędzie Pocztowym nr 3 w l.om­
ży, natychmiast poszedł oplacić tę 
seri~. Pani z okienka na pokwito­
waniu napisała „za znaczki z oka­
zji 10-lecia PRL". Klient-skrupu­
lant zwrocil uwagę: ,,Pani się po­
mylila, Rzeczpospolita Ludowa ;esz­
cze nie ma 70 lat". Urzędniczka 
nie tylko się nie skonfundowała 
lecz zdecydowanie ,,osadzila" klien~ 
ta: „Niech się pan nie wtrąca -
rzekła - ja mam tak w zarzq­
dzeniu". 
Potężna jest moc dekretów, lecz 

ogromu ludzkiej ignoracji zakry6 
nią nie sposób. (ri) 

* 
M inąl czas radości i świętowania 

z okazji podwójnej inauguracji: ot­
warcia zamiejscowego Wydzialu Pe­
dagogicznego olsztyńskiej WSP i 
roku akademickiego, a zaczął 
nauki. Pierwsze wnioski przyszli 
pedagodzy mogli iąyciągnąć już z 
o~ej fn!1'lfgur~cji wlaśnie. Bylo 'ft4 
nie; gosci ~ielu, lecz nie P<>t>TO­
szono jednegą 2f! wsp6la.utorów po­
myslu (darujmy sobie nazwisko -
ł . tak . mu.sial on przelknąć oorzkq 
pi.gulkę), ąlowteka, który swo;e 
~arzeni~ realiz·owal z uporem "'4-
nuika, wykorzystując peh,ione pnq 
si.ebie funkc;e społeczne. Nauka 
pierwsza: lepiej wychodzą eł, kł~ 
rzy funkcje spoleczne piastujq eł4-
towo, gdyż prospołeczne wvnZkł 
f'ekompen.sowane są im comlesłęQ­
n11mł dowodami uznania. Nauka 
druga: %4proszenia na wa~ne łm­
pTeZ11 rozdzłełatut •4 ft.le wedłKÓ 
zasług, lecz oodno.łci. (ad) 
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U RODZILAM SIĘ 5 maja 191"0 
.r~u w Łomt_y_. w . rodzinie 

bie domek w Łomży. Miała 2 mę­
żów, ale na starość została samot­
na i bezdz.ietna. Następna z. kolei 
córka meg~ dziadka - to jego u­
kochane dziecko, a moja matka -
Wiktoria. Ją to właśnie jedyną wy­
słał dziadek do Warszawy na pen­
sję pani Pauliny Hewelke. Pozosta­
łe moje ciotki miały tzw. wykształ­
cenie domowe: przychodził do do­
mu nauczyciel i wykładał historię. 
jęz. polski, jęz. francuski, ma te­
matykę, dobre maniery i taniec 
salonowy. Najmlodsza z -ciotek, He­
la, pięknie tańczyła. Wyszł-a potem 
za kpt. _ Skirgajłę · i zamieszkał.a 
wrat z męzem w M~inie. 

mego ojca) i jej siostrę - Zofię. 
Wszystkie panie orzekły, że jestem 
bardzo mizerna i należy mnie do­
brze odżywić. Ukochana babcia Do­
micela z Bilczyńskich-Niemirowska 
grzał.a dla mnie nad lampą -naf­
tową w blaszanym kubeczku śmie­
tankę, -ibieraną codziennie z mle­
ka. Pewnego razu zebrało się u 
babci parę osób. Chcąc się · mną 
pochwalić, postawił.a mnie na sto­
le 1 poleciła, bym zadeklamował.a 
wiersz Konopnickiej „Z szopką". 
Zaczęłam: . „Przed dworskim gan­
kiem stanęło· ich czworo, główki 
odkryte schyliwszy z pokorą ... " l 
zemdlałam. Od tej pory otrzymy­
wa4tm zdwojone porcje jadła. 

macheclciej ~ówno .oze .stro- Spośród dwóch moi-eh wujó.w, Ste-
n, .matki. Jak i -oj.ca. z :naj:wcześ- fan ~ Wodnicki _był intyniererµ -ar- W. lata<:h- późniejs:zycb babcia Do-
nieJ,uy<;ll · ~~ień· _ ~d9słtonale : chitekt~m. mieszkal w · Kielcaeh. mice.la udziela~ mnie i stcn:szemu 

wszystkich szkołach państwowych 
i prywatnych były zorganizowane 
zabawy taneczne z herbatą i sło­
dyczami, na co urząd wyasygno­
wal odpowiednią ilość rubli [ ... }". 

BABCIA DOMICELA miała 
, dwoje rodzeństwa: brata Le­

onarda i siostrę Zofię. Do-
ktor Leonard Bilczyński mieszkał 
w Warszawie, przy ulicy Wilczej, 
i tam przyjmował pacjentów. Na 
całe lato natomiast wyjeżdżał do 
Anina, gdzie mj al ,piękną willę, w 
której na stałe ulokowała się jego 
żona z dziećmt Jeśli chodzi o sio­
strę babki - Zofię. ta przeżyła 
bardzo smutną historię. Otóż po 
ukończeniu pensjl podjęła pracę - w 
Lomży, w charakterze urzędnicz­
·kl biurowe-j. DyrektMem był. w-O.w-

. f;zas niejaki p . . S., · przysto.jny. ·· -W · .· 
średnim ·· wieku . . , Po ·-dha~zej wspót-
pracy z Zotią, zacząr mtode;J -i · ski-o- ..., .. · 
funej -panience ;,.zawr~ / dowr.:.. o:.. .. ":' '{• 

przyporo~ sobie dziad~ Augia- · Pod miastem; . ;;Da Sł-0wiku", wy- · brata. lekcji . języ)ca . francuskiego- .i 
sta Wodnickie;ó. ·heri>u i.diw.a. · ~~dowal ·sobie · willę ··--.. ~yw~łam .ni~- .- - J>bydwa- •te , języki 
PDc:bod_~-- ~- ~~···Był : Jl'.Ysokim ~ tam -w ~krest_e: :vek_aeJi ·~- ·~t).W.:· · ~al~ perfekt. .. [~~1- -.w" dl!żym_ mie-­
~kiem car,kiej- -~·-_ a-· mtt~iclł. I;u~1~~ : ?6~·· mtt gra~m · szkaniu . swo:;ą matki ·pt.OwadZiła-

. !~7 z W-andą ae 4omo Wierz- i.: śpiewałam 2 · piesn1: ~ ,,Bywa;i dz1e- pensję iąr:znle· . z . mtematem • . : Za..- rna -z:ai ~akodiała.. się .w ft.im " ~,nit ... .-.. 
~bór~ ~.an s. po· 1akim§: ·.omie . - " .. . ~fc~~ .z ~' _ ~OJ"o dzie„ · . wc7.ę zdrowe~ -_9~~~ · ·mni~ we-:- - „ eh-o.wał . -się · i · . tych . ,ezasów; · album 

\;&. ~ ~~ ·uu .. nad . C~t'iQą· Hań­
czą. d~ PiF?7. ąom z .·wenm­
~ i:;- ;w:1elki~ ogrodem. _By-ł bardzo 
~11rowym ' wr~~ -:- . jale Jdó­
~ z ci>rek wymknęła się · % dorńu 
na rendez-vous ze s\vo:tm ukocha­
nym, nie po jego myśli ~dącym 
- pan August wyskakiwał natyCb­
miaśt ze swego gabinetu i eb~­
ciwuy cl>rę za -warkoc% przepro­
wadzal }ą przez -<:ałą ulicę. kanąc 
jes7ee potem pbłgodzinnym 1dę­

wyjecbat z Lomży ł' juz. ·~t~·iłie 

czeniem. 

:Babka na.t~iast. była pOdobno 
kom~ <anielskiej dobroci. Pned 
karami małżonka staTała się ukryć 
cc>rki w szerokich i długich fal­
dach sw-0jej ~6dnicy. Dziadek Au­
gust długo szukał winnej, w koń­
cu · „miękł'• i win-ę darowyw.ał. 

Ośm1or.o ich dzieci -pozostało przy 
życi.:u i w-szystkie wyrosły na dziel­
nych i szlachetnycĄ ludzi. 

Najstarsza z moicb · ck~tek :Jad- r 

wiga, w,rchodziła 2 .razy za mą!, 
lee% była bezdzietna. 'Druga w lćo­
lejnoSei ciotka - Cesia, wbrew : 
~n- rodżic6w wysZła u . mąf .za 
portlcmika Topolskiego. ZUnie~?.ka­
ła potem. w .M~wie. 14ieU led-' 
negó sina. .kt6ry został tek,arzem„ 
Glotka 'Zofia ~zła ~ .. mąż. z wie1.; 
kieJ miłśścl, za Stanisława ltiedła. 
Tel 'tńojej cioej najlepiej · się w 17„ 

--- :powrócił. Oka~alo sfę:."pótem·, -·że ·ma 
żomr~ 1. dz.leci. , Biedna·~· Zofi&· __ :„-t'Qk . · ·· -

„ głęł:>Gk"o w.zięta,: so&ie'" :ten '!akt do- .. -
serc.a, · że dos-ta1a . sch.iż~trenli~· ··Ga~· . ., 

· -1ymi" Cłnlaml nie · wychódzita --~ -do• . 
-·mu, nie nłe chciała: jeś~, · tylko wy-
· patrywała ukochanego · przez okito-. 
·Po -dłuższym p<:>byeie w ó®owied-
nim · „sanatori-um" pow-róciła · do 
domu. Za mąż oczywiście ~ nie wy­
szła. „Kocha się tylko raz" - ma.: 
wiata. Zmarła w zakładzie u sióstr 
zakGnnych -w Lomży. 

Ojciec mój - Aleksander, będąc 
małym dzieckiem ciężko zachoro­
wał. Babka przyrzekła sobie, że 
jak wyzdrowieje - to przeznaczy 
go na księdza. Biegły latka, a mło­
dzieniec nie okazywał w tym kie­
runku żadnych precfyspGzycji. Po 
ukończeniu gimnazjum w Lomży, 

1ponieważ zdradzał wielkie zdolno­
ści muzyczne, dostał się do War-

Wytworny rewers starej fQtografil i albumu Domiceli NiemirowskleJ. ,FRem- szawskiego Konserwatorium, do 
btandt'• . _z l..omży „byl . zaszczy.eony .Najwyższym podarkiem i wddę.czno- · 
ścł• ~eeo Ce~rs~ieJ Wysokąści Wiei kie110 K-slęcla P.lotra MiJiołaJewicza.". klasy skrzypiec i korąpoz.ycji. U~ 

. , . . . . czył go sławny skrzypel_(, pro1. Sta-
ła ... " i „W kr~awY:m :_pol_u. srebrne na ~otografie, ąfiar.owany babce· w nisław ~arcewiez. Ukończył ·- ~że 
p~ę,- poszli w boje dlło~y na- . <kleń ~j' imiepin oo_ ;.wcbięCZJł11clł roc-zn.y kurs dla dyryg(mtów. Przez 
sze.-" . Był wielkim . pa~riotą. Za. - . pemjonari'K#tt w- (i.niu· ·. ·7 ·- ~Jo .t>eWlen . czas jeździł po · świecie z 
swych lat ~uden-c-k1cb w dziadka · 1106 ·rok1i ID Lomżrt•. :Żyje j'eSz~e cll~rem .,Harfa" Laebma~( --. Ja: 
ulach przecbowywal „bibułę". -Dru- : . jedn.a z \lezermic - ' mająea prze- · ~ą solista skrzypek. Za caratu, ·~ę-

··gi wuj_ - Witold., .dolc:t0r-- :wetery- s~ą .90 _ ·~ .pa!li . Ja'1ina _ W~, , cł~c w . . dragonach, prowa4zU . ka;-. 
narł~ dwa ra~y u.r~to.t.y~ .fllł· -z~~- e~~~ po~~ika, , powstańca .'18G3 •. wałe?Jską. orldestrę · w:oJ~ko"{ą. Pf? 
Najpierw w .Baranow.iczacl1, c< .gdy · roku · __ ...;; ."~a·m~rł,a ··~·\!a'hdapego. ·W - ~I w:e3nie. "Svriatowej zacfągną1 : sił! 

· mają<: 8 -lat rozcąoro~lam -- s.ię jej pamiętniku są wspąmnienła . z do polskiego wojska~ byt (łynrgen-
ciężko n.a tyŃs bńus.m.y„ Lekarze cza~óvr · Hk-olnyl:b 'W · z.,On1-ży. O~ J ~m orkiestr w 33 Pulku Pjecbo:-
wojSkowi nie rokoYJ'.ali .nadziei. wuj niektóre 'fragńlerit.y: . ' · ty w Lorąży, 25 PP ·w · P.ió.ti:_kowię, 
Witold -postam>w.ił jednak mnie ra- _ · , . . · · · . w . 41 PP w Suwałkach i w KOP.-ie 

.. 
tować. Zastosował iście koński śro- „Pensja Pfini ,Pomic!?lt Nięmłra- w Sejnach. Sam .jeden zar:;iblał na 

· dek - owinął w· pneśeieradlo i z. toskłe; młeJcłla .df u płerwszvm żoiię I ·- 3 dzieci, · dórabiając łek-
40-stopniową gorącika· wpakował -pJętrn l~-1 Reoułamłft tej aikoZv cjaml - gdyt gaża porucznika 

Domicela .Niemirowska z ·Łom!y 
przełotona pensJi dla dziewcząt szla­
chetnie urodzonych. 

<:i.u powodzilo - mąz był w Wil­
nie i Warszawie dyrektorem Ban­
ków. Mieli 3 córki Następna z 
kolei ciotka, Aniela, zdradzał.a du­
że zdolności muzyczne i dlatego 
dziadek August postanowił kształ­
ci~ ją w konserwatorium. Gdy u­
kończyła 18 lat, miała pójść z -oj­
cem I narzeczonym na pierwszy 
duży bal. Do białej sukni -chciała 
wyprać w benzynie białe, długie, 
skórkowe rę4tawic-Lkl. Zaczęło się 
ścienmiać. Ciotka zapaliła świ&e.z­
kę i wtem._ stało się eoś <>kropne­
go. Stanęla <:ała w płomieniach. 
Zakrywszy -oczy rękami, biegła 
przez 6 pokoi, z palącymi się dłu­
gimi włosa-mi.„ Wpadła do kuchni 
po ratuaek. Przerażona gosposia -
Antonina - zarzuciła na nieszczę­
sną panienkę swoją pierzynę. O­
gień został stłumiony, ale ślady 
pozostały na· całe życie. W rok po 
tym wypadku ciotka Aniela zoba­
czyła siebie w lustrze i - zemdla­
ła. Do konserwat<>rium już nie po­
szła, narzeczony odszedł... Po za­
gojeniu się ręki udzielała lekcji 
muzyki. Za zapracowane pieniądze 
- bo jeszcze dodatkowo grała w 
niemym kinie - wybudowała so-

do wanny z wodą ..o' pol,t-ojowęj tęm- but! efo§~ rygorvst11czrtr1. Pensjo- starczała tylko na pór· miesiąca 
peraturze. Na drugi · dzień . gorącz- nerki nie moalt1 wy~I! do mi4-
ka spadła i ku Z&do:eolen!tt· wszy- sta bez opieki. Na spacef' do pa.r-
stkicb powoli :r.ą·częl3m· , doch-odzić kn, CZU 1ł4 mszę Jw.fetą_ do kate-
do siebie. Następnym razem w dł'y chodzilyśm11 paf'ami z Pantq 
1940 r., gdy w pIZebraniu wieśnia- PTze1oż.onq J_.J. 
czki udałam się pociągiem z Grod­
na do Sokółki (gdzie wuj miał do­
mek) z prosDą, aby dopomógł w 
adeczce przed wywiezieniem na 
„białe niedźw1edzie". W nocy wuj 
wyszedł do swego ogrodu, wyciąg­
nął zakopany słój z pieniędzmi: 
wręczył mi go i ze słowami:: 
„Niech Was Bóg szczęśliwie popro­
wadzi", rozstaliśmy się. Takich za­
cnych braci miała moja mama. 

.Janina Wanda·UI. uczennica 1>omJce­
li NtemtrowskleJ. 

RODZINA .MEGO OJCA, Alek­
sandra Niemirowskiego, mie­
szkała w . Łomfy. Po powro-

cie · z Rosji. w 1918 roku. zainsta·­
lowaliśmy się u prabab~i Bilczy6-
skiej, która miała 8-pokojowe .mie­
szkanie przy uli<:y Długiej. Zasta­
liśmy tam babkę Domicel!: (matkę 

Jako unif o-rm szkolny obowiqz11-
waly: granatowe mundurki z bia­
lymi kolnierzykami, kapelusze te­
goż koloru, opasane wstążką za­
kończoną kokardą - na· której 
przypięte óyly znaczki z literami 
P.ż.D.N. (Pensja żeńska · Domicelł 
Niemirowskłej), wlosy splecione w 
dwa warkocze z granatowymi wstą­
żeczkami, opuszczone lub okręcone 
na uszach, tzw. u nas kotlety, a 
jeśli któraś z nas uczesala się ina­
czej - byla odsylana na rozmo• 
wę z Panią Przelożoną [ .•. ]. 

Któregoś dnia świątecznego Pa­
ni Przełożona opowiedziała nam o 
Instytucie im. Marii TeodOTówny, 
cesarzowe; Rosji, odzie słę ksztai­
cila. Tam, oprócz języków i in­
nych przedmiotów wiedzy -ogóln8-
kntalcqcej, wpajano w panienki 
eleganckie ma.nie1'1J, uczono tań~a 

ł dworskich uklonów. Gd11 przy­
bywaltJ do Imtytutu z wizytą ce­
sarzowa - nauczycielkł i uczen­
nice, witając ł żegM.jqc i'L pTZ'l/­
k?.ę kal11 ł calowaly podawaną przez 
nią rękę. Uczenni'ce Instytutu no­
sily mundurki koloru popielatego 
z kolnierzykami w ksztalcie pele-

111nek l-1· 

Nie pamieta.m. w ktÓT1/m to rcr 
ku odb11la rię wielka u.,.oczysto§~ 

trzęchsetlecf.a panowania dynastii 
Romanowów. Cale miasto bylo ilu ... 
minowane palącymi słę we wszy­
stkich oknach dom61D świecami. 
Lomża byl4 miastem gubernialnym, 
toteż gubernator za1'ządził, bv we 

I 

Aleksander Niemirowski Jako student 
Konserwatorium Warszawskie.go. 

naszege życia. W latach iwudzies­
tych zorganizował w Lomży or­
kiestrę dziecięcą, na wzór swego 
kolegi Stanisława' Namysłowskiego. 
J-a grałam w tej orkiestrze drugie 
skrzypce i akompaniowałam dzie­
ciom m1 iortepianie. Miałam wte-
dy 12 lat. ..Brat Gienio grał na 
wiolonczeli. Publiczność łomżyńska 

przyjmowała nas entuzajstycznie, 
obsypywała kwiatami i cukierka­
mi. Pamłętam, jak ojciec otrzymał 
oł publiczności kosz z kwiatami, 
a w nim złoty piedcion.ek z zie­
lonym oczkiem. Mama była mocno 
zaintrygowana: od kogo? Wymie­
niłam go potem, m. wiedzą ojca, 
na materiał płaszczowy, gdyż 1>0 
wyzwoleniu nie miałam w czym 
chodzić. (Cdn.) 

I 



'{• 

CZA ODZIEJSKA ·LZA 
:j -uż ch yba tylko dzieci po- . Rycerza, Stelli oraz trubadura 

.. trafią zrozumieć niewinną .Krzysia. Ten śpie\vający i wszy-
. . naturę bajkowych bo·hate- ~tkowiedzący poeta nagle poja-

rów„ I _jes,z,cze autorzy sp~ktakU wia się w kamJe-nnym zamczysku 
adresowanych dla maluchów, i L wraz z królewną Stellą usiłuje 
dia nich powQlujący do życia co- podstępnie wykraść rycerzowi 
raz to nowe kr-ólewny. Łódzki ak- . czardziejski pierśc"ień, który u-
to-r' Ądąm Gwara, w . napisanym możliwiłby im powrót do Kra.iny 
i r:eiyse.rowańym przez · siebie Snów. Planu jednak nie udaje 
,„Czarodziejskim - pjerś.cienia!'· -:- . _ .się zrealizowaó:' Wtedy zrozpa- · 

Tylko dlaczego ta pani z wą­
sami (rolę trubadura odtwarzała 
Bogumiła Wierzchowska), pytają 
dzieci, bierze ślub z królewną, a 
nie, · na przykład, z rycerzem? I 
pojąć jakoś maluchy pie mogą, 
że ta pani, to nie pani, ale pan.. · 

Rozumiem. -że · aktorzy teatrfri.v 
lalek, którzy na co dzień ukry­
wają„ się za śwoimi beh~terami-·· 

.~ku)tiełkami, oo czasu. do ·,czasu . 
powinni pokazać się oso biscie. · 

. Ale jeżeli do roli męski_ej bra- , 
kuje obsady, to mąże lepieJ jed-:,· 

. na~-;. sch.o~ać .się. za .kukiełkę? 

sztuce f3 nieco . Już zużytym kDn- czona królewna WPaaa w_' szloeh. 
·ce.J.)ci.~ fabularnyrp ""t:- ~ię .wyprą_- ·Jedną z )ej łez· ·ry~erż kładzie ·na 
wa9ą.a· królewny' Stell-i'·· poza u!... s·woil}l sercu. I ~~dy .staje s~ę 
ta~y -~za-błon. Jęst · oni piękna ·.- i cutj: ka·r;nJ.e~y pancerz _ Op<ida, .a 
ładnie · śp.iewa,--więc- .pQrywa ją . .z ··z)y ~.Q)';later - przeobrażą.. się 'Y-­
Krrony Snów .Kamienny _ Ryceyz -. , ·szlachetnęgo .. człowieka, · ~tóry . 
.o !?ercu; :.zimnym i- twardym J~ - przybf~i:~ ~-w.oJsk-0· brzmią~e .na- · ;.:..:,.-
~gła.z.r P.O--~zym ,.osadza,. w równie zw:isko:. K~miński.._ . · ~ · ·~ 

··-
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POLSKI 
WIECZÓR 

OKAZJI 70 ROCZNICY od­
zyskaniia przez Polskę nie­
podległośc.i Lomżyńska Or-

z 
I 

kiestra Kameralna wystąpiia 1 O 
Mstopada z koncertem poświęco­
nym muzyce polskiej XIX w. 
Nastrój tego w.ieczQTU podkreśli­
ły dwa wiersze Jana Lechonia 

· „Polonia resurecta" i „11 listo­
pada", interpretowane przez Hen­
ryka Gałę. 

W I części wystąpili łomżyfi­
scy kameraliści, którzy pod ba­
tutą BOGUSŁAWA KRĘGIELE­
WSKIEGO wyk0111ali Uwerturę do 
opery „Dwie chatki" KAROLA 
KURPIŃSKIEGO (1785-1857), 
dyrygenta, kompozytora, dyrekto­
ra Opery Warszawskiej, który w 
1820 r. założył pols~ie czaso­
pismo muzyczne - „Tygodniik 
muzyczny". Był przedstawicielem 
wczesn~roTnantyczinej opery i 
twórcą p j,erwszej opery histo­
rycznej. ~isał utwory na f.orte­
piain, trąbkę i klarnet oraz pieś­
ni patriotyczine (np ,.WarszaWtian­
ka"). 

Jednoaktowa opera komiczna 
„Dwie chatki'' poprzedzona 
jest - szeroko rozbudowaną -
„Uwer:turą". utrzymaną w for­
mie allegra sonatowego, zaczy­
nającego się wstępem, a kończą­
c-ego się efektowną; pełną rozma­
chu kodą. Na uwagę zasługiwa­
ło tu solo obojow~ i klarnetowe 
oraz ładna kantylena w I skrzyp­
cach, a także jej dialog z grupą 
dętą drewnianą. 

JAN WAŃSKJ (1762---0k. 1800). 
kompozytor i skrzypek, autor 
trzech symf onil. był-" najwybit­
niejszą postacią w życiu muzycz­
nym Poznania Dwie z jego sym­
fonii os·nute są na motywach za­
ginionych oper artysty i noszą 

tytuły „Pasterz nad Wisłą" oraz 
„Kmiotek". Trzecią symfOIIlię, 
G-dur, wykonał zespół smycz­
kowy ·z towarzyszeniem dwóch 
fletów i rogu. W I części - Al­
legro - było nieudane wejście ro­
gu. W II części. a także w trio z 
Męnuetu. godne podkreślenia by­
ły partie solowe i fletu, wyko­
nane dokładnie, ładnym dźwię­
kiem przez Krystynę G<>łasze­
wską, której z powodzeniem to­
warzyszyły smyczki. Fitllał w for­
mie ronda, gdzńe refren ma ta­
neczny charakter, został popra­
wnie Ziinterpretowany, i t ym po­
godnym akcentem zakończyła się 
I część koncertu. 

Po przeTWle wystąpił ANDRZEJ 
ŁĘGOWSKI, znakomity iinstru­
mentalista i pedagog (sollsta 
Filharmonii Bydgoskiej i docent 
Bvd t·oc;-kiej Akade"r..11 Muzyrznej). 
W interpretacji flecisty, któremu 
towarzyszyła Orkiestra pod batu­
tą .B~usława Kręgielewskiego, 
łomzynska publiczność wysłucha 
la z zainteresowanie!ll kiłku u­
tworów. Wariacje Fryde7'yka Cho-
pina na temat opery Rossiruego 
„Kopciuszek" pozwl"\liły jej w te­
macie II wariacji podZJiwiać pięk­
ną kantylenę, prowadzoną ład­
nym dźwiękiem W pozostałych 
trzech wariacjach, pełnych figu­
racjj utrzymanych w szybkim 
tempie, solista zaprezentował 
świetną technikę. podobrtle jak w 

,·i: ·· · , · MYSTKOWSKA -
. .. 

·"'Adam : o.wara .,..„ „czatodżieJskl 
pie-r~cień~r, w reżyser_jj autora, w~­
s!~pują Beata Sawicka, Bogumna 

'WierzchoWska · 1 Zbysław Wilczek. 
· Muzyka: . Janusź· Kopczyński. Premie· 
ra: 8 lls~pada · 1.988 !'; ·-w Pa.Ust.wo', 
WYm Teatrze La lek w . Łomży. . _ . . . , ... ' 

Wariacjach Franciszka Lessela, 
opracowaJnych na flet i orkie­
strę pn.ez Piotra Perkowskiego. 
FRANCISZEK LESSEL (1780-
-1838), uczeń Haydna, pianista, 
pedagog, kompozytor, twórca u­
twoo-ów symfonicznych, kameral-

. nych i koncertów, należy styli­
styC2Jnlie do wczesnego klasycyz­
mu, chociaż w niektórych utwo­
rach jest już zwiastunem ro­
mantyzmu. 

Na zakończenie solista zapre­
zentował Andante i rondo alla 
pola-cca z 1845 r IGNACEGO 
FELIKSA DOBRZYŃSKIEGO 
(1807-1867), kompozytora, dyry­
genta, pianitSty i pedagoga, któ­
ry uprawiał różne gatunki mu­
zyez.ne. W Andante flet wprowa­
dz.i~ piękną kiaintylenę na tle de­
likatnego akompaniamentu zespo­
łu smyczkowego, po czym rozpo­
częła się właściwa część - ron­
do, oparte na rytmie poloneza. W 
tej części smycz.ki zostały wzmoc­
nione przez instrumenty dęte. I 
tym - na wskroś polskim -
akcentem zakończ.ono udany pod 
względem programu i wykonia­
n:iia kolejny czwartkowy wieczór 
muzyczny; który odbył się w za­
pełnionej auli Szkoły Muzycznej. 
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- Proszę przygotować . rannych do zaJ:>ie­
gów - wydałem polecerue. - Czy będziesz 
nam towarzyszyć przy zabiegach? - zapy­
tałem ·Mary. - Jeśli czujesz się zmęczona, 

. kładź si~ i śpij - wskazałem ręką metalo-
we, rozkładane łóżko. . _ . · . 

__,.. Wilka Ciągnie do- lasu, i;~ m~wla m6J 
ojciec. Chyba wiesż, te skonczyłam szkołę 
pięlęgniarską i jeden rok przępracowałam w 
szpitalu, zanim zaczęłam studiować dzienni­
karstwo. 

- _Faktycznie. Zapomniałem o b;m .. No, t? ~ 
chodźmy. . . , .~ , 

- jdziemy. Odpoczęłą.m . . . ~ - .. ~o~~fl.l;>ym ci 
nawet instrumentować do operacji. . ·· 

- A instiumentowałaśi ~. . , . . 
- Instrumeńiowałam, i to ·nie rraz. Pocżąt-

kowo pod kon.i:rolą stai:szej ps,trµ'~eń~ad~s~- · 
ki, później sa!Dodzlelnie. ĄJe ' iera~ JUŻ . n~e . 
podjęłabym ~ię tej roboty: _Wys~m :z ~prą-„. 
wy. . 

Siostra opuściła pokój niep·ostrzeżenie. I my 
wyszliśmy z kwatery, kierując się na parter. 
W dyżurce pielęgniarek poprosiłem o fartuch I 
dla Mary. Ubrała się i poszliśmy -na operacyj­
ną. Niemcy urządzili dwie sale,- można więc 
było operować na dwa stoły. Czekali ju~ na 
nas ranńi, przy których krzątały się pielę­
gniarki. 

W prz.edoperacyjnej przedstawiłem Mary. 
Ona ukłoniła śię pielęgniarkom ł asystentom. 
Odpowiedzieli podobnym ukłonem. Z opowia­
dań wiedzieli, ~e ten· zwyczaj . medycznego 
powitania jest w Ameryce P6IP9cnej pr_ze~ 
strzegany. · 

· · Weszliśmy do sali operacyjnej, gdzie znaj-
, dbwał się r~nny z postrza~e~ ~ódudzi~. Pod­

udzie z c;lafsżą czę,ścią :1 stop_a bY,~9 gaJ~reto- -
w.at_ą_ tjlasą mięśni i . kQści. Pacfent otrzymał -
serlę._··i kaf.t;nu, któqi zmi~ż~ybf ~tk~nR:.i po -

· w!t~J : s~.a~}.l . ~ko~owego... ~~·~eża!ó dokonać -· 
~a~put51cll. .: ... · .·. , . . . ~ , . _ .;. . „„ --:;· . . _ : 
. .Oglądając dokła,driie ranę~ . powied#ałem: , 
- Podudzia. nie uda nam się uratować. ;~ 
· „:.: fi; i;nój 'Boże! ~ jęknął. ra"nnYr 

...:.. Zobacz, chłopie, . stop(i_ .tr~yJriają . rąbki 
skóry~ . . .- ~ J-- .. 
_ .. J,łabny . unłósł głowę, popa_trzył l .skiąął glo- . 

1 wą. ~:.. ..,': ~ - .. ·!"!' - - „ ..... -„ ,.. 
. - Nawet nie -możemy zwlekać z ·zabiegiem·-:: .. . • ~ ,,_ • „1 . .. . . - . . 

-:7 tłu.~aczyłe.m. ·-·· Po pos~r~ałf.Cłi nie wolno-.: 
tego ą_..dkładać, bo zawszę rialety. się liczyć :~ 
ze zgorzelą ~ popatrzyłem tnfodemu · żołnie- --:· 
rzowi . w oczy. - Gangre~a··

4

tY._Ikó czeka na . " 
Qpies?'.ąłość chirurga. plateg-o wkrótce przy-
stępujemy do operacji.· · · 
. Ranny . zaal_tceptował tę mofą perswaz·ję ski­
nieniem główy, po c~ym powiedział: -- Niech-
pan doktor· oper u je. Będę uśpiony.? -
· - Ma się rozumieć. Skąd pochodzisz? 

- Z Augustowa. 
- O, to prawie łomżyńska ziemia! 
- No, tak. Dobrze znam Łomżę. 
- Podobno jest tu sporo łomżyniaków? . 
- Bardzo dużo. Na Bliskim Wschodzie mó-

wiono o dwóch kompaniach. Tu się mówi o 
batalionie. 

- To przyjemna wiadomość. Słyszysz, 
Mary? 

- ·Tak jest - odrzekła dziennikarka. -
Znajdujemy się wśród swoich. 

Na moment z twarzy rannego znikł gry­
mas cierpienia. Żołnierz spojrzał na Mary i 
błyskawicznie przerzucił wzrok na mnie. 
Chciał coś powiedzieć, ale powstrzymałem go 
gestem ręki. Widać było. jak bardzo cierpi. 
Powiedziałem, że na rozmowę przyjdzie czas. 

. Teraz nie może nadwerężać tak potrzebnych 
sił. 
Dałem znak Mary i przeszliśmy do drugiej 

sali operacyjnej. Na stole leżał podoficer z 
rannym ramieniem. Tu zranienie nie było tak 
duże. Pacjentowi nie groziła amputacja. Na­
leżało dokonać rewizji rany po dokładnym 
zbadaniu unerwienia lewej kończyny górnej. 
Wprawdzie kość ramieniowa nie była prze­
strzelona, ale zaburzenia czucia w palcach 
dłoni stwierdziłem już w czasie poprzedniee1'o 
badania. t:> 

- Igłę, siostro, poproszę - powiedziałem. 
- Sterylną, panie doktorze? 
- Tak. I proszę wacikiem natrzeć przed-

ramię oraz palce pacjenta. 
Siostra wykonała polecenia i przystąpiłem 

do badania. Pacjent reagował na ukłucie ale 
zaburz~nia czucia skórnego były ewide~tne. 
Nie miałem wątpliwoci, te nerw ramieniowy 
nie został przecięty. Być może pocisk otarł 
si.ę o niego. ~ożliwe, te go lekko zranił. Za­
bieg operacyJny i dłuższe leczenie rehabilita­
cyjne powinny przywróeić pełną sprawność 
ręki. 

- Proszę poruszyć palcami - powiedzia­
łem" 

Poruszył, a potem zacisnął pięść i rozpro­
stow:ił. Tę czynność wykonał kilka razy. Za­
uwazyłem, że napinanie mięśni było dla nie-
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go wysiłkiem. Zacisnął -usta, a na jego twa­
r~y pojawiły się krople potu w znacznej 
Cl. - · 

- Boli, sierżancie? - zapytałem. 
. - Nie, panie kapitanie. Z.astrzyk znieczu­
hł ból. Tylko czuję, że ta ręka jest jakby 
drętwa. Będzie pan operował? 

- Nie można z operacją z lekać. 
- . Jestem bardzo zadowolony, że to pan 

będzie operował, panie kapitanie Dobrze so­
bie pana zapamiętałem spod Tob~uku. 

- Co pan powie! 
. - Pamiętam i pana, i całą ekipę chirur­

giczną. Podziwiali pana pod Tobrukiem. Na­
wet utarło się powiedzenie, że jak doktor 
Czarnecki dopadnie w tobruckich piaskach 
rannego, ranny będzie uratowany. 

- Żeby pan nie zapeszył .sprawy. W chi­
rurgii bywa tak, że przychódzi okres niepo­
wodzeń i operator· zaczyna knocić. Oczywiście 
nie takie przypadki, jak pański. L 

- Czy będę usypiany? 
- Nie. Znieczulę panu rękę tak, że ból 

będzie nieznaczny. A jeśli już coś tam zacz­
nie się -0dzywać, co może się zdarzyć, jak bę"'.'.. 
dę czyścił tkanki przy nerwie zwanym ner­
wus bracbialis, padamy parę kropli eleru. 

- Dziękuję pięknie, panie kapitanie. 
- Niech pan nie dziękuje na zapas. 
Sierżant uśmiechnął się, a ja wydałem po­

lecenie przygotowania zabiegu operacyjnego 
w znieczuleniu nowokainowym. Udaliśmy się 
do zespołu kończącego mycie rąk. 

- Dokonasz amputacji kończyny - powie­
działem do Gorczyńskiego. - Kikut usytu­
ujesz tak, żeby był przydatny do zaprotezo­
wania. Niestety, _ trzy czwarte podudzia mu­
sisz wyrzucić do kosza. 

- A dlaczego aż trzy czwarte? - zap:t;ote­
stował mój kolega. - U rannego jest odcię­
ta tylko stopa. Czy nie udałoby się usytuo­
wać tego kilkuta w dalszej części podudzia? 
Pacjent mnis. przeklnie. 

- Nie ma żadnego powodu cię przeklinać. 
- A jak przemówić do niego? 
- Musisz jakoś przemówić i przekonać go. 

- Nie lubię takich sytuacji. 
- A któż lubi? 
Mary, która przysłuchiwała się naszej roz­

mowie, powiedziała, że w Ameryce podobnie 
amputują podudzia. Im dłuższy kikut, tym 
większe problemy z zaprotezowaniem. Bardzo 
trudno wykonać wygodną protezę. Po takich 
amputacjach trzeba dokonywać reamputacji, 
a nieraz podcięcia ne~wu, który bywa ucis­
kany przez protezę. Ma to poważne skutki 
dla kikuta, który zaczyna obumierać. Często 
wówczas powstają różnego rodzaju neural­
gie. Pacjent wpada w desperację, chwyta ku­
le i zaczyna chodzić, a to już koniec rehabi­
litacji. Ile ciężkich neuralgii trzeba leczyć 

psychiatrycznie! 
Umyłem ręce, ubrałem się- w chirurgiczne 

ubranie i wszedłem do malej sali operacyj­
nej. Pacjent był przygotowany do zabiegu, 
podobnie jak pielęgniarki ł sanitariusze. 

Ubrana w maseczkę Mary stała w pobliżu 

z aparatem fotograficznym. 
- Chcesz nas sfotografować? - zapytałem . . 

- Jeśli można - odpowiedziała - zrobię 
zdjęcie w czasie zabiegu. 

- Bardzo proszę. A może będziesz chciała 
rozmawiać z sierżantem za jego pozwoleniem? 
Czy wyraża pan zgodę? 

- Tak jest. 
- To korespodent amerykańskiej armii. 

Publikuje również w prasie polonijnej. 

Mary podeszła do niego. Przy wezgłowiu 
siedziała pielęgniarka. Powiedziałem, że mogą 

swobodnie rozmawiać podczas zabiegu. 
Poprosiłem o strzykawę z nowokainą i za­

cząłem nieczulać skórę oraz tkankę podskór­
ną wokół rany. Siostra wymieniała strzykaw­
ki napełnione znieczulającym płynem. Skoń­
czyłem wstrzykiwanie nowokainy wtedy, gdy 
pacjent przestał narzekać na ostry ból. W 
końcu nie reagował i na dotyk. 

- Skalpel, siostro! - powiedziałem. 

Kiedy mi podała, przyłożyłem ostrze do 
skóry i lekko pociągnąłem. Uważnie rozsze­
rzałem ranę. Jedna z pielęgniarek ostrymi ha­
katni ujęła skórę cięcia, które zacząłem po­
głębiać. Musiałem znaleźć pocisk. Po wlocie 
domyślałem się, że zranienie powstało z po­
jedynczego wystrzalu automatu. 

- Szybciej proszę podwiązywać naczynia 
- powiedziałem do pielęgniarki asystującej. 
- A siostra niech lepiej rozszerza hakami 
ranę - zwróciłem uwagę drugiej pielęgniar­
ce. - Jak się pan czuje, sierżancie? - za­
pytałem pacjenta. - Mam nadzieję, że nic 
nie boli albo boli niewiele? 

- Jest ból, panie doktorze - odrzekł pód-
oficer. ' 

- Ostry ból? 
- Jak by powiedzieć ..• Głuchy, panie ka-

pitanie. 
- No, tak. A można wytrzymać? . 

- Tak jest, można nawet wytrzymać. _, 

- Trochę cierpliwości. Tu będzie sp.oro 
dłµbaniny, ale pocisk trzeba znaleźć i ranę 

dokładnie oczyścić. 
Mary z uwagą słuchała mojej rozmowy i 

pacjentem. Pomyślałem, że teraz powinna 
przystąpić do przeprowadzenia wywiadu z 
rannym, t9też dałe~1 jej znak głową. (Cdn.) 

- O tym, Jak trafiłaś na estrad·ę, 
krążą różne ciekawe historie. 

- To był zwykły przypadek, 
który w życiu może zdarzyć się 

tylko raz. Zostałam zaproszona 
do udziału w koncercie mającym 
dać fundusze na uwolnienie Nel­
sona Mandeli, który zorganizo­
wano w czerwcu br na stadionie 
Wembley. Występowało wtedy 
wielu sławnych artystów, ja zaś 
byłam tylko jedną z osób two­
rzących tło koncertu. Myślę, że 

powodem zaproszenia mnie do u­
działu w tym maratonie była 

płyta, która ukazała się kilka ty­
godni przed nim. Miałam wystą­
pić raz przed południem, a wy­
stąpiłam dwa razy w koncercie 
transmitowanym do wielu kra­
jów świata i oglądanym przede 
wszystkim przez ludzi z show­
businessu. W trakcie występu o­
kazało się, że muszę śpiewać tro­
chę dłużej, ponieważ Stevie Won­
der miał w tym czasie jakieś 
kłopoty z instrumentami czy 
programem komputerowym ł je­
go wyjście się opóinłalo. Orga­
nizatorzy nie mogli sobie pozwo­
lić na dziurę w programie, więc 
zapytali, czy mogę ś.piewać tak 
długo, aż Stevie będzie gotowy. 
Była to dla mnie jedyna okazja 
pokazania tak wielkiej publicz­
ności tego, co naprawdę potra­
fię. 

- Ciągle marzyłaś. aby być pio­
senkarką. ale nie zawsze los sprzy­

jał twoim planom. 

- W naszym domu zawsze 
rozbrzmiewała muzyka. Mama od 
najmłodszych lat posyłała mnie 
na lekcje muzyki; uczyłam się 

grać na klarnecie i n3 organach. 
Zgromadziła też wspaniałą ko­
lekcję płyt, w której były rzad­
kie nagrania i utwory religijne. 
Moją pierwszą piosenkę napisa­
łam, gdy miałam 8 lat. Pamiętam, 
że na kartce wyrwanej z zeszy7 

EZP '- ·· iSi(4 A. 

Muzyka tego zespołu stała 

się bardziej znana nad Wisłą 
wtedy, gdy zespół trafił do Lon­
dynu. Grupa zadebiutowała w 
roku 1980, powstała zaś trzy la­
ta wcześniej i tułała się po róż­
nych miastach Australii. aż zna­
lazła się w Nowym Jorku. Na 
koniec tych peregrynacji osiad­
ła jednak nad Tamizą. Zespół 

nie od razu przyjął nazwę 

„Inxs"; wcześniej, gdy w gru­
pie trwały ciągłe przepychan­
ki kadrowe, nazywała się ona 
„The Vegetables" i występowa­

ła w składzie: Tim - gitara, 
Andrew - piano i Jon - per­
kusja. Bracia Farrissowie dziel ­
nie wodzili rej w zespole do 

CZY RAP STANIE SIĘ 

U NAS POPULARNY? 
Nie sądzę. Jest to mu:zyka 

jeśli w ogóle można nazywać 
to muzyką - w której bardziej 
chodzi o slowa i- samo gadanie. 
niz podkład muzyczny. Niezna­
nł wykonawcy, aby wybić się 
w slwwbusinessie. chwytają się 

różnych metod, by zwrócić na 
siebie uwagę . . Do . momentJL kie­
dy 'eks~rq:wagancki strój., maki­
ja~ cży ·natpet "żachówańie na 
scenie -budtil11 c'tekawość widza. 

' . wszystko bylo O.K. Ludzie 3ed­
nak po pewnym czasie maJą 

dość wyg1up6w i czekają na 
muzykę, i to nie na „ jej kopie. 
lecz coś nowego i świeżego. Ta k 
też bylt1 i z rapem. który przy-

Nie należy do kobiet urodziwych, ma jednak wspaniały głos oraz 
trochę szczęicla, któremu zawdzięcza karierę. Zanim TRACY CHAP­
MAN doszła do sławy, zdobyła gruntowne wykształcenie na kilku 
uniwersytetach. Zawsze marzyła o śpiewaniu. Koleżanki i koledzy 
radzili jej, aby została dobrym biologiem, weterynarzem lub etnogra­
fem, ale Tracy nie słuchała. 

GDYBY NIE 
__ PRZYPADE.K 

tu do matematyki zapisałam me­
lodię i słowa, wzorowane na jed­
nym z przebojów Diany Ross. 

- Potem była nauka I studia. 

- Zawsze . przywiązywałam 
wielką wagę do nauki, bo ona 
rozwija człowieka. Wiedza to nie 
tylko pewien zasób informacji, 
ale także sporo życiowych mąd­
drości, które, umiejętnie zasto­
sowane, pozwalają na znalezienie 
sobie miejsca w życiu. Moim 
wielkim sukcesem było uzyskanie 
stypendium, dzięki któremu mo­
głam pojechać do małej, ale bar­
dzo dobrej, prywatnej szkoły w 
Danbury. Grałam też wtedy w 
piłkę w żeńskiej drużynie, u­
czestniczyłam w dyskusjach po­
litycznych, ale nie bardzo wie­
działam, czy zabierając głos nie 
zostanę wyśmiana Zawsze mia­
łam wiele kompleksów, wolałam 
wię-c wypowiadać swoje myśli w 
piosenkach. Po kilku latach na­
uki postanowiłam zacząć studia 
na Wydziale Biologii Uniwersyte­
tu Tufts, lecz niestety, nie skoń­
czyłam ich, zrezygnowałam na 
korzyść śpiewania. w którym 
wtedy do Ilicze.go nie doszłam. 

Byłam chyba zbyt młoda i głu­
pia, aby podjąć taką decyzję. Po 
pewnym czasie postanowiłam 

jednak przeprosić książki i za­
częłam naukę na Wydziale An­
tropologii. Był rok 1986; miałam 
pełno życiowych planów. Chcia­
łam badać stare kultury Afryki 
Zachodniej, ale muzyka nadal nie 
dawała mi spokoju. Zaczęłam 
więc występować, jako uliczna 
śpiewaczka, w parkach i na 
skwerach, · wiedząc doskonale, że 
nie mam szans jako piosenkar­
ka muzyki pop i że jeśli chcę 
coś osiągnąć, muszę być bardzo 
uparta i iść wybranym przez sie­
bie torem. W tym czasie bardzo 
mi pomógł Brian Koppelman, 
który doprowadził do podpisania 
kontraktu z wytwórnią „Elektra". 

- Kontrakt ten przynl6sł cl pier­
wszą dużą płytę: „Tracy Chapman". 
Na początku nie została ona zbyt 
przychylnie przyjęta przes krytykę. 

~laczego'? 

REDAGUJE 

; 

- Byłam nowa i nikomu nie 
znana, a na takich patrzy się z 
wielką ostrożnością. Krytycy pi­
sali raczej chłodno o mojej pły­

cie, natomiast spodobała się ona 
kilku ludziom z branży. Bob Dy­
lan zaprosił mnie na wspólne 
koncerty, Prince w jednym z wy­
wiadów powiedział, że moja pły­
ta jest jego ulubionym krążkiem, 
a Neil Young przysłał mi depe­
szę z gratulacjami. Wszystko to 
było bardzo miłe i postawiło 
mnie trochę na nogi. Znowu u­
wierzyłam w siebie. Potem otrzy­
małam propozycję udziału w 
wielkim koncercie na Wembley. 
· - Po nim była trasa koncertowa 
po Europie, zorganizowana w rocz­
nicę podpisania Deklaracji Praw 
Człowieka. 

- O, to było wielkie przeżycie 
i wielka przygoda. Spiewałam u 
boku samych gwiazd: Springstee­
na, Stinga, Petera Gabriela, i 
czułam się tak, jakbym już była 
wielką gwiazdą. 

- A nie Jesteś! 

- Nie. To, że moja pierwsza 
płyta jest dobr:re sprzedawana i 
cieszy się nawet sporym zainte­
resowaniem, niczego jeszcze nie 
dowodzi. Kiedy będę miała ria 
swoim koncie przynajmniej 20 
dobrych płyt, wtedy będę mogła 
powiedzieć o sobie, że jestem 
gwiazdą. 'Teraz jednak m{Jszę 

wziąć się porządnie do pracy. 
Jak się mówi: pierwsze koty ta 
płoty, ale wiele czasu muszę po­
święcić na ugruntowanie tego, co 
już osiągnęłam. 

- Czy oznacza to, że w najbliż­

szym cz:ajlie otrzymamy kolejną płytę 
z twoimi utworami? · 

- Pracuję nad nową płytą już 
od dłuższego czasu i nie powinna 
ona nikogo zaskoczyć. Będą tam 
nagrania podobne do tych z po­
przedniej płyty , chociaż sugero­
wano mi zmianę aranżacji, dołą­
czenie nowych instrumentów. a 
nawet wersje orkie c;trowe, ale flie 
zgodziłam się. Myślę, że słuchacz. 

który zna mój album debiutancki, 
sięgnie również po następny, bo 
będzie mnie chciał usłyszeć taką 

samą. Nie mogę więc go zawieść. 

KRZYSZTOF KURIANIUK 

«JNXS» 
czasu, gdy pozostali, czyli Mi­
chael Hutchence, Kirk Pengilly 
i Gar}' „Garry" Beers, nie pod­
nieśli buntu, ponieważ nie zga­
dzali się z linią „artystyczną" 

zespołu i rodzajem wykonywa­
nej muzyki. W roku 1979 - po 
wielu perypetiach powstała więc 
grupa „lnxs". Pierwszy . okres 
jej twórczości, jak wielu austra­
lijskich zespołów, był kopiowa­
niem tego, co robił „AC/PC". 
Później w muzyce „lnxs" od­
naleźć juź można wpływy ta­
kich zespołów, jak „Roxy Mu­
sic", a nawet czarnych wyko-

jęto z zainteresowaniem. Nie­
$l11crz 1J. "' a por:Pi1'1r11nść ravowegó 
tria .,Beastie Boys" sprawiła, iż 

na.wców Arethy Franklin, 
„Sly And The Family . Stone" 
czy „Chic". 
· Teraz muzyka bardzo popu­
larnego „Inxs" jest mieszaniną 

różnych elem entów rocka, d is ­
co, soulu i funky, która podoba 
się zarówno młodym, jak i star­
szym, bardziej konserwatywnym 
fa.nom. 
Postacią najwazmeJszą w 

„Inxs" jest czołowy buntownik 
sprzed lat w zespole „The Far­
riss Brothers", Michael Hut­
chence, który - poza m uzyl-­
- przepada również za spor 
tem motocykfowym, pisze tek­
sty piosenek oraz lubi występ<> 
wać w filmie. · 

muzyka ta zac - ?la być cora.z 
częściej wykony ~ Jana przez bia­
le zespoly; do tej pory rap byl 
domeną czarnych, przez nich 
zresztą wymyślony i populary­
zowany. 

Z inicjatywy Hurby Azora 
pow tal żeński zespól rapowy 
,
1
Sait-N-Pepa". Amerykanie bar- . 

dzo . szybko zaakceptowali. nową 
formację, wykupując ponad mi­
lion egzemplarzy singla „Push 
It''. Dziewczęta nie myślą jed­
nak o rapie . . na dłuższą metę, 

Ghcą śpiewać mu~yT<;ę pop - bo_ 
u•irJd9m.o: · nil tym moż'Tla ' na1-
więce; zatooić. ·"1. rap?' ·Rap re.~t 
przecie_ż _ muzyk_ą,. _ ~-rad-z:to7].YC1! 
fragmentów, poszczególnych fraz. 
które mają tworzyć w miarę 

znośny miks, a przed takimi 
.. dzielf1mi" żywot raczej krótki 



kontakty 
kontaktOw 

„Karope I" 

W nawiqzaniu do reportażu „Ka­
rapel" („Kontakty" nr 37188) u­
pr~ejmie informuję~ że w Wy­
dziale !łodzinnym i Niele.tnich Są-

. d_u Re1onowego ~ Łomży toczy 
się sprawa o rozwod z powództwa 
Teresy Ustach przeciwko Janowi 
Ustacn. Z uwagi na trudną sy­
tuację materialną powódki sąd 
zwolnil ją od wpisu powyżej 2000 
złotych. 

r-:o pos iedzeniu pojednawczym w 
dniu 1988.06.17 sąd zawiesił po­
stępowanie w sprawie na mocy art. 
440 § 1 kpc. W ciągu 4 miesięcy od 

-- i da.ty stron y nie złożyły wnios­
~ u o podjęcie zawieszonego postę­
powania. Jeżeli do dnia 1989. 
06.1 7 strony n i e wyrażą chęci pod­
jęcia postępowania, to postępowa­
nie zostanie umorzone. 

Po wniesieniu pozwu o rozwód 
sąd w trybie zarządzenia tym­
czasowego zasqdzil od Jana Usta­
cha na rzecz małoletnich dzieci 
kwotę po 5000 złotych mie-sięcz­
nie, zgodnie z żądaniem prokura­
tora rejonowego w Łomży. 

Sąd nie może pomóc finansowo 
Teres.ie Us~ach, PC!nieważ nie dys­
ponu3emy zadnymi środkami prze­
znaczonymi na pomoc rodzinom 
Ter.esa Ustach nie zgłaszała się d~ 
sądu o jakąkolwiek interwencję. 
Wszystkie inicjatywy jej dotyczą­
ce wychodzą od prokuratora rejo­
nowego z Łomży. . Gdyby Teresa 
Ustach wystąpiła do sądu z wnios­
kiem o ustanowienie dla niej ad-

1 
wokata z urzędu, to w jej intere­
sie występowałby pełnomocnik. 

Rozważal.iśmy potrzebę wszczęcia 

postępowania o ograniczenie wła­

dzy rodzicielskiej Janowi Ustacho­
wi nad małoletnimi dziećmi. W 
tej chwili jest to niemożliwe ze 
względów proceduralnych. Kiedy to­

czy się postępowanie o rozwód, 
niedopuszczalne jest prowadzenie 
innych spraw, dotyczących t11ch 
osób. Wszystkie sprawy są łączone 

do wspólnego rozpoznania i prowa­
dzone jako jedna sprawa rozwodo­
wa. W wyroku orzekającym roz­
wód sąd . rozstrzyga również o 
świadczeniach alimentacyjnych i 
sposobie wykonywania władzy ro­
dzicielskiej. 

W sprawie o rozwód z inicjaty­

tcy sądu nie może być podjęte po­
stępowanie, w związku z czym spra­
wa pozostaje bez biegu. 

Mgr TERESA 
JANKOWSKA-WOŁKOWICZ 
przewodniczący Wydziału Ro­
dzinnego i Niele~nich Sądu 

Rejonowego w Łomży 

Zarząd Wojewódzki Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci w Łomży w od­
powiedzi na tekst „Karapel" infor­
muje, ~e natychmiast podjęto po­
itępowanie wyjaśniające. 

Stwierdzono, że fakty zamiesz­
czone w artykule, a dotyczące znę­

cania się ob. Jana Ustacha nad 
własną rodziną, zostaly potwier­
dzone przez dyrektora szkoły w 
Zbójnej ob. E. Samełko, naczelnika 

urzędu gminy ob. Białobrzeskiego, 

sekretarza KC PZPR tow. Piasec­
kiego oraz pracowników ośrodka 

zdrowia w Zbójnej. Od grudnia 

1987 r. ob. T. Ustach wraz z trójką 

dzied mieszka u brata we wsi Su­
rowe (gm. Czarnia, woj. ostrołęc­

kie). Jan Ustach przebywa aktual­
nie na obserwacji w szpitalu. dla 
psychicznie i nerwowo chorych w 
Choroszczy. Od grudnia 1987 r. do 

· , Zivca, .lfJB~ r. ob. T. Ustach otrz.umv­
:w~lą~ ,zo~iłek okf'esÓto11 z Urzędu . 

Gminy w Zbójnej w wysokości 

6150 zl. 

W dniu 7.10. 1988 r. przeprowa­
dzono rozmowę z wiceprokurato­
rem rejonowym ob. M. Cimek. któ­
ra poinformowała nas, że ob. T. 
Ustach wniosla w grudniu 1987 r. 
pozew o rozwód, a Prokuratura Re­
jonowa w Łomży sprawę o alimen­
ty. Terminy rozpraw nie zostały 
jeszcze ustalone. Ob. T. Ustac;h 
przyznano alimenty zabezpiecza-

ją_ce w wys~ko~ci 15000 zl. Proku­

tu..ra zabezpieczyla również wkład 

na koncie w banku „SA" do czasu 
podziału majątku. 

W tym samym dniu (7 X 1988 r.) 
nawiązaliśmy kontakt z Zarządem 

Wojewódzkim TPD w Ostrolęce i 
ustaliliśmy wspólny wyjazd naszych 
pracowników, ob. M. Jastrzębskiej 

i ob. B. Kempisty, do rodziny ob. 
T. Ustach. W dniu 12 X 1988 r. 
pracownice odwiedzily ob. T. Us­
tach w jej obecnym miejscu za­
mieszkania. W aru..nki mieszkanio­
we, w jakich przebywa wraz z 
dziećmi, są bardzo trudne. Zajmu­
ją powierzchnię 28 m' wspólnie z 
matką, bratem, jego żoną i dwójką 

Bądż dzielny, ~ 
William,musimy 
przejść przeż 
to co roku ••• 

Nauczyciele 
mnie nienawidzą 

~---~ 

lfihf f ,, I Ił~ 
~z,~ 
The ~~Manear...._.a.. 

ich dzieci. Mimo tej tru..dnej sytu­
acji stosunki rodzinne układają się 

prawidłowo. Ob. T. Ustach stwier­

dziła, że nie wróci do domu męża. 
Do tego czasu nie otrzymała ali­
mentów zabezpieczających. Zaleg-

łości wynosiły 90 tys. zl. Pracow­

nice ZW TPD poinformowal11 ob. 
T. Ustach o możliwości wyegzek­
wowania -należności przez komor­
nika. Potrzeby, jakie zg!osila ob. T. 

Ustach, dotyczyły zakupu odzieży i 
obuwia dla dzieci oraz pomocy w 
znalezieniu. mieszkania. 

W dniu 19.10.1988 r. Wojewódzki 
Komitet Społeczny Pomocy Dziecku 
i Rodzinie przy TPD przyznał ob. 
T. Ustach kwotę 20000 zl. Aktualna 
sytuacja materialna nie jest afor­
mująca, ponieważ ob. T. Ustach 
podjęła pracę w Szkole Podstawo­

wej w Surowym. Otrzymuje wyna­
grodzenie miesięczne w wysokości 

28000 zl, łącznie z zasiłkiem rodzin­
nym. Zasilek rodzinny po uplywie 

trzech miesięcy zostanie zwiększo­

ny i wyplacon11 z' w11r6wnaniem. 
Sytu..acja moterialna ulegnie popra­
wie pa dokonaniu podziału mająt­

ku. 

~ ,Pzia.lania nasze, dotvczq.ce po­

' mooii 1D .m.alezienit.i odpowiedniego 

mieszkania, utrudnia fakt nieuregu­
lowania do dzisiejszego dnia spraw 
związanych z zameldowaniem. Mie­

szkając na wsi Surowe, gm. Czar­
nia, woj. ostrołęckie ob. Ustach na­

dal posiada stale zameldowanie we 
wsi Siwiki, gm. Zbójna. 

HANNA CZAJKOWSKA 
dyrektor biura Zarządu 

Wojewóazkieao TPD 
w Łomży 

OD REDAKCJI: prawie natych­
mhist po ukazaniu się reportażu 

„Karapel" („Kontakty" nr 37/88) o­
trzymaliśmy pełen oburzenia list 
od Czytelnika z Lomży (list za­
mieściliśmy w nr. 40 tygodnika, a 
jego autor prosił o zachowanie naz­
wiska tylko do wiadomości redak­
cji), w którym m.in. napisał: „Sam 
gotów jestem od razu .zaoferować 

100 tysięcy złotych lub zaopieko­
wać się przynajmniej przez jakiś 

czas Marcinem". 

Dziś wiemy, że dzięki Prokura­
turze Rejonowej w Lomży Teresa 
Ustach l jej troje dzieci nie cier­
pią już fizycznie l moralnie. Roz­
wiązana została również w pew-

Ale,miła, 
ja nie chcę 
wracać do 
szkoły! 

' 

Wszystkie 
dzieci ~mieją 
sie ze mnie! 

""' ,,,,__...,,_ ___ 

l l 
No ale przecież 
to ty jeste~ 
dyrektorem ••• 

Herald Tr~·· 

nym stopniu ich sytuacja mate­
rialna. Natomiast autor listu (na­
dal prosił o nieujawnianie godnoś­
ci) podarował Teresie Ustach 50 
tysięcy złotych na zakup odzieży 

zimowej dla dzieci, a następne 50 
tysięcy złotych obiecał przekazać w 
momencie otrzymania przez nią 

mieszkania. 

Wierzymy, iż ten gest naszego 
Czytelnika zmobilizuje innych do 
podobnej reakcji i być może wspól­
nie uda się zebrać pieniądze na 
rozwiązanie problemu mieszkanio­
wego rodziny, która już tak wie­
le wycierpiała. Wszystkich zainte­
resowanych pomocą rodzinie Te­
resy Ustach prosimy o skontakto­
wanie się z redakcją. 

„Będzie autobus" 
W przedostatnim numerze tygod­

nika (nr 45/88) zamieściliśmy list 
dojeżdżających nauczycieli i miesz­
kańców Olszyn z prośbą o inter­
wencję w sprawie przywrócenia 
kursu autobusu relacji Olszyny­
-Lomża. W odredakcyjnym ko­
mentarzu pominęiiślny fakt, ·które­
go nte znaliśmy wcześniej, te au­
tobus będzie kursował dzięki łnter­
wencji · KW PZPR w Lomty. 

Zarząd Wojewódzki 
TOWARZYSTW A KRZE­

WIENIA KULTURY FI­
ZYCZNEJ 

w Łomży 

OGŁASZA 
przetarg nieograniczony 

na sprzedaż samochodu mar­
ki „Nysa" TOWOS nr pod­
wozia 00215700, rok pro-
dukcji 1978. ---

- cena wywoławcza 
841 500 zł. 

Przetarg odbędzie się w 
dniu 1988-12-06 o godz. 
10.00 w lokalu Biura ZW 
TKKF w Łomży, ul. Sado­
wa 12, nr pok. 201. 

Pojazd można oglądać w 
dniach 1-2 grudnia br. w 
godz. od 10.00-12.00 przy 
ul. Czarnockiej 18 w Piąt­

nicy. 

Wadium w wysokości 10 
proc. ceny wywoławczej, na- · 
leży wpłacić w kasie ZW 
TKKF najpóźniej w przed­
dzień przetargu. Zastrzega­
my sobie prawo unieważnie­
nia przetargu bez podania 
Przyczyn. 

K-464 

Zakład Płyt Wiórowych 
19-200 Grajewo 
ul. Wiórowa 1 

OGŁASZAJĄ 
I przetarg 

• • n1eogran1czony 

na sprzedaż samochodu mar­

ki „Star 28", nr rej. LOC 
285 H, rok produkcji 1975, 
zużycie 77,55 proc. - cena 
wywoławcza - 450 OOO zł. 

Przetarg odbędzie się w 
dniu 1988-12-08 o godz. 10 
w sali konferencyjnej ZPW. 

Pojazd można oglądać od 
.dnia 1988-11-24 w godz. 8.00 
-14.00. Przystępujący do 
przetargu winni wpłacić wa­
dium w wysokość 10 proc. 
ceny wywoławczej, najpóź­

niej do dnia 1988-12-08 do 
godz. 8.00 w kasie ZPW lub 
na konto 45115-26 NBP 
O/Grajewo. Zastrzega się 
Prawo unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn. 

W przypadku niedojścia 
do skutku I przetargu, Il 
Przetarg odbędzie się w dniu 
1988-12-22 o godz. 10. 

K-472 
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Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezyden­

cie Miasta Łomży orzeczeniem nr A-1097/88 z dnia 14 

patdzlemika 1988 r. Ukarało Waldemara Gołębiowskie­

go, a. Zdzisława, ur. 16.02.1970 r ., zam. Dobrzyjalowo, 

karą grzywny w wysokości 40 OOO :z.ł z zamianą w ra­

zie nleśclągalnoścl na 40 dni aresztu zastępczego oraz 

karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia 

do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" 

na koszt ukaranego za to, że dnia 10 lipca 1988 r. 
około godziny 23.30, na trasie Dobrzyjalowo-Kalmy 

kierowa! ciągnikiem rolniczym „Ursus" bez wyma­

ganych przepi ami świateł. 
K-459 

Kolegium ds. Wykroczeń przy Wojewodzie Łomżyń­

skim utrzymało w mocy orzeczenie Kolegium Rejo­

nowego ds. V>ykroczeń przy Prezydencie Miasta Łom­

ży, które ukarało Zbigniewa Jedynaka, s. Stanlslawa, 

ur. 23.02.1948 r ., zam. w Łomży, karą grzywny w wy­

sokości 50 OOO zł z zamianą w razie nieściągalności na 

50 dni aresztu zastępczego zakazem prowadzenia 

wszelkich pojazdów na okres 2 lat licząc od dnia 

4.07.1988 r. oraz karą dodatkową w postaci podania 

treści orzeczenia do publicznej Wiadomości w ty­

godniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że w 
dniu 4 lipca 1988 r. w Łomży na ul. Bema- około 

godz. 17.15 będąc w stanie nietrzeźwości alkoholowej 

(2,17 prom.) kierował samochodem marki „Trabant", 

kierując ww. pojazdem zjechał na pas ruchu kie­

runku przeciwnego powodując zderzenie się z samo­
chodem marki „Polonez". 

K-460 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prez)'dencie 

Miasta Łomży orzeczeniem nr A-1096/88 z dnia 14 

października 1988 r. ukarało Wiesława Kruszewskiego, 

s. Aleksandra, ur. 1.11.1958 r.. z.am. Cydzyn Nowy, 

karą grzywny w wysokości 50 OOO zł z zamianą w ra­
zie nieściągalności na 50 dni aresztu zastępczego, za­

kazem prowadzenia wszelklch pojazdów na okres a 
lat oraz kara dodaUtową w postaci podania treścł 

orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku 

„Kontakty" na koszt ukaranego za to, że dnia li 

lipca 19&8 r. około godziny 23.30 na trasie Dobrzyjało­

wo-Kaimy będąc w stanle nietrzeźwości alkoholowej 

(0,88 prom.) kierował motocyklem marki ,.Jawa", kie­

rował pojazd m bez wymaganych przepisami świa­

teł i nie mając do tego uprawnień. 

( 

ZAKŁADY MECHANICZNE 

PZL-WOLA - WARSZAWA 

im. Marcelego Nowotki 

PRODUCENT J EKSPORTER 

SILNIKÓW WYSOKOPRĘŻNYCH 

I ZESPOLOW PRĄPOTWÓRCZYCH 

K-461 

ZATRUDNIĄ 
na stanowi kach robotniczych: 
~ odlewników (formierzy, zalewaczy kokil, rdze. 

niarzy), 

~ suwnicowych, ślusarzy maszynowych, 

~ mechaników silnikowych, robotników obsłu­

g!. 

~ operatorów obrabiarek skrawających - toka. 
rzy. szli!ierzy, frezerów, 

~ spawaczy z uprawnienia~ 
~ lakierników, galwanizerów, 

~ pracowników budowlanych murarzy, be-
toniarzy, tynkarzy, 

~ robotników magazynu i robotników transpor-
tu, 

~ stolarzy, cieśli, 
~ hydraulików, piecowych, 

~ elektromonterów NN 1 WN z uprawn. SEP 

lub na staż, 
~ techników elektroników. 

ZAKŁADY ZAPEWNIAJĄ: 

- pracę dobrze wYnagradzaną wg zasad zakła­

dowego systemu, 

- pełną opiekę socjalną, 

- a b s o 1 w e n t o m szkół wysoką pożyczkę w 
połowie umarzaną.. 

- zamiejscowym mies.zkanla (zakwaterowanie) 
w hotelu robotniczym. 

Do pracy przyjmuje dział osobowy i szkolenia 

~awodowego, telefony: 36-36-21 wewn. 24-42. 

Dojazdy: do pętli na Woli 

T: 10, 11, 26, 27 
A: F, _105, 106, 129, 163, 194, 489, 713. 

K-403-0 

Krajowe Biuro Organiza­
cji Obrotu i Produkcji Dro­
biarskiej 

„DROBIARZ" O/W 
w Łomży 

P0:1ZUKUJr: 

I 

* kooperantów wśród za­
kładów rzemieślniczych 
lub spółdzielczych do 
produkcji wędlin drobio­
wych, 

1,· A x chałupników zaintereso-
wanych szyciem kołder i 
poduszek z pierza, ; * ajentów dysponujących 
własnym lokalem do pro­
wadzenia działalności 
gastronomicznej. 

Ponadto informujemy, że 
od 1 Xllbr. przyjmujemy 
zaliczki na pisklęta różnych 
gatunków drobiu oraz kurki 
brojlery i pisklęta mieszan~ 
odchowane. 

i Zainteresowanych prosi-· 
; my o zgłaszanie się do Biu-
1 ra „Drobiarz", ul. Moniusz-
ki 14, tel. 67-87, codziennie 
oprócz sobót w godz. 7.0Ó­
-15.30. K-463 

OGŁOSZENIA 
DROBNE 

SPRZEDAM nowy dom jednorodzin­
ny w dobrym punkcie, działka 500 m 
kw. Wiadomość: Lomża, tel. 46-22. 

USŁUGI PAL-SECAM. 
K-4065-01) 

Łomża, tel. 68-291. K-4048-00 
PRZESTRAJANIE SECAM-PAL po-

leca PSS Społem ZUE VIDEO-BIT 
Lomża, ul. Małachowskiego 2, tel 68-478. 

I B:--4071-1) 
ZGUBIONO pieczą tke sklepu nr 17 

PSS „Społem" w Łomży. 
K-4005 

SPRZEDAM kolumny .. Mildton". Ro­
gienice, uL Dluga 19, woj. Łumża. 

K-4075 
POLONEZ 85 ROK. 20 ooo km, sprze­

dam. Łomża, telefon 32-24 
K--4081 

SPRZEDAM Skod lOOS . 1976 r., Łom­
ża, ul. B. Prusa 17/ 42. 

K-4082 
MŁODE małże1\stwo poszukuje M-3 w 

Łomży (płatne z góry za 1 rok). Wla­
domo~ć: Łomża, tel. 68-730. 

SPRZEDAM FS0- 1500 
domość: Łomża, tel. 21-66. 

K-4081 
ll987). Wia-

K-4088 
SPRZEDAM pól bUfoiaka w Ełku, 

duży ogród, zabudowania gospodarcze. 
siła, gaz, możliwość prowadzenia dzia­
łalności rzemieśln iczej. Wiadomość. Ol­
sztyn, tel. 27-43-81. 

K-4089 
AUTOBUS sprzedam. Łomża, tel. 20-40. 

K-4091» 
POSZUKUJĘ lokalu pod sklep. Łom­

ża, tel. 68-384. 
K-4092 

KUPIĘ pian ino ( .. Calisia" lub „Leg-
nica"). ·wiadomość: Warszawa tel. 
21-99-86. 

K--40n 
. SPRZEDAM żuka A-11 (silnik na 

gwarancji). Wiadomo~ć: Kraska Duża S, 
· woj. Łomża. 
• K--4094 
I PILNIE SPRZEDAM VW Carb\lsa IMO. 
Wiadomość: Ełk . Magazynowa 3/34 lub 
Łomża, Jakubowskiego 12. 

. K-4-09$ 

SPRZEDAM Forda Taunusa z sllnl­
klem volkswagena diesla. mały prze­
bieg (rok prod. 1977). Łomża, Jakubow­
skiego 12. 

K-4098 
HALSZKA żary skrytka 12 kojarzy 
małżeństwa krajowe, zagraniczne. 

p 910-0 
DZIAŁKĘ - sprzedam (bony). Tel. 
410-327 Białystok (16-18). 

g 4860-0 
TRZYPOKOJOWE (49 m kwadr.) 

~ sprzedam (bony). Tel. 410-327 Białystok 

(16-18). g 4860-0 

ODDZIAŁ KPKS„w ŁOMŻY 

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż niżej wymienionych środków transportu: 

1. samochód ciężarowy Star 28, nr ewidencyjny A 14007, 

rok produkcji 1981 - bez skrzyni ładunkowej 
cena wywoławcza - 950 OOO zł ' 

2. samochód ciężarowy Star W 200, ' nr ewidencyjny 

A 03004, rok produkcji 1980, 
cena wywoławcza .:___ 1 900 OOO zł 

3. autobus Jelcz 043, nr ewidencyjny A 40095 rok pro-
dukcji 1984, ' 

cena wywoławcza - 1 200 OOO zł 

4. autobus Jelcz 043, nr ewidencyjny A20019 rok pro-
dukcji 1982, ' 

cena wywoławcza - 600 OOO zł. 

Pojazdy można oglądać w dni robocze \.V «odz- 7 OO 
-15.00: b • • -

* ~amochód ciężarowy Star 28, nr ewidencyjny A 14007 

i .autobus. Jelcz, nr ewidencyjny A 20019 - .zajezd­

nia - Oddziału KPKS w Łomży, ul. Spokojna 11, * autobus Jelcz, nr ewidencyjny A 40095 - Placów­
ka Terenowa KPKS Grajewo, * samochód ciężarowy Star W200, nr ewidencyjny . 

A 03004 - Placówka Terenowa KPKS w Kolnie. 

Przys,t~pujący do przetargu~ winni wpłacić . wadium w 

w~so,~o~c1. 10 proc. ceny wywoławczej do kasy. Oddziału 
naJpoznieJ na 1 godz. przed rozpoczęciem przetargu. 

~rzetarg odbędzie się w dniu 8 grudnia 1988 r. w Od. 

dziale KPKS w Łomży, ul. Spokojna 11, o godz. 10.00. 

. Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez poda-

nia przyczyn. K-458 

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „WJECŻOREK" 
\V Katowicach-Janowie 

ul. Szopienicka ·nr I 
tel. centr. 588-081 do 9 

ZATRUDNI NATYCHMIAST MĘiCZYZN 
w wieku od 18 do 40 lat zdolnych do pracy 

dołowej 

PRACOWNICY PODEJMUJĄCY PRACE W KOPALNI 
OTRZYMUJĄ t * wynagrodzenie wg Układu Zbioro\vego Pracy dla Przemysłu 

W ęglo"'·ego; * wynagrodzenie specjalne z ·„Karty Górnika", * deput.at węglowy w wysokości_ 8,0 ton dla pracowników żona-
tych 1 prowa?zących samodzielne gospodarstwo domowe, 

* liczne dodatki do płac wynikające z przepisów branżowych . 
PODEJMUJĄCY PRACĘ POD ZIEl\iIĄ PO RAZ PIERWSZY 

OTRZYMUJĄ * dodatek stabilizacyjny przez okres 5 lat. 

PONADTO KOPALNIA ZAPEWNIA: 
dla pracowników zamiejscowych bezpłatne zakwaterowanie 

przez okres 3 miesięcy w Domach Górnika 

możliwość podniesienia kwalifikacji zawod~wych . na kursach 

oraz w Technikum Górniczym, 
pobor~wym możliwość odroczenia służby wojskov.i·ej, 

wysokie zarobki oraz inne liczne świadczenia zgodne z Ukła­

dem Zbiorowym. 
Informujemy ponadto, że Kopalnia „ Wieczorek" posiada piękne 

domy wczasowe położone w górach i nad morzem, w których mo­

żesz spędzić przy3emnie urlop wypoczynkowy wraz z rodziną 

Wolny czas po pracy również n1ożesz spędzić w ośrodkach wy­

p~zyz:.ku sobotnio-niedzielnego, w różnych klubach sportowych 

dz1ałaJących przy kopalni, jak również w licznych kółkach zain­

teresowań działających w Zakładowym Domu Kultury. 

Kopalnia zastrzega sobie prawo wyboru ofert. 
PODEJ1\1UJESZ SŁUSZNA DECYZJĘ 

ZGŁASZAJĄC SIĘ DO PRACY W ROPALNI „WIECZOREK" 

ZOSTA~ GÓRNIKIEM 
KOPALNIA CZEKA NA CIEBIE 

K-433-0 
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CZWARTEK - 24.11.88 
Program 1 

16.25. Kwant. 
17.30. Pohgo:n. 
17.55. „Ręce i korzenie" - tel. film. 
dok. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 mi.nut". 
19.10. „Teraz" - tygod.ni.k gospodar­
czy. 
19.30. Dziennik. 
20JJ.5. „Skaza" (3) - serial franc. 
21.05. Pegaz. 
22.00. Wokół wieLkiej sceny. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.ao. o nową szkołę. 
18.30. Prezentacje, prowokacje, py­
tani.a. 
19.00. Muppet show. 
19.30. „Puls" - program medyczny. 
.20.00. Studio Spo·rt. 
20.45. „Po'WQ"ót" - reportaż. 
21.00. Eks.pres reporterów. 
21.30. Pa:noirama dnia. 
21.45. Kino studyjne „Dwójki": „Bez 
dachu i praw" - franc. film fab. 
2.3:35. Komentarz dnia. 

PIĄTEK - 25.11.88 
Program 1 

J.6.05. „Mieszkać" - wsz·echnica bu­
do·wl3na. 
16.25. „Ra·mbiit'' - teletuTniej. 
! 6.50. Ok~en.k·o Pankracego. 
17.3:0. In~ersyg:nał. 
18.10. „Skarbiec" - maga zyn h isto­
ryczny. 
18.50. Do-bran.oc. 
19.10. „Hl minut". 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Kleopatra" (II) - !U.m fab. 

, USA. 
22.30. Czas. 
23.05. DT - Komentarz~. 

Program 2 
17.30. Wzrockowa lista przebojów. 
18.30. „Ze wszystkich stron" - ma­
gazyn reporterów. 
19.00. PKF. 
19.10. „Do gwiazd jest bliż,ej niż 
krok" - śpiewa Stefan Zach. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Scena piosenki „Remont". 
20.50. Brawo dla Grzegorza Olkie­
wicza. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Festiwal muzyki „Łańcut'88. 
22.30. ,.Jacques Brel: Krzyk" 
franc. film doik. 
23.35. Komentarz dnia. 

SO BOT A - 26.11.88 
Program ·1 

8.40. „Joriinda i Jor.ingel" - film 
fa b. NRD. 
9.55. Transmisja z o·twarcia obrad 

III Zgromadzenia OPZZ. 
Il.OO. DT - Wiadomości. 
11.10. Stare, nowe. n:a}riowsze. 
11.50. Wędrówki dalekie i bliskie: 
„Kle jnoty Adriatyku". 
12.35. Teatr prozy~ Helena Bogusze­
WIS'ka - „Całe życie Sabiny''". 
ll3.55. Pieprz i wanilia: „Nieznany 
kll'a.f'. 
!4.45. Majiepsze polskie komedie: 
„Ewa chce spać". 
16.35. Losowa.nie Dużego Lotka. 
16-.4(}. Relacja z obrad III Zgroma­
dzen i.a OPZZ. 

1
17.30 „ Wyznanie klakiera" - film 
dok. 
18.30.. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19'.10. Z kam&ą wśród zwieną.t. 
19.30. Dz:ienn.i:k. 
20-.05. „Wa:ha·dło" - !iJ.m fab. USA. 
21.45. Relacja z obrad Ili Zgroma­
dzenia OPZZ. 
22.15. Tydzień w polityce. 
22.25. Przegląd sportowy. 
22.45. „Kanal-5". 
23.40. „Thats" - pol. film tab. 

Z KRONIK MO 
Wieczorem l4 listopada Henryk R., 

mieszkaniec podtomżyńsklej wst, prze­
bywał w pokoju hotel.u WOStR-u, w 
któr ym pracuje jego żona. Okola 20.00 
do tegoż pokoju wta.rgnqt podochocony 
au~oholem Ja.nusz G . Uderzył on Hen­
ryka R. w twarz, co jednak nte rozla­
dowalo jego naptęcia nerwowego, gdyź 
następnie odgryzł mu jeszcze kawałek 
pal.ca wskazu.jqcego. Pogotowie ratun­
kowe udzieitlo Henrykowt R. pierwszej 
pomocy t skterowalo go na oddział cht­
rw-giczny. Januszem G. zaoplekawala się 
mtitcja. 

~ 
Na uitcy DoLnej w Grajewie 16 lis­

topada IConsto.nty K. z:nalazl :zwlokt 46-
·letniego J (Jzefa. L . Wstępne ogiędztny 
lekarskie nte uja.wnłly na. ciele zmar­
tego żadnych obrażeń. 

-o-w d1"ugte1 dekadzie listopada. w mt­
Hcyfrr.ych kronika.eh dominowały wla­
mantci, przede wszystkim do obiektów 
państwowych oraz do prywatnych samo­
chodów. Jednej nocy, tq samq ·metodą 
ukręcania kłódek, złodziej dostał się do 
skf,eJ1U spożywczo-przemySłowego w 
Skarżynte Starym (gm. Zambrów} ł do 

I sklepu PSS w Kac:zynie He1"basach (gm. 
C:Zyźew). W Skartynte, po wyłamani-u 
2e1mka w metalowej kasetce, zabrał 23 

Program 2 

1
11.25. Trzy 
towice. 

godziny z Telewizją Ka-

14.25. Ko:n.ceirt życzeń. 
15.90. „Monsun, który nie nadszedł" 
- ang. film przyrod. 
15.35. Spektrum. 
15.50. Meandry architektury. 
16.10. Co to jest TV sat.? 
16.20. „O.powieść o -myµołowie" 
fi.lm dok. 
16.45. Beyond 2000: Polska oczyma 
innych. 
l'Z.00. Legendy filmu: Jea.nne Mo­
reau. 
18.00 Zespół Adwokacki .. Dyskrecja". 
19.00. Galeria ,.Dwójki'~. 
20.00. Inauguracja sezonu Filharmo­
nii Narodowej. 
21.00. „Miss świata" - reportaż. 
21.30. Panorama dnia. 

. 21.45. .,Piotr Wielki" (6) 
22.30. Komentarz dnia. 

NIEDZIELA - 27.11.88 
Program 1 

9.00. „Teleranek" oraz film z serii 
„Szwajoarscy robi.ns<mowie". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.45. „Mordercy o 100 sZ1tyletach" 
- film przyrod. RFN. 
11.30. Kraj za miastem. 
12.00. ,,Szaleństwo Maksa" - film 
franc. 

• ---· ..... ... „. 
--„~ 

71A - - •• „.,. _, 
12.15. Teatr Młodego Widza : .,Piąty 
ak<t" (II). 
13.25. Ko:ncert życzeń. 
14.10 Marek Sierocki zaprasza. 
14.35. .,Morze" - pro.gram publi­
cysit. 
14.55. Relacja z obrad III zg,roma­
dzenia OPZZ. 
15.15. „W kamienny•m krę.gu" (42 i 
43). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Gdzde są taśmy z tamtych 
lat. 
18.10. Relacja z obrad III Zgroma­
dze-nia OPZZ. 
18.40. Antena. 
19.00. Wieczo·rynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Królewskie sny" (4) 
pol. 
21.25. Sportowa niedziela. 
22.20. 7 dni na świecie. 

serial 

22.30. „Premiera «Ma.tiki» Wii·tikacego 
w Brukseli" - reportaż. 
23.05. DT - Wiadomości. 

PONIEDZIAŁEK - 28.11.88 
Program 1 

16.25. „Luz" - program nasto-latków. 
17 AO. Echa stadionów. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Dohranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Telespo·tkania. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr TV: Aleksy Kazancew 
- „Za.nim się przerwie srebrny 
sznur". 
22.00. Spory. 
22.30. „Szaleństwo Maksa" - film 
franc. 
22.45. OT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Antena „Dwójki". 
17.45. Ojczyzna - polszczyzna_. 
18.30. Turniej tańca towarzyskiego. 
19.00. Teletrans. 
19.30. Gra Wojdech Swi.tała . 
20.00. Pr.ogram rozrywkowy. 
20.35. Osądźmy sami. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Rozm-0wy o cierpieniu. 
21.55. Biografie: „Franz Kafka" 
film ang. 
22.55. Komentarz dnia. 

WTOREK - 29.11.88 
Program 1 

16.05. Gazeta rolnicza. 
16.25. „Ti.k-tak" oraz film z serii 
„Cudowna podróż". 
17.30. „Przygody prywatnego detek­
tywa Kemeriego" (5) 
18.30. Klinika zdł"owego człowieka. 
18.50. Dobranoc . 
19.00. „10 m<inut" . 
19.10. „P.rywatne szkoły" - program 
publicyst. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Ballada o Januszku" (4). 
21.05. Rzecznik rządu odpowia<la. 
21.30. „Jakżeż ja się uspolroję" 
śpiewa Grażyna Alber. 
21.55. Sp·rawa dla reportera. 

, 22.45. DT - Komentarze. 
Program 2 

17.30. Galerie świat.a: „Skarby mos­
kiewskiego Kremla" (3). 

' 18.30. „Wiek niepewności" (7) 
serial dok. 
19.30. Studio Sport. 
20.00. Non stop kolor. 
21.00. Powtórka z historii. 
21.30. Pa1norama dnia. 
21.45. Filmy Krzys·zt-0ia Zanussiego: 
„Bi1ans kwartaLny". 

ŚRODA - 30.11.88 
Program 1 

· 15.55. Losowanie Ekspress i Super 
Loctka. 
16.05. Bariery. 
16.25. Scena TDC. 
16.50. „Cojak" - teleturniej. 
17.30. Spojrzenia. 

, 18.00. „Z Polski rodem" - magazyn 
polonijny. · 
18.20. Dawniej niż wczo-raj. 
18.50. Dobra:noc. 

Program 2 19.00. „10 min.ut". 
11.30. Lo:kal•ny koncert życzeń. 19.10. Program publicyst. 
11.55. Jutro poiniedziałek. 19.30. Dziennik. 
12 20 St t ń d Z0.05. „Cwfek w głowie" - film fab. . . o py a o ..• 
12.§5. Wokół górskich s·chronisk. ' CSRS. 
13.15. Kino Familjj;ne: „Podniebny 21.15. Klub międzynarodowy . 
dźwi.g" (6). · 21.45. Infor~t?r wyda.w:'i.cz{". 
13.40. „W Watykanie i Castel Gan- . 22.00. T~lewizy;ny tlla."IlieJ tanca to-
dolfo" - film dok. warzysk1ego. 
15.15. Podróże w czasie i przestrzeni. 22.50. DT - Komental'ze. 
15.05. Festiwal im. Jana Kiepury - Program 2 
Krynka '88. 17.30. „Wiem wszystko" - teletu.r-
16.05. Gawęda prof. Wi!ktora Zina. niej. 
16.20. „Kin.o-oko". 18.30. Polak w przyrodzie. 
17.15 Aktua1ności kulturalne. 18.50. Dzieje jednej książki~ „Cmen-
17.30 Bliżej świata. tarz Łyczakowski". 
19.00. WyW!ia<ly Ireny Dziedzic. 19.00. „Psalm codzienny" Jonasza 
19.30. „Szanty'88" - repo,rtaż. Kofty. 
20.60. Studi<> Sport. 19.30. „Pięć razy Jugosławia" - film 
21.00. Swiadectwo czasu. dok. 
21.30. Panorama dnia. 20.0~ Rewelacja roku: Ruggiero Le-
21.45. „Serce górzystej krainy" (3) 

1 
oncaval.lo - „Pajace". 

- serial ang. 21.30. Panorama dnia. 
22.35. Koonenta·rz dni.a. 21.45. „997" - kronika milicyjna. 

tya. zl. Sforsował te:! drzwt prowadzące 
do zapLecza, skqd zabral papierosy, cu­
kterki czekoladowe t cztery butelki 
soku pomarańczowego . z zaplecza. slcle­
pu w Kaczynte wyniósł ptęć slotków 
pulpetów z fasotkq i 10 transporterów 
win różnych gatunków. 

Cztery dnt później, równteź nocą ł po­
konując opór kłódek, ze skLepu w Rato­
wie-Ptotr owie złodzieje skradlt czajnikt. 
żyletki, krem do gol.enta , proszek do 
prania, a także papierosy, cukterlci cze­
koladowe t słoik ogórków (ogólna wa:r­
to§ć skradzionego towaru - 21195 zł), 
a z garaźu OSP w Goiaszach Mo!ctc­
ktch (gm. KuLesze KościeLne) - 150 Lit­
rów etyliny, prostownik do akumulato­
ra ł dwie pary butów służbowych (War­
to§ct 30 725 zł). 

~ 
Od trabanta Jana K. z Lom:źy zapar-

kowanego przed bLoktem odkręcono 
· dwa kola. Podobnie - od f i ata 126 p 

Krystyny D. z Grajewa. Wypychając 
szybkę wywietrznika w „maluchu" 
mieszkańca Kol.na, Mariusza s., skra­
dziono radioodtwarzacz „S kald", zapa­
sowe kolo, a WaLdemar owi M. z Zam­
browa - równte:ź zapasowe kolo ł Iw­
rek wiewu paitwa. 

Mieszkaniec łomżyńskiego osiedla Wa­
ryńskiego okolo dwudzieste1 14 ltstopa­
da dostrzegł podejrzane manewry ja­
kiegoś mlodzteńca przy samochodzie za­
parkowanym przed bloktem nr 4. Za-

:.ir.~.,..„~ ..... Mii8il„ •• ~„„ .... „„„„ 
wtadomil Rejonowy Urzqd Spraw Wew­
nętrznych. PatroL ZOMO zjawił się na­
tychmiast t zatrzymal Zbtgntewa Ta­
deusza A„ mteszkańca ulicy Nowogro­
dzkiej, który dwa dnt wcześniej zacząi 
osiemnasty rok życia. Zbtgniew A. ka­
rany był jako nieletni za kradzieźe ł 
włamania. Tej ostatniej dopuśctl się bę­
dqc „na uci eczce'" z Zakładu Wychowa­
wczego w MaLborku. A. najpierw ot­
worzył dopasowanym kluczem nysę t 
~kradł z niej gaśntcę, którq porzucti 
w otworzonej tą samą metodq zastawie. 
w momencie, gdy został spLoszony. Zbi­
gniew A . decyzją prokuratora rejono­
wego został tymczasowo aresztowany. 

-<>-
16 listopada o 23 .00 na trasie Kobylin­

-Stawiski jadący do Łomży samochód 
ctęźarowy ,,Volvo" z Hamburga, kiero­
wany p rzez obywatela RFN, uderzył w 
tyl poruszajqcej stę w tym samym kie­
runku nysy, 1,aLeżqcej do PGR Maria­
nowo. Kterowca nysy z ctężkimt obra:źe­
niamt ctala p rzewieztony został do szpt­
tala. 

-Q-
w Zamo r o.u:le, na uL. Obr o1\ców Zam­

b rowa , Tadeusz ł. . jadący od ul. osirow­
skiej zjechał nagle na lewą stronę jez­
dni t uderzył w stojącego tam wartbur­
ga . Obraźeń doznał 16-letnt pasażer 
wartburga, Paweł O. 

"Meteor" CIECHANOWIEC: 24.11 
„Biały smok", pol.-USA, od 1. 12; 25-27.11 
- „Gonza wojowmk", jap., od 1. 18; 
29.11-2.12 - „Kaczor Howard", USA, od 
L 15. 

„Roma„ GRABOWO: 24.11 - „Nieocze­
kiwana zamiana miejsc", USA, od L 16; 
25-27.ll - ,,Łuk Erosa", pol., od L 18; 
~0.11 - „Niesamowity jeździec", USA, 
od 1. 15. 

„Relax" GRAJEWO: 24.11 - „Weather­
by", ang. od 1. 18; 25-26.11 - „Miłość 
1 gołębie", ra~. od 1. 15; 27-28.11 - „ Ta­
jemnica." radz., od L 12; 2.!J-30.11 -
„John Śtrauss, niekoronowany król", 
NRD-a.ustral., od l. 1.2. 

„Oaza'„ JEDWABNE~ 24.11 - „Nadzór". 
pol., od 1. 18; 26-27.ll - „Lampart", wł., 
od 1. 15; 30.ll-1.12 - „F/X", USA, od 
L UJ • 

, wrzos" KOLNO: 24-26.11 - „Kto ra­
no' wstaje", CSRS; 27-28.11 - „Harak.ilri", 
ja.p., od 1. 18; 30.11-2.12 - „ Tysląc mi­
liardów dolarów", franc. od 1. 15. 

„Millenium" ŁOMŻA: 24-25.11 „Repub­
lika nadziei'', pol., od L 12; 26-30.11 -
„zabij mnie glino". pol., od 1. 18. 

„Saturn" STAWISKI: 24-27.11 - „Da­
wid i San.dy", pol., 29-30.11 - „Głupcy 
z ko5IIW5tl" ,- ang., od 1. 12 • . 

,Wars" WYSOKIE MAZOWIECKIE: 
2.?-25.U - ,,ŁUk Erosa", pol., od 1. 18y 
26-27.łl i 29-3-0.ll - „Kogel-mogel", pol., 
od 1. 12. 

„Kosmos'"" ZAMBRÓW: 24-28...l.'l - .. I.mię 
róży". RFN-wl.-franc., od 1. 18; 29 . .11-
-2.12 - „Republika nadziet", pol., od 
L 12. 

WOJEWODZKA LECZNICA 
SPECJALISTYCZNA 

w Łomży 
Oddział Małych Zwierząt 

informuje 
o dodatkowym· terminie 
szczepienia psów przeciw 
wściekliźnie w dniach 25 XI 
i 26 XI 1988 r. w godzinach 
8.00-18.00. 

K-476 

ll/•lll•/l/•/l/•/l/•/ll•/l.1•/l/•/l/•/l/•ll/ 

DYREKCJA 
Bursy Szkolnej Nr 1 

w, Łomży, ul. M. Koperru­
ka 16 

zatrudni 
natychmiast: 

O pomoc kuchenną 
O sprzątaczkę 
w pełnym wymiarze czasu 
pracy. 

Warunki pracy i płacy do 
omówienia na miejscu ,,„ 
godz. od 8.00-15.00, telefon 
nr 51-75. 

K-481 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

·-

Dyr. Oddziału PKO w Łomży 
Stanisławowi 

WOJNAROWSKIEMU 
z powodu śmierci 

BRATA 
składają pracownicy Od­
działu 

K-482 
a MF 

Wyrazy głębokiego współczu­
.cia 

Kol. KAZIMIERZOWI 
KONOPCE 

Wiceprezesowi Zarzqdu 
WZHiPD w Łomży 
z powodu śmierci 

OJCA 
składają: 

Zarząd i pracownicy Biu­
ra WZHiPD w Łomży 

K-486 
a CT& om= 

I 

15 
KONTAKTY 
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REGULAMIN WIELKIEGO 
TURNIEJU RYSOWNI­
CZEGO POD HASŁEM 

DOBRY 
Z.AR 

TYNFA 
·.wu 

1. „Konszachty'' zamieszcza­
ją co tyd~ień trzy rysunki 
wyselekcjonowane spośród o­
publikowanych w prasie cen­
tralnej, jak i lokalnej. Rysun­
ki opatrzone będą hasłem 
„Hi-hi-hit„ i kolejnym nume­
rem porządkowym. 

2. Czytelniicy wybierają je­
den - najlepszy ich zda­
niem - rysunek i głosują 
przez wpisanie odpowiedniego 
numeru do porałeszczonego w 
tym samym numerze kuponu. 
Naklejone na kartach poczto­
wych, opatrzone imieniem 
i nazwiskiem oraz adresem 
kupony wezmą co tydzień u­
dział w losowaniu cennych· 
nagród książkowych. 

3. Rysunek, który otTzyma 
w danym tygodniu najwięk­
S2<\ liczbę głosów, przechodzi 
do drugiego etapu Turnieju. 

4. W drugim etapie spośród 
rysunkowych hitó,w poszcze-
gólnych tygodni wyboru· trzech 
najlepszych dokona Kapituia 
Złotego Tynfa, złożona z naj­
wybitniejszych polskich fa­
chowców; satyryków. rysow­
ników, ludzi pióra i , naukow­
ców. Ogłoszenie werdyktu i 
wręczenie Tynfów (złoty, sre­
brny, brązowy) - w grudpiu 
przyszłego roku. 

5. Ci spo§ród -Czytelników, 
którzy w pierwszym etapie· 
Turnieju trafnie wytypują 
pótniejszych laureatów, o­
trzymają, już · bez losowania, 
cenne nag~o<ly rzeczowe. 

C'-1 
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tu wpisać numet 
I 

wybranego rysunku: 

. ' 
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OD PODREDAKCJU 
Raz jeszcze publikujemy re­

gulamin naszego nieustające­

go konkursu i zachęcamy 

wszystkich czytelników do 
wzięcia udziału w jego pier­
wszym etapie Dobrej zabawy? 

POD REDAKTOR 

"'''*""!Wl••1111 ... 11111111111111111lil1lllll!?!lllDll!l!lllllllle11111111w11s111111a• 
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JERZY ORENDYS (,,Tygodnik Demokratyczny"). 
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STANISŁA w TYM („Tygodnik Kulturalny"). 
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pamiętnik 
biuro kra tg 

' (10) 

Podzriękowawszy uprzejmie 
zwierzchnikowi memu, pan u 
Ciupciankowi, tajnemu ćwnerć­
radcy kancelarii, oznajmiłem 
oczywiście, iż wszystk.ie jego 
rady spiszę w fOTmie przyka­
zań, nauczę się ich na prunięć 
i co dziień będę przed snem 
przepowiadał. Rano, ma się 
rozumieć, także, o ile nie 
zaśpię. 

Cdiupcianek popatrzył na 
mnie jakoś tak d7Jiw.nie i po­
wrada: - Ani chybi daleko 
.zajdziesz, mój chłopcze Tyl­
ko nigdy więcej nie próbuj 
robić ze mniie wała. 

- Ja?! - wrzasnąłem prze­
rażony. - Prędzej by mi ko­
łek w gębie językiem stanął! 

- No do~ - Ciupcianek 
ręką machnął. - Bierz się za 
przepisywanie. 

U siadłem na krześle za 
· m o im biurkiem i załotywizy 

darowane mi . kiedyś p~ 
dziadka, tro~hę zbyt już małe 
zarękawki, , jąłem przepisywać 
p~ag·rafy. Muszę wy1mać tu 

nie bez pewnego wstydu by­
najmniej, iż do pierwszych 
dwudZliestu przepisań pojąć 
nie mogłem, o co właściwie 
chodzi w tych paragrafiach. 
Język urzędowy jest bowU.em 
towarem nieomal hermetycznie 
zamkniętym i z jego pomocą 
najprostsze sprawy przybiera­
ją postać wielce skompliko­
waną, a im kto bardziej rzecz 
najprostszą potrafi w słowach 
ugm.atw'ać, tym na większą 
zasługuje urzędniczą chwałę. 
\Veźmy, dla przykładu, takie 
oto zdanie: „Ala ma kota". 
Zdanie to, na pierwszym miej­
scu będące w elementarzu, po 
przeróbce urzędni<:zej taką oto 
postać przybrać ma pełne 
prawo: ,,W odpowiedzi na za­
potrzebowanie społeczne wyni­
kające z ustawy o obowią'ZikO­
wym nauczaniu podstawowym 
z dnifi [ ... ) stwierdza się, iż 
A 1 i c j a zwana dalej Alą w 
przedmiotowym elementarzu, 
który powstał na skutek tegoż 
~apotrzebowania, znajduje się 
w posiadaniu jednej sztuki 
inwentarza żywego, zwanego 
dalej kotem Al i, a będącym 

• jej własnością w zrozumieniu 
wymogów formalnych praca". 

(Cdn.) 

• I. - "Jl'Gl\llllallllllllnllllHllllllllllU„łllllll..~lllllllllllłlllllllBllłftll'l !I" 

Polak 
potrafi 

W państwowych sklepach 
spożywczych pojawiły się o­
statnio prywatne „orzeszki 

sojowe - solone", produko­
wane w Wałkach-Jodłówce 
przez mgr. Ryszarda Godle­
wskiego, o czym dowiadujemy 
się z etykietki. 7 dag tego 
specjału, który składa się z 
prażonego ziarna soi i sma­
kuje jak ptasie guano, lekko 
podsuszone, kosztuje 135 zło­
tych. Ciekawe, jaki to magl­
ster: ekonomii czy psychologii? 

1eg1gna1n111mamm11a1111111111a111111111111111 ... 1111a1;1a.1UUU111"lfi'lll~llllDI• 

,PRAWDY speklakularn~ 
Na świecie nie ma zna­

czenia, czy się czegoś do­
konało - chodzi tylko o 

to, by ludzie myśleli, że się 
tego dokonało. · 

. Artur Conan· Doyle 

NOWE PRĄDY W SZTUCE 

'JEREALIZM 

· WITKACY PRAWIE NIE ZNANY 

* . 
* * 

Zmahatmiały mi pęciny 
Brzuszek mam już całkiem święty 
Tylko nie chcą mi zmahatmieć 
Wyświechtane, stare pięty • 
Niosą mnie - ach - tam gdzie nie chcę 
Poprzez droża i bezdroża 
Chyba na śmierć je załechcę 

ZBIGNIEW JUJiiA („Szpllkl"). Jeśli taka wola Boża! ... 

L_:::::...__:======:::_-------------------=~--------~---~-

~eka szop(a). 

Po aresz;towaniu w Ma:nili 
ponad tysiąca prostytutek i 
tak zwanych. jordan.serek z 
dzielnicy czerwonych latarni, 
ok.oto 2 OOO marynarzy ze 
sta;tk6w cumujących w tym 
porcie wyszlo na ulice i wy­
woiaio rozruchy zakoiiczone 
starci em z miejscową policją. 
A r esztowano kilkudziesięciu co 
bardziej krewkich mężczyzn, 
kobiety zwolniono. Tak na 
wszelki wypadek. 

-0-
Chińczyk Goon Wenhai za-

li 

1 ~ 3 

POZIOMO: 4) lisi ogon, 6) 
medal, order, 7) warszawski 
klub sportowy, 9) długie, bu­
fiaste spodnie, 10) miasto nad 
Nilem w środkowej części E­
giptu, 12) znak wysokościowy 
na mapie, 16) czynnik regulu­
jący, 17) lanca. włócznia, 18) 
bateria wyparna, 19) związek, 
połączenie państw. 

PIONOWO: 1) Juliusz, zna­
ny polski malarz malujący ko­
nie, 2) dzień tygodnia, 3) wi-

trudniony w jednej z więk· 
szych stacji telewizyrnych po­
stanowił pewnego razu obe3-
rzeć sobi e w pracy film za­
rejestrowany na kasecie. Por­
nograficzny, ocz11wiście . Przez 
pomyłkę nacisnął jednak nie 
ten guziczek) dzięki czemu nie 
byl jedynym widzem seansu. 
Jak wykazało dóchodzenie, 
dwanaście pierw~zych m inut 
obrazu - po tym czasie ktoś 
zreflektował się i wyłączył 
wizję - zobaczyio .17 ,5 proc. 
chińskich telewidzów, a także 
bliżej niezidentyfikowana 
liczba widzów radzieckich, za-· 
mieszkalych w pobliżu granicy 
chińskiej. Film nosił tytuł 
,,Burdele w Paryżu". 

111111111111111111111111• 
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szące łoże, 4) kurtka dżokej­
ska, 5) znane włoskie miasto 
z fabryką „Fiata". 8) lichy, 
podły człowiek 11) imię mę­

skie, 13) myśliwy beocki, u­
kochany Eos, 14) kwitnie ra1 
w życiu, 15) rodzaj kary cie­
lesnej. (HCL) 

Wśród Czytelników, którzy 
w ciągu 10 dni nadeślą pra­
widłowe rozwiązanie, rozlosu­
jemy nagrod) książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 43/88 

POZIOMO: posąg, rapier. wątroba, oTorwar„, zjawa. batat. 
Ananke, tokarka, motyka. sekta. PIONOWO: powóz. sitwa, 
grota, Sparta. debata. Abo. „Junior", wentyl, bekas, tarok. 
trawa, kok. 

Książki wylosowali: DOROTA DOBRO~SKA (Mrocza). MA­
REK JURCZAK (Zbójna) i TADEUSZ ~10CZULAK (Łomża). 

I 
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